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1 . 

IB^iło u nas ludzi uie (eraz, ktu był Andrzej 
W^olanl—i nic dziwnego. — Pisał w obcym da¬ 
wno zmarłym języku, klery juz od stu lat wy¬ 
szedł z użycia w księgach; pisał po łacinie, i tył. 
ko (z małym wyjiilkiem) w przedmiotacli sporów 
religijnych. Znikły zatem dzieła jego z wido¬ 
wni naukowej, w półtora wieku po nim zupeł¬ 
nie, schroniwszy się na police księgozbiorów kla- 
sztornychj i tam, zalcdwo w niewKlii exenipla-^ 
rzach od zniszczenia ocalały. Dziś tylko bły- 
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szcstą swą rzadkością, \r chciwych oczach ini- 
iośnikow bibliograficznych osobliwości. Ale zdo- 
bądźmy się na cierpliwość i zajrzyjmy pod Ic 
okładki pargaminowe, \v owe starodawne karty 
rozlicznych dzieł jego: a odkryje się przed na¬ 
mi świat zupełnie nowy, świat zawziętej pole¬ 
miki religijnej, spierających się namiętności od¬ 
dzielnego rodzaju , św iat który znamy w Niem¬ 
czech, Anglii i Francyi, a nieinamy prawie wy¬ 
obrażenia jakim był u nas; bośmy się za późno 
wzięli do szukania osnowy dziejów naszych, w 
prawdziwe'm ich źródle. \Vepoce świetnej kwi¬ 
tnących nauk w Polsce, w szesnastym i na począt¬ 
ku XVII wieku, kiedy w żadnym innym kraju, 
tak w rodow itym języku, jako i po łacinie, w dzię* 
;zniej i jędrniej nie pisano jak u nas: zaśw itało 
razem wiele znakomitych talentów, które w cią¬ 
gu niezmordowanych zapasów teologicznych, wy* 
jawiły zadziwiającą potęgę rozumowania i kra- 
somówstyra. Najprzedniejszym ze wszystkich co 
do tej walki z obu stron wchodzili, był Skarga, 
mąż wielki, mówca zachwycający, obrońca wia¬ 
ry katolickiej najżarliwszy. Ale najdzielniejszym 
jego przeciwnikiem, i śmiem mówić godnym je¬ 
go pod yy/ględcm talentu, był Andrzej AVolan! 
Już mieliśmy zręczność yv historyi Wilna, (1) ile 


(l) Tom II. sir. 104, 117, IIS. 
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nam 7 al;res pisma na głównym widolii dzieje 
swobód iniinicypaliiych mającego cluzwolił| wspo¬ 
mnieć o wpłyYTie na stan umysłowy narodu wo- 
wej epoce Andrzeja Wolana. Teraz obszerniej 
o tym znakomitym mężu pomówić zamierzamy, 
bacząc przedewszyslhiem na to, że przykładać 
się do wznosvienia pamiąlek uczonych ludzi, któ¬ 
rzy slanowczu działali na opinią swojego wieku, 
ludzi uczonych, jest obowiązkiem każdego, ko¬ 
mu okoliczności w fem posłużą. Tworzyć cią¬ 
gle takiego rodzaju monogralie, jest to ziarnko 
do ziarnka przydawać w spichlerzu wiadomości 
historycznych, i tym sposobem przygotować na- 
koniec obfity zasób do dziejów krajowych, za 
pomocą którego jeżeli nie spółcześni pisarze, to 
następcy nasi z upodobaniem I wdzięcznością zdo- 
wznieść piękną budowę prawdziwćj liislo* 
ryi narodu. 

Andrzej Wolan urodzony około roku 1530 
wWielkiej Polsce,w stanie szlacheckim z Jana Szla¬ 
chcica Szląskicgo i Zofii z Rw ileckicli Wolanów, i 
wychowany w domu do którego już się doslały zasa¬ 
dy w yznania reformow anego Braci Czeskich.począt- 
kuwą wziął naukę, wspólnie z młodym Stanisła¬ 
wem Hrabią Ostrorogiem, Starostą potem Lwo¬ 
wskim i Międzyrzeckim, od niejakiegoś księdza 



Franciszka Szpaka (1). Matka jego sama świa¬ 
tła i rzadklemi cnotami zalecona przewodniczy- 


(1) Pier^Y8Zt'J dla nas o tein wzmiankę znaleźliśmy 
vr bardzo ważnej wiadomości o Wolanie, w piśmie 
zerunki w Wilnie pod uczon.'^ redakcy.'j Ignacego Szy- 
dłowskiego wychodzącem (rok 1840 N. 17). Wycier- 
pnlęto jii z rzadkiego dziełka, mającego tytuł; 
na imieniny ff^ielmoi. JP. Stefana Doynslawa na 
yyolanowie yVolana Obersztlejinanła tuojska py. X. 
Lit. z własnychie przezacnej Jego rodotvilości zaszczyt 
łów uczyniony^ i jemu od najżyczliwszego i obowią* 
zańszego sługi ofiarowany^ dnia 26 grudnia r. 1773. 
(bez niiejs. druku, 4lo, str. 22). Autorem tej broszury 
jest X. Stefan Illiński zakonu S. B. W. — Po dedyka- 
cyi i odzie do Tomasza Wolana, umieszcza on wywód 
rodu Wolanów, a w nim życie Andrzeja, co potem takę 
sławę sobie zjednał. Jednocześnie prawie z wizerun¬ 
kami recenzent Or. N. z r. 1841 N. 6, oświecając nas 
o niedokładnościach, jakich dopuściliśmy się mówiąc o 
młodych latach Wolana, i powodach jakie miał do 
przeniesienia się z WPolski do Litwy, przywiódł nowe 
i ważne wiadomości o tein z dzieła nam zupełnie nie¬ 
znanego. Jest ono płodem pióra samegoż Wolana f 
nosi tytuł: Ad scuriletn et famosum libellum Jesiiiti^ 
cae schołae Vilnensis et potissimum 3Ialedici convi- 
ciatoria Andreae Jurgenitii Sacrificuli et Canonici vil- 
nensis, Andreae yolani Pesponsio. Anno Dni 1589. 
4to str. 100. — Z obu tych pism staraliśmy się korzy¬ 
stać poprawiając życic Wolana w tein nowein wydaniu. 
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ła z czułą troskliwością tym pierwszym krokom 
nadzwyczaj obiecującego dziecięcia. Skoro je¬ 
dnak doszedł lat trzynastu, wysłany został z do¬ 
mu rodzicielskiego dla postępowania w dalszycli 
naukach do Frankfurtu nad Odrą, i tam zno« 
W'u zetknął się z nowemi wyobrażeniami w reli- 
gii. Główne zatrudnienia olana były ćwicze¬ 
nie się W' dyalektyce i retoryce, oraz w pisaniu listów 
łacińskich. Nie był jednak w Genewie, ale powró¬ 
ciwszy do domu, od matki I potem od uczonych 
nowowierców w Wielkiej Polsce, a szczególniej 
od powinowatego swego Baltazara Strzemleńskie- 
go Sędziego ziemskiego Poznańskiego, męża z bie¬ 
głości w prawie i powagi w' obywatelstwie słyn¬ 
nego, światła nabierał (1). Beza wszakże jeden 
ze znakomitych w owym wieku dyssydentów, był 


(l) Łasicki w obronie Wolana pod tyl: ^^Johan. 
Łaiicii polonią pro Volano et pnriorc religionCy de- 
fensorihnsgue ejnSy aducrsus Anlonium Vossevinum 
socium Jesiiy scripłum Apologeiicumy wydanej w Wil¬ 
nie r. 1584 u Daniela Łęczyckiego przy dziele Wola¬ 
na przeciw Skardze: powiada pag. 116. y^Ałgui Vo^ 
lanus Gentyam nnnguam vidil , nec unguam a gno^ 
guam alioy gnam ab matrc sua /Yoti/ł połona lada* 
ius 



pierwszym wzorem dla Wolana (1). Tymczasem 
Hieronim Kwilecki wuj Andrzeja Wolana, rzą¬ 
dził w owej porze ogroinnemi dobrami Hrolo. 
wćj Bony w Litwie. Rzadkie zdolności mło¬ 
dzieńca zjednały iriii serce wuja, kfory YTzIąw- 
gzy go naprzód do domu sw ego, po trzech letnim 
jego tam pobycie zalecił nakoniec Mikołajowi 
Rad ziwiłłowi Podczaszemu Litewskiemu na Se¬ 
kretarza. Ale bystrym dowcipem obdarzony 
Wolan, czuł źe niu jeszcze wiele brakuje do uzu¬ 
pełnienia rozpoczętej w Frankforcie edukacyr. 
Sam więc upraszał ksiązęcia o pozwolenie uda¬ 
nia się do akademii Królewieckiej, szczególnie, 
celem wydoskonalenia się w sfylu łacińskim. Zgo¬ 
dził się na to Radziwiłł i pieniędzmi jeszcze na 
drogę opatrzył, a Kwilecki wysłał go zaraz swo¬ 
im kosztem z Litwy na lat trzy do Akademii 
Królewieckiej. Andrzej Wolan skończywszy ca¬ 
ły ciąg obranych nauk, z wielką chwałą dla sie¬ 
bie, ale mocniej jeszcze utwierdzony w opiniacfi 
reformy, postanowił zupełnie już osiesc w Litwie; 
ku czemu pociągały go rady i pomoce Kwilec* 
kiego, równie jak widok świetnego zawodu kló- 


(I) Prócz innych pisarzy Skarga: Duodec. ar^ 
Us i t. d. Uiidec. fmpost. pag. 411 pisze: ^ylllud est 
risu digminif ijtiod Volani ojfister Beza ąwaesilus i t, ń 
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ry mu gotowała opieka potężnego Kad/iwiłta Na¬ 
wiedziwszy więc jeszcze raz dom rodzicielski i 
krewnych, przeniósł się ostatecznie z bratem swo¬ 
im rodzonym Jakubem z ielkopolski do Litwy. 
Rzeczywiście jak wielu jemu podobnych, zna¬ 
lazł i on w osobie sław nego Mikołaja Radziwił¬ 
ła, brata rodzonego Królowej Barbary, mecena¬ 
sa i opiekuna, który itiłod/ieiica upodobawszy 
przywiązał na zawsze do Litwy. Wtenczas wła¬ 
śnie stolica jej była, że%tak powiem, bojowiskiem 
licznych zapaśników', równie ze strony wiary ka¬ 
tolickiej, jako i ze strony tych co ją nadwerę¬ 
żyć usiłowali. Radziwiłł chwyciwszy się, jak 
Niesiecki powiada, genewskich nowości, skwa¬ 
pliwie otaczał się zwolennikami reformy, i dla 
te'm łatwiejszego jej rozkrzew lenia w swoich stro¬ 
nach, i dla rozerwania umysłu przywykłego pod¬ 
czas podróży w cudzoziemskich krajach do ro¬ 
zumowali i rozpraw o przedmiotach teologicz¬ 
nych. Wilno i Nieśwież , może nawet Rr/eśc, 
bjły zapewno miejscem pierw iaslkow ego poby tu 
Wolana w Litwie. Tam używany to do pry¬ 
watnej korrespondencyi, jako Sekretarz Radzi* 
w ilła, to przypuszczony do jego tow ai zysłw a, 
jako człowiek pełen wiadomości w' literaturze da¬ 
wnych Greków i Rzymian, biegły w piśmie św. 
stal się z czasem pierwszym doradcą Radziwił- 
łowskim, człovnekiem w zięty m: przy szedł do ma- 

2 


TOM III. 
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jątkii i sfanąl na czele litewskich dyssydentów. 
Radziwiłł ujęty potęgą dyalcktycziiej głowy Wo¬ 
lana, i pracą nieiisfępującą w niczern zdolności, 
a przytem wszysiklem dokładną znajomością kil- 
kn języków, postanowił obrocie wszystkie jego 
talenta i wiadomości na korzyść kraju. Polecił 
go zatem na Sekretarza Zygmiiutowi Augustowi, 
kfórego całą ufność posiadał. Tym sposobem 
olaii wszedł na drogę dyplomatyczną, na któ¬ 
rej wielkie przysługi oddał Rptej. Ten sam 
Król jeszcze, posłał go wspólnie ze sławnym Dy¬ 
mitrem Sollkowskim i wielu inneml na koinmis- 
syą do Rygi podczas poddania się W.Mistrza Inflan. 
cklego. Wszystkie te zasługi zniewoliły Zygmunta 
Augusta,że w r.l56S,nadał mu na dzicdzictwodwle 
wsi w Oszmlaiisklem (1), właśnie dotykające dóbr 
jego dziedzicznych Bijuciszek;co podniosło Wolana 
do rzędu najzamożniejszych i pierwszego znacze¬ 
nia obywateli swojego powiatu. Po ustanowie¬ 
niu spólnych sejmów zaraz obrany posłem, już 


(1) W si te zwały się CzereszezcnięŁi i Gierbienięia. 
Wolan żeby zagładzić tak dzikie i chropowate wyrazy, 
przezwał je Wolanowem. Przywilej na nie nosi datę 
2 Czerwca 1568 roku. Jan Wołiniński Starosta Rrew- 
ski i podkomorzy Upitski, podał je ©łanowi zrozka* 
zu królewskiego, 15 Sierpnia t. r. 
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odtąd prawie nigdy godności lej nieopuszczal. 
Żadne go jednak sprawy publiczne od nauk 
oderwać iilemogły, a do zupełnego im odda¬ 
nia się i do udoskonalenia jego piorą, wszczę¬ 
te niebawnie zapasy religijne nadzwyczajnie po¬ 
mogły. 

-Wolan pisząc dzieła swe po łacinie językiem 
w onczas powszechnie od uczonych używanym, 
chciał zapewne żeby myśli jego były rozumiane 
i ocenione w krajach cudzoziemskich. Może wre- 
ście usiłując pociągnąć do przekonania swego 
możniejszych, nie inogł wystąpić na to piękne 
pole rodowitego języka, na którem Skarga prze¬ 
jęty świętą swoją żarliwością w ojczystych wy¬ 
razach, z całym ogniem duszy swej zagrzewał 
lud do zachowania wiary naddzladów'. Lecz 
Wolan jakkolwiek nowej nauki, która nie mogła 
się utrzymać przed potęgą złotouslej wymowy 
obrońców kościoła katolickiego, był orędowni¬ 
kiem; przeszedł jednak do potomności, jako pi¬ 
sarz wielkiego talentu, jako człowiek klói y wswo- 
im czasie wywierał wielki wpływ na ruch umy¬ 
słowy w narodzie, słowem jako mąż historyczny. 
My nic pod względem zasad i polemiki, ale ra¬ 
czej pod względem literackim i publicznym, ży¬ 
wot jpgo poznać zamierzaliśmy. 

PJim jednak Wolan pociągniony został wi¬ 
rem kłótni religijnych, pie'rwsze jego prace nau- 
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ko we były w języku rodowitym. Najznacznir j- 
sta z nich sięga jeszcze epoki owy cli namięlnych 
pism Orzechowskiego , klóremi cały kraj przez 
trzydzieści lal zagłuszajcie i kłócąc, ściągnął nie¬ 
raz na siebie zasłużoną karę nietylko od władz, 
ale i od różuj ch spółczcsnych pisarzy. Gdy 
w niedorzecznem dziele Qu{ucunx ^ rzucił się 
z największą zawziętością na Lihię i Radziwiłła 
czarnego^ swego niegdyś dobrodzieja: gdy po¬ 
tem w Apologii tegoż Quiricunxa, jeszcze dosa¬ 
dniej zaczął ich szarpać: Wolan wspólnie z inne- 
mi ucioneini na d w orze Radziwiłłowskiin w Wil¬ 
nie przehywającemi, wezwany był od swego me¬ 
cenasa iło skaiceiiia w osobnem piśmie lak gwał¬ 
tów nycłi obelg i pedwarzy Jakoż międ/y 1565 
a ł5(i6 rokiem ^ wyszła ta głośna na cały kraj 
odpowiedź beziniiMiuie i pod płaszczem katotii- 
kiiii ogłoszona, do której najeży liniej przyłożył 
się Wolan, jeżeli nawet nie jedynym był jej au¬ 
torem. Silne to i dolirze wy rozumowane pismo, 
za^^ło^flojinrwy cios powadze . literackiej Orze¬ 
chowskiego , płocliośc charakteru jego i nieroz¬ 
wagę lekkiego umysłu jawnie wyświecając. Prócz 
tego, umieszczony w pośród listownego opowia¬ 
dania ostry wierz polski Wolana, zgnębił go bez 
litości, wytykając Orzechowskiego nie jako zna¬ 
jomego pisarza, ale jako paplacza niezasługnją- 
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cpgo na żadne względy (1). Wie'rsz fen, jeżeli 
do żadnych zalef poetychicli, fal? jafc i dalsze rymy 
Wolana, prawa iniec nie może: przecież razem 
z całem pismem ohazuje nietylko zdrowy sąd o 
rzeczy i naukę, ale dowodzi jeszcze, że autor 
umiał władać macierzystym językiem szczerze i 
zręcznie, posiadając znaczny zapas satyrycznego 
dowcipu, którym nieoszczędnic zaprawiał potem 
wszystkie swoje płody piśmienne. Ślad innej 
jrszcie pracy Wolana w polskim języku dokona- 
iiej , pozoslał w świadectwie niezaprzrczonein i 
chliibnem Cypryana Bazylika. Wyborny ten tłu¬ 
macz Żywota Szkanderbega (2), księgi zaledwa 

(1) Tytuł tego pisma: Rozmowa polaka zlilivinem'*\ 
z klórey ihu snadnie kaidy obaczyc moi? i t d. .. prze-i 
clw sromotnemu y omylnemu Stanisława Orzechów- j 
skiego pisaniu^ którym niewinnie ks. lit . zeliyó chciał j 
uczyniona. 4lo hez miejsca druku ot. obszerniej wT. III. 
Ossol k. 95-G. Po pierwszej rozmowie następuje ów 
wierz Wolana , podpisany wiadomą cyfrą jego A. W. 

(2) Ilistorya o żywocie y zacnych sprawach Je- 
rzego Rastryota^ którego pospolicie Szkanderbegiem 
zowią, Ksiąięcia Epireńskiegoy na 13 ksiąg rozdziela^ 
na , napisana od jJIaryna Barceliusa* Przydane są 
kteinu o oblężeniu i dobywaniu Szkodry księgi troje 
z łacińskiego jęz.yka na polski przełożone przez Cypry¬ 
ana Bazylika. Przemowa do (jaskiego z podpisem: ,,l)an 
w Brześciu Litewskim d. 27 Października r. 2569, Cy¬ 
pry an Bazylik.” folio* 
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dziś w najpierwszych bibliotekach znanej, a dla 
gładkości języka wartej wznowienia, wyznaje 
z prostotą i szczerością dobrego człowieka, tak 
pisarzom polskim owego wieku właściwą, jako 
tenże sam Wolan przed nim jeszcze żywot Szkan- 
derbega przekładać zamierzył, i już trzech pieV. 
wszych ksiąg tłumaczenia dokonał. W ostatniej 
z kilku przedmów na czele dzieła swego umie« 
szczonych, pisze Bazylik: wPoniewazemci thedy 
juz łaskawy czytelniku pokazał (na czym mam 
za to, że przestaniesz) potężny o hisloriey dowód, 
przeto wiedz o tym, że pierw'ej niźlim ja był 
pomyślił około ksiąg tych cokolwiek robie, nie¬ 
jaki Andrzey Wolan, człowiek cnotą, nauką y 
rozumem zacny, powzięł był ty księgi z łaciń¬ 
skiego języka na polski wykładać, jakoż jednak 
nie próżna była ona praca jego, abowiem troje 
księgi z przodku już był tak dobrze przełożył, 
że nietylko poprawy żadnej nie potrzebowały, 
ale y owszem, Panie Boże daj to, aby on za tą 
godnością, którą mu Bóg dał, przez tąkową pra¬ 
cę swoją wydawał wiele ksiąg potrzebnych słu¬ 
żąc w tym narodowi swemu. Ten potem zwie¬ 
rzył się mnie ley pracy swey, a iż sam prze 
trudności swe, któremi się ustawicznie u Jego M. 
pana swego bawił, tych ksiąg przekładania do¬ 
kończyć nic mógł, podał to na moję wolą, jeśli- 
bych ja tego dokończyć chciał. 31asz thedy słu- 
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szną przyczynę łaskawy czytelniku jemu dzięko** 
wac, jako temu, który tez miał wolą lak zacny 
klejnot polskim językiem wydać. »A tak ja, 
gdym ony księgi w ręce wziął, abych przełoże¬ 
nie kończył, trafiłem jakoby ślepy na ciemną dro¬ 
gę, trudno mi było rzeczy dalej idące wyrozu¬ 
mieć, musiałem o tern niyślic, abych wszystko 
znowu przekładał.)) 

Słowa takiego tłumacza jak Bazylik, jawnie 
okazują, że Wolanowi nietylko na zdolności, ale 
i na chęci pisania po polsku nie brakło. PieV* 
wszej dowiodą jeszcze własne jego listy, które 
w tein naszem piśmie niżej czytelnik umieszczo¬ 
ne znajdzie: chęci zaś ogłaszania myśli swych 
w rodowitym języku, stanęły zapewne na prze¬ 
szkodzie, ważne powody, jakieśmy wyżej przy¬ 
toczyli. Związki naukowe Wolana z Bazylikiein 
trwały długo i do końca życia tego ostatniego. 
Kiedy bowiem wjborny tłumacz żywota S/kan- 
derbega, przełożył na język polski sławne owe 
pięć ksiąg Modrzewskiego o poprawie Bpiej^Wo- 
łan zbogacił je swoją przedmową; ale I ta bjła 
napisana po łacinie (1). Odtąd już, stracony Wo- 


(1) Wolan napisał ją po łacinie, a dla pięknego. 
8l)lu, pod względem oraz znajomości prawa publicz^ 
nego i zdrowego sposebn widzenia rzecz/, istotnie wiel 
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łan dla ojczystego języka, zajął potem znakomi- 
te miejsce między pisarzami łacińskiej u nas li¬ 
teratury. Wielka nauka jego i rzadki talent pi¬ 
sarski, zaostrzały w nim niepowściągnioną ochofę 
do obrócenia pióra suego ku takim przedmiotom, 
które \T owym wieku sporów o wiarę zajmowa¬ 
ły powszechnie oświecensze umysły. jjaciiiski 
nawet język w ówczas , mógł się dla nich na 
zwać popularnym, a nawet właściwszym od po- 


kiej zalety przydał temu Iłuinaczeniu dzieła Modrzew¬ 
skiego. Tytuł jego prawdziwy jest taki; Amlrzeja 
Fricza Modrzewskiego o poprawie rzeczypospolitej, 
księgi czwórę. Pierwsze o obyczajach, wtóre o statu¬ 
cie, trzecie o wojnie, czwarte o szkole. Do świętej pa¬ 
mięci Monarchy Zygmunta Augusta Króla Polskiego etc., 
do senatu, do stanu rycerskiego, i w' obec do wszyst¬ 
kich ludzi Sarmackich, językiem łacińskim napisane: a 
teraz nakładem Wielmożnego pana jego Miłości pa 
na Mikołaja Olechnowicza Moniwida Dorohostajskiego 
wojewody Potockiego, starosty Wołkowyskiego etc. 
etc.— przez Cypriana Bazylika z łacińskiego na pols¬ 
kie przetłumaczone, i na wielu miejscach trudnych, 
przypiskami i kolizacyami po krajach objaśnione. — 
Drukowano w Łosku w drukarni wielmożnego pana je¬ 
go miłości pana Jana Kiszki Krayczego w Wielkiein 
Księstwie Litewskiem. Nakładem tegoż pana wojewo- 
dy Połockiego etc. Przez Jana Karcana z Wieliczki, 
miesiąca października, roku od narodzenia syna Bożo- 



fpotjfej mowy, jak ją *wano, dla tego: ii rzc* 
czy teologiczne, rozprawy dogmatyczne, w Niem¬ 
czech i Polsce*, a nawet we Francji i innycli 
ciidzoiiemsltich krajach zajmowały wzajemnie 
i zobopólnie wszystkie narody; dla tego iiako- 
nifc, ie stawający do walki z sobą teologowie, 
tak ze strony katolickiej wiary, jako i od refor- 
mjf należeli do różnych narodów. W Polsce 
przebywali Niemcy i Włosi, do Niemiec zacho* 


go 1577 in folio. Na odwrocie karty tytułowój znaj¬ 
duje się herb Dorokoslajskiego Leliwa, a pod nim Sy- 
mona Budnego wiersz łaciński O^dostichon. Na dru* 
giej karcie podohnychźe kilka wierszy, na jej odwro¬ 
cie zaś umieszczony wiersz polski Stryjkowskiego na 
Fjeliwę, chwalący Moniwida ze nakład na Ic księgi 
łożył. Na trzeciej dopiero karcie zaczyna się przemo¬ 
wa Wolana do tegoż ]\Iikołaj*a Dorohoslajskiego z ty¬ 
tułem Praefatio in Frieium zajmująca dwie całe kar¬ 
ty, W niej całkowicie prawic zajmuje się tą myślą że¬ 
by nadal w rzeczypóspolllój nic wszyscy jak było wten¬ 
czas, ale pewni wybrani na Len cel zdolni ludzie, tru¬ 
dnili się układaniem i stanowieniem praw dla kraju. 
Staranie o to poleca światłu i gorliwości Dorohostaj- 
skiego. Dalej o potrzebie wybierania na sędziów do 
trybunału, oświeconych i sprawiedliwych ludzi rozpra¬ 
wia, a na końcu listu, oburza się na zbyteczną suro¬ 
wość kary głównej. Łacina jak zawsze piękna. „Ki 
ptaedio meo Biutiscano, Calendis Augusti Anno 1577.’^ 
Towf iih* 3 
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dzili Polacy. Język Rzymu gromiący no\^alo* 
rów, musiał u nich znajdować upór w tejże sa¬ 
mej mowie. Ztąd i Wolan, chociaż umiał wła¬ 
dać rodowitym językiem, wolał jednak użyć 
w swoich pismach łaciny* Pierwsze jego dzieło 
wszakże, nadające mu istotnie pewne i znakomi* 
(e stanowisko między łacińskiemi w naszej litera* 
turze pisarzami, nie miało za przedmiot żadnej 
polemiki religijnej. Może sam jedynie eel polity* 
czny i obyczajowy, który sobie w tej pracy za¬ 
mierzył, może nawet niedostateczne jeszcze wy¬ 
robienie w sobie samym przekonania o reformie, 
wstrzymały go od dotknięcia materyi religijnej. 
1 dla tego też, dzieło o którym mówimy teraz, 
ziednało mu zaraz wielkie poważenie w kraju 
pod względem naukowym, nie wzbudzając nie* 
chęci w tych nawet, którzy się stali później naj« 
zawziętszemi jego nieprzyjaciółmi. Kiedy je pi¬ 
sał Wolan, fo jest w r* 1571, wzbogacony powtó¬ 
rzonym już związkiem małżeńskim z szlacheckie- 
mi rodzinami w Litwie, zasilony chlebe:n publi¬ 
cznym za łaską i opieką mecenasa swego Radzi¬ 
wiłła, był już w tenczas majętnym obywatelem 
mającym piękną posiadłość dziedziczną Bijuciszki 
zwaną (l^>przy nićj Wolanów,a do tego trzymał 


(l) Bijuciszki piękna wie4 w powiecie Oszmiańskim 
między borunami a Krewem, graniczy ze wsią rodzinąn 





dwa Starostwa w dożywotnej dzierSawie, Nicmief 
i Riidoiiiirię pod samem Wilnem lezące (1)« Tak 
przyzwoicie opatrzony, oddal się cały w ustroniu 
swe^n wiejskiein, naukom i oświeceniu wspoloby* 
wateli z razu, a później nieskoiiczonym zatargom 
o dogmata wyznan różniących się od nauki kal¬ 
wina, za którą szedł z niczóm niezłomną stało¬ 
ścią. Jedne tylko obowiązki Sekretarza Królew¬ 
skiego odrywały go nieraz od domu i prac plś« 
niiennych. 1 wtenczas rzucał pióro słuchając głosu 
Królów swoich, których ufność w wysokim stopniu 
nieprzerwanie posiadał. 

Najwalniejszym tedy, jeżeli nie najpierwszyin 
po zamieszkaniu w Bijuciszkach (2) płodem pióifla 


zacnego naszego poety Ant. Edw. Odyńca. Tam blisko 
był także i ulubiony jego folwark Wolanów, którego 
wszakże nazwisko naszych czasów niedoszło. Powszerh- 
nie jednak i dotąd wiadomo w tej okolicy że dobra Biju* 
ciszki z przyległościaiiii wyszły z domu Wolanów za¬ 
wsze bardzo znaczącego w Powiecie. Siadu tego bu¬ 
dynku gdzie mieszkał Wolan niema teraz. 

(1) Nieiuież znaczna majętność, obok niej Rudoini- 
na miasteczko o milę od Wilna odległe, należą iertc 
do Hr. Tyszkiewicza. 

(2) Augustyn Hotundus w liście swoim przy końcu 
tego dzieła Wolana wydrukowanym, wspomina o li- 



jego, jakeśmy teraz powiedzieli, było ważne dzie¬ 
ło, które w rok po napisaniu wyszło w Krakowie 
u Wierzbięty, pod tytułem: De libertaie poliiica 
swe civili{l). Ze je posłał aż do Krakowa dru¬ 
kować, sam oddawfia mieszkając w Litwie^ i to 
albo w samem Wilnie, albo tuż pod niem, słu- 
sznieby wnieść można: że drukarnia Radziwlłlow- 
ska w tern mieście, przed kilką laty dość czynna, 
zaniedbaną była, a właściciele jej całą iisiliiośc 
swą w tym względzie na drukarnie w Nieświeżu 


ścio legoz Wolana do Biskupa Kijowskiego, który miał 
być publicznie ogłoszonym. Nie znamy lego listu, zmo¬ 
wy jednak Rotunda widzimy, źe w nim rzeczy tyczą¬ 
ce «ię wiary roztrząsane były. 

(1) De libertaie poliiica sive cimli lihellus leelu 
n,on imlignns^ auctore Andrea f^olano. Cracoviae in 
officina Mattliiae Wirzbiętae /Pliypograplii S. R. M. 
1572 in 4to, Signalur A i j — O i i i j. Przemowy do 
Mikołaja Radziwiłła (lluslri et Magoifico domino. D. 
Nieoiao Georgii Radivilo, Duci in Dubinki ać Bierze 
Palatino Viln. ]Mag:Ducalus Litu. Cancellario, Mozirensi 
BorisoYiensi, Lidensiąue Capitaneo, Domino et henefa- 
ctori suo summa semper obseryantia dignissimo) kart 5, 
textu kart 52 nieliczbowanycli. Następują wiersze na 
tę książkę przez Richiusza napisane str. 3, nakoniec 
list Rotunda do autora kart 10. Siarczyński błędnie 
(Obraz tuieku Zyymunla III) w Wilnie druk lej książ¬ 
ki naznacza. 
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i Brześciu założone obrócili. (1) Cośkolwiek bądź, 
dzieło to nim poszło do druku, posłanem zostało 
od autora, do przeczytania i osądzenia przyjacie- 
io wi, który podobnież jak on, w Wilnie i okoli¬ 
cach tej stolicy zamieszkały, nauką, pismami i 
urzędem, zaszczycał kraj a 'W szczególności pro* 
Aviiicyą litewską. Przyjacielem tym Wolana był 
słynny z rozległych wiadomości i powagi uczonej 
Au gus tyn Rotundus Mieleski, obojga praw Doktór 
i Wójt Wileński. Wolan obowiązywał go nadto 
do poprawienia usterków I przydania obyczajem 
wówczas powszechnym zalecającej przemowy- 
Wkrótce zobaczemy jak chlubne było dla autora 
zdanie Rotunda, teraz dosyć na tern, że Wolan 
więcej jeszcze niem zachęcony, pospieszył z wy¬ 
daniem jego na widok publiczny. Przebieżmy po¬ 
krótce lę ciekawą i ważną książkę. Na czele jćj 
znajdujemy przemowę, jako hołd wdzięczności od 
autora Mikołajowi (synowi Jerzego) Radziwiłło¬ 
wi xięciu na Birżach i Dubinkach, Wojewodzie 
Wileiis. i Kanclerzowi Lite w s. poświęconą. Wy¬ 
sławia w niej ród możnych Radziwiłłów, cnotami 
publlczne'mi w pokoju i wojnie słynny, a od stu 
lat z górą ciągle znakomitych mężów wydający. 


(t) Cffr. Banlkie. Histor. Drukarń II. p. *^65. squ. 




Przebiega potem, zacząwszy od dziada Alikołaja 
zasługi całej familii Radziwiłłowslilej. Wylicza, 
jąc świetne czyny swojego mecenasa, któremu dzic. 
ło przypisuje, powiada między Innenii rzecz wa« 
żną^że za radą tegoż Mikołaja Radziwiłła, Andrzej 
czyli Jarosław pan Ruski, z nieprzyjaciela stał się 
przezacnym kraju obywatelem (1). Go do siebie, 
Wolan wyznaje: i>że od pierwszej młodości aż 
do tego czasu, na dworze Radziwiłła wychowa¬ 
ny, świadkiem był wszystkich prac jego dla 
ogólnego dobra podjętych, że tak świetnym przy- 
kładem zachęcony, i on też usiłował pomódz kra* 
jowi, a nakoniec że sam przez hojność i dobro¬ 
dziejstwa orędownika swego, stał się oby watelem 
litewskim (2j.» Taką przemowę napisawszy na 
wsi u siebie w Bijuciszkach dnia 5 Stycznia r« 


(1) Zdaje się że tu jest lno^Ya o Książęciu Rurb- 
skim, którego pamiętniki zostały niedawno wydane p. 
Professora Ustriałowa, i który w Litwie osiadłszy umarł 
w tym kraju. 

(2) «Ego qui a prima mea aetate ad koc usąue 
^mpu8 in aula fua educatus, magnos tuos labores pro 
commuiii salute vidi exbanlIatos: aliquid eliain opera- 
re et studii, tam pracclaro permotus exemplo, confe- 
renduni esse im Reinpubl. putavi et iiiaxiiiie cum tuo 
^nsigni beneficio, 8uiiimaque liberalitale, sum hujus 
quoque Keipubi. iucola factus.’* 



1572 posłał ją wraz z rękopismem całego dzieła 
temuż Radziwiłłowi do Wilna dla przeczytania^ 
a wkrofce potem, bądź sam, bądź może za po¬ 
mocą mecenasa swego do Krakowa do drukowa* 
nia wyprawił.— W tymże samym roku jeszcze, 
praca Wolana jakeśmy wyżej powiedzieli wyszła 
z pod prassy. Dzieło dziś na^ct ciekawe i po¬ 
ważne, a na one czasy przewyborne, zawarte iest 
w XV rozdziałach* Jest bardzo logiczny i mo¬ 
ralny chociaż krotki traktat o prawie publiczif^m. 
Autor dobrze wykłada co jest i na czym zależy 
szlachectwo; rozpustę i pijaństwo prawami su¬ 
rowo karcić zaleca. Mówiąc o pijaństwie ufy- 
skiije nad nieszczęśliwie zaprowadzonym w 
kraju zwyczajem przymuszania do zbytecznego 
picia przez gościnność, a chociaż powiada petem, 
że inne narody nie są wolne od brzydkiego na¬ 
łogu pijaństwa, wszakże polakom nie wypada 
naśladować co jest gorszącem, ale zapatrywać się 
na umiarkowanie i wstrzemięźliwość w wielu na¬ 
rodach zachowywaną. I w tym celu, zachęca brać 
wzór z Hiszpanów, Włochów i Francuzów (I). 


(1) „Una tameu pestls est, ąuidain fiJam et (ranquil- 
lam inler plurimns pleruinqiie dirimat ac dissipat socie- 
talem: potandi nimirum, et aeąuales haustus exigendi 
periiersa consneludo; qnain gens nostra moribusjam rer 
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Prawa na abytek (Leges siimptnariae) morno za¬ 
lecaj i z tego względu o kobietach naszych owe- 
go wieku tak pisze: j»U nas zaś, gdy w każdym 
rodzie mieszkańców, jako i we wszystkich sta« 
nach, zbytek do nadzwyczajnego stopnia urósł, 
taka się teraz okazuje swawola w wystawnych 
strojach płci ieńskiej i w zdobieniu ich ciała, 
ie zdaje się jakby cała Rzeczpospolita, dla jednych 
tylko ijievTiast pieniądze chowała. A ponieważ 
teraz kobiety taką wystawą bogactw, tak rozmai- 
tym a wyszukanym strojem, tylą błyszcząceml 
perłami jas'niec publicznie się wysadzają, męż¬ 
czyzn! leż inszych posagów jak na tysiące liczo. 
nych nie oczekują. Zkąd pochodzi, ze wiele szla¬ 
checkich córek, po mniej dostatnich domach, cho* 
ciąż uczciwie wychowanych za mąż iść nie może* 


ceptam, et quasi cominuni omniuin lege approbatam, 
min me indecenlem reputat. Nec vero aliae ctiara gen- 
les ab hoc yitio tiitit iininunes, ut ąuaedam eliain jio- 
stram niinio heliuandi usu superent. At non obscaenae 
et pervcrsae consuetudinis ab alliis peleivda, sed snbrie- 
tatis ac temperantie poLius seąueniia sunt eiempla. 
Magna sobrietatis lauda excelere dicuutur Hispani nec 
inferiores bis reputalur Itali, alqiie ilein Galii: el cur 
gens nostra, omnibus aliis Yirlibus praestans se ślini¬ 
łem, non hujus qiioque laiiclatae tenperantiae sese ex« 
hiberet aemulam?‘‘ Cap. XXI. 
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Tak więc dziewice albo niezamężnie w domu 
starzeją, albo uwłaczające dla rodziny swojej 
związki zawierają (1). Dziś kiedy zamiast spół- 
ubiegania się w cnotach, o sam tylko przepych 
i bezrozumną bogactw okazałość w zawody idą, 
dla lego też na św iefniejszycli /grdtiiadzeniach 
i bi csiadach same sroinotnice lub wdowj z nie-i 
rządu i gachoslwa znajome, przed wszystkleini\ 
innemi zacnemi niewiastami witane i przyjmowa- \ 
nc bywają. Hazda bowiem, ponieważ bogactwa 
tylko są u nas w cenie, uważa siebie za dosyć 
uczciwą, kiedy się wspaniałym wozem od wielu 
koni ciągnionym przejeżdża, albo też kiedy w 
złoto, szkarłaty i perły wystrojona, po wszy 
stkich rynkach i rozstajnycłi ulicach oczom się 
ludzkim pizedstawia.— Ale u naszych kobiet, 
prócz innych wad zc zbytku pochodzących, i to 
jest jeszcze wląściwćm, że tak do strojów przy¬ 
wiązane nie przestają na siedzeniu w domach, 
lecz po wszystkich końcach miasta przejeżdżając 
się, nawzajem siehie odwiedzają, a szczebiocąc 
i biesiadując z sobą, niekiedy nawet popijając ra¬ 
zem,występne płomienie podbudzać starają się«(2) | 


(1) Cap. XIIL 

(2) „At vero nunc cum pro virtulum aemulalione so¬ 
jo splendore luxus, ac insana opuin ostentutione susce- 

4 


TOM lU. 
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Jakhohriek surowy to jest sąd cJwczesneJ społe¬ 
czności, wszakże w obec tamtego wieku ^yydally 
E pewnością i powagą, zbliżonym musi być obra¬ 
zem tego, co się wówczas między kobietami dzia¬ 
ło.—“ W XV rozdziale najdłuższym pra\^ie ze 
wszystkich, rozsądnie wykłada sposoby do zacho¬ 
wania praw dla bezpieczeństwa Rptej. Z Arystotele¬ 
sa i Cycerona przywodząc zdania celniejsze,w ysta¬ 
wia za przykład urządzenia w tej mierze We¬ 
neckie. Powstając zaś na to, że w jednej osobie 
ustaleezne rozstrzygnienie sporow' sądowych jest 
połączone, która nad siły ludzkie pomimo całej 
swojej mądrości i gorliwości, nie może wszystkie-, 
mu podołać: zdaje się, że przewiduje rychłe po- 


pluin inler omnes sit certainen , adeo luilla iinpudica 
a caeleris conleinnilur, iit in celebrioribus coiuienli- 
bus et conviviis, primos adulterae aut yiduae sliipris 
ac lenociniis infaines sortinntuc accubilus. Nam quia 
solae in praelio liabeiitur ópes, solis Iionesta repulatur 
quae curru yebitur snperbo inullis caballis iiincto, aut 
quae auro et ostro geinmisque fulgeiis se in omnibus 
plateis et compitis conspiciendam ortert. Accessit enim 
ad caetera Iuxus yilia et lioc iain nostralibus foeininis 
nimis familiare, iit intra privatos parietes se ininime 
contineant,sed per omnes angulos urbis obeqnitantes se 
inutuo inyisant ut garientes et conyivanles, ac grandibus 
quandoque poculis certantes, tlaminas libidinis concipere 
discant.u td, ibid. 
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lein iistaiiowleiile trybunałów przez Stefana Ba* 
torego. Słowem wiele myśli w tej rzeczy wy¬ 
bornych i rad zdrowych dla kraju objawia. Opii- 
szczając mało znaczc'|cy wiersz na pochwałę Wo¬ 
lana przez Bartłomieja Richinsza napisariY, (1) 
znajdujemy zaraz po nim wydrukowany i koń¬ 
czący to jedyne wydanie dzieła Wolana, list ów 
do niego Augustyna Rotunda (2), o którym wspo¬ 
mnieliśmy wyżej. Ważnym on jest, źe tak po¬ 
wiem, dokumentem w życiu Wolana, każde bo¬ 
wiem słowo takiej powagi męża, jakim był w swo¬ 
im czasie ów Augustyn Rohindus, równie dawniej 
jak i łeiaz niezaprzeczonym jest dowodem czem 
był sam Wolan. ^Yymawiając się Rotiindus od 
poprawy pisma jego i ułożenia zalecającej prze- 


(1) In libenurii Andreae Yolani PoJoni a secrelis il- 
iistri principi domini Nicolai Georgii Radivili, palati- 
ni \ilnensis. Po takim tytule następuje wiersz z podpisein- 
Harlolus JUchius J. C. Decaiius EccIesiaeS. Blasii Brun: 
suiceiisis. 

(2) Datowany z Taboryszek, wsi pięknej nad rzeką 
Mereczern o 0 mil od Wilna położonej, niegdyś Biskupa 
Wileńskiego Wojciecha Tabora dziedzictwem będ.ącejj 
Datiim Tabarisciis 4. Id. Decembr. auno sallitis huma- 
nae 1571, z podpisem: ,, Tui amans et obsewans, Augu* 
stiniis Rotundus J. Ułriusqiie Doctor^ Adrocatus \il- 
nensis,“ 
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mowy, wyznaje ze skromnością prawdziwie uczo 
iiym mężom właściwą, ze tak wybornemu dziełu 
niezdolnym jest nic dodac^ coby wartość jego 
podnieść mogło: że zajęty obowiązkami urzędu 
swojego, i cały sprawom publicznym miasta po- 
święcofiy, zaniechał od wielu lat czytywania pi¬ 
sarzy klassycznyin stylem zalecających się, tak 
że nawet sztuka dobrego pisania, jeśli w mło¬ 
dych latach była kiedyś nabytą, teraz przy ta¬ 
kich zatrudnieniach, z pamięci wyglnzowaiią zo¬ 
stała, Wszakże była to skromność ze strony Ro¬ 
tunda nader w ielka, bo istotnie rozum jego, głę¬ 
boka nauka prawa i (ilozoiii, oraz talent pisarski 
w języku łacińskim, słynęły znamienicie i krajowi 
wielki pożytek przynosiły (l). Nakoniec ośmiela 
się wyrzec z pewnością: że Wolan lak rozsądnie 
1 tak jaśnie wyłuszcza przedmiot wzięty pod ro¬ 
zwagę, (który chociaż nie jest tyle ciemny i za- 
wi kłany, ile gminowi czytelników mało znany), 
ż mało jest między Polakami pisarzy, coby mo- 


(1) ,,Proinde ąanluin ad perfeclmn accedas; quan- 
tumve ab eo ahsis, non facile judicare possum, cilra as- 
senlalioneiii tamen affirinare audeo, paucos esse polo- 
inos noslros, (juorum (piidem scripla videre et perlegere 
injlii licuit, qiii in hoc soribendi genere tecuiii conferan- 
tur, itaperspicue et dilucide res non tam obscuras, quain 
a vulgi opinione reinotas affers atque enunlias, i t. d.‘^ 
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gli z iiini isc w porównanie. Chwaląc dalej 
pięhnyst}! jego dzieła, gdy przystępuje dorze¬ 
czy w nicin zawartych, gdy potwierdza z uzna. 
iiiem prawdziwości zasad, wszystko to co o pra¬ 
wie publicznein Rzpltej autor powiedział: robi 
inii tylko jeden zarzut, ale zarzut wielki, któ¬ 
ry pokazuje czein juz był Wolan wtenczas^ 
cliociaz jeszcze z 'J^adnem z ważniejszych swych 
pism polemicznych na świat iiiewysfąpił. Ro- 
tiłiidiis przyznając, że to co wskazał w księdze 
swojej za szkodliwe bezpieczeństwu krajowemu, 
jest prawdą oczewisłą i zbawiennie wyjaśnioną: 
zapytuje, dla czego AVolan iiiepoliczył między 
szkodliweini dla bezpieczeństwa kraju rzeczami, 
każdemu z Polaków wolho teraz (za panowa¬ 
nia Zygmunta Augusta) trzymać się jakiego chce 
wyznania, odstępując od dawnego wiekami uświę¬ 
conego. Myśl tę aż do koiica listu rozmaicie 
rozszerza, a silnie karcąc rozwiązłość wiary, i po- 
wstając na tolerancyą względem różiiowierców 
zachowywaną, przypomina Wolanowi list jego 
do Biskupa Kijowskiego pisany, drukiem ogło¬ 
szony (1); radzi nakoniec ażeby wyrok Włady- 


(I) „Do lamen hoc interim libi, ut ea, ąuam lu seque- 
ris, vera Ecclesia sil, reliąiiae autem pracler lianc Vo- 
lane luam, quas in ciyitatibus et conuentibus hominum 
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sława Jagiełły przeciw Hussytoin przed półto- 
rnsta lały wydany, do pierwszej mocy przywró¬ 
cić i Biskupom do wykonania polecic. 

I) zieło o którym teraz mówiliśmy, z niepospo¬ 
litym talentem i piękną łaciną pisane, ugrunto¬ 
wało znaczenie Wolana w literaturze krajowej 
owego czasu. Wszakze nie wprzód, aż w trzy¬ 
dzieści lat później wskrzeszone zostało, w niezna¬ 
nym prawic dziś przekładzie Dubingowicza (1). 

W tym właśnie czasie, kiedy VVolaii ogłosił 
drukiem dzieło, o którem tylko cośmy mówili, 
umarł Zygmunt August r. 1572 osierociwszy tron 
polski z dynasty! Jagiellońskiej, i zostawiijąc po 
sobie dawno nie znane, a zgubne i długie bez¬ 
królewie (1572 — l574j. Bliędzy różneini pisarza¬ 
mi, którzy w takich okolicznościach sądzili za 
rzecz stosowną i potrzebną wpływać przez ogło¬ 
szenie zdań swych, na opinią publiczną, pośpie¬ 
szył i Wolan wymow'nym i doświadczonym gło¬ 
sem przypomnieć narodowi, jak wysokich przy¬ 
miotów ma szukać w tym, którego na czele sw ein 
postawić zamyśla. Ten był powód napisania 


nostroruiii licenler versari et in concionibus lantiim non 
Regnum obtinere Epistoła illa tiia, (jnae ad Ej)iscopuin 
iiiioviensein aedita publice e^tatjdolere te oslendis,etc.‘^ 
(1) Zaledwo zdarzyło mi się raz widzieć chwilowo tę 
nadzwyczaj rzadką książkę, której tytuł mniej więcej 



Mowy do Senatu (1), kfórą w fymze samym 
zdaje się roku podał do druku. Nie zamierza^ 
w niej mówca nakłaniać Senat i szlachtę do wy. 
brania któregokolwiek zc spółzaw odników' do ko. 
rony: usiłowaniem jego było tylko wskazać wzór 
dobrego króla. Jako/ dokazał tego, w' piśmie 
tein małem.^ ale pełnein zalet pod względem spo¬ 
sobu uważania i w ymow nego w ysłowienia rzeczy. 

^V czasie dwólclnit^ niepewności w rządzie 
polski po zgonie Augusta, ufność publiczna we¬ 
zwała pomocy Andrzeja Wolana, w najważniej¬ 
szej sprawie, jaka tylko naówczas Rplą obcho- 


jesl: ^y^ndrzeja tVolanu o%voL Bpłrj tv TVilnie (po¬ 
dobno u Karcona) druków, r. 1600 in 4to.^^ Siarczyński 
w T. 1. Obraz panów' Zyymiinia 111 tak mylnie o nim 
pisze: ,,Diibingowicz Stanisław pisarz dziełka o Wolu. 
Rplej wydanego r. 1606 Zaburzenia w kraju dały po- 
clióp rozsądnym uwagom i radom zbawiennym.— Siar- 
czyóski jak widać dzieła samego nie znał, i na czyjąś 
wiarę pisząc, tłumaczenie wziął za oryginał.— 
cieki w ZarysacJi Domowych T. 1. str 205 kładzie tak- 
że niedokładny tytuł tego pisma; tylko z pewnością druk 
u Jana Karcana naznacza, — str. 181, w'yjątek z niego 
przytacza, mianowicie co Wolan mówi o hojności do¬ 
mów Szlacheckich w polsce. 

(I) Oratio ad Senalum Regni Poloniae Magniąue 
Ducatus Lithuaniae, qua boni principis in Republica 
consliluendi modus ostenditur pp. n. 1* 14. in 4lo; bez 
roku i miejsca druku. 




dzic inogfo. Po ujechania Henryka Walezyiisza, 
wojna od północy zdawała się byc nieuchronną. 
Groźna ona była w lyin stanie rzeczy dla kraju. 
Stany powierzyły Wolanowi poselstwo do Cesa¬ 
rza ]VIaxiiniIjana, dla wyjednania u niego spie 
sziiego wdania się i pogodzenia tycli niewczes¬ 
nych zatargów. Roztropne postępowanie i dziel¬ 
na wymowa Wolana lego dokazały u Cesarza, 
źe wyprawieni natychmiast do Moskwy dwaj 
posłowie od Maxyniiljaiia Jan Cobentzel i Da¬ 
niel Printz, szczęśliwie rzecz całą załatwili. Za¬ 
szczytnie było dla ^^ olana słuchac jak mu pu¬ 
blicznie imieniem Senatu Walery a n Protasewicz 
Biskup Wileiis. składał dziękczynienie. Niebył 
to wszakże jedyny cel missyi Wolana. Wiado¬ 
mo jest z dziejów że na obradacli elekcyjnych 
po Henryku, wszyscy Biskupi i Sefiałorow'^ie du¬ 
chowni z razu skłonili się na stronę Cesarza Ma* 
xymiljaiia If. lub syna jego Ernesta. Wolan 
miał sobie polecone od panów litewskich, wcze¬ 
sne oświadczenie życzeii ich i zamiarów Cesarzo¬ 
wi. Dopełiiiwszy tego odebrał od Maxymiliana 
odpowiedź dyplomatyczną która jest ciekawym 
pomnikiem polityki ówczesnej Cesarskiej wzglę¬ 
dem polski (1). Tym .sposobem corok w zrasta¬ 


li j Odpowiedź Cesarska na to poselstwo Wolana dana 
inu była 8 Września roku 1575 z Pragi, potomkowie 
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ło znaczenie Andrzeja Wolana fak w uczonym 
jako i publicznym zawodzie. Zatrudnienia róż¬ 
nego rodzaju szły na przemian i bez przerwy, 
a pracowitość i czynność były ich zasadą. 


Wolana wnieśli j»ą do akl Trybunału Głównego Liii pod 
d. 5 Sierpnia r. i575. Kładziemy tują w dodatku, z tych¬ 
że akt wyjętą 



TOM 111. 


s 




11 . 

Dotychczasowe prace Wolana zdawały się za- 
powiadać zawód bardziej moralno - polityczny, 
nlź jakikolwiek inny w sztuce pisarskiej. Oko¬ 
liczności krajowe, a szczególniej stolicy Lilewskiej 
w której cii^gle przebywał, zwróciły go zupeł¬ 
nie z pierwszej drogi, wepchnąwszy gwałtow nie 
w odmęt zapasów religijnych. Duch wieku o- 
w lonął ognistą duszę Wolana. Sw obodnie jednak 
bujając dotąd w róźnowierslwie, które juz pra¬ 
wie całą szlachtę opanowało w Litwie, nie miał 
może wielkiej chęci, a może I zręczności, wstę¬ 
pować w szranki walczących o dogrnata wiary, 
i chętnie zostawiał kłopotliwe tego rodzaju swary 
duchownym swego wyznania.— Zresztą, związki 
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literackie i przyjaźń z wielu katolikami, a szcze¬ 
gólniej z owym uczonym Rotunclem, którego przy¬ 
chylność wielce sobie ważył, wstrzymywały od 
wyraźnych zatargów. Jednakże taż sama prawie 
przyjaźń siała się pierwszym powodem do wplą¬ 
tania go i wszelkich jego zdolności umysłowych, 
że niepowiem wyłącznie, aź do końca życia, w iiaj- 
zawziętsze kłótnie dogmatyczne. Gdy zastraszo¬ 
ny olbrzymie'm rozszerzaniem się po całej Litwie 
nauki Lutra i Kalwina, Waleryan Prolasewicz 
Biskup Wileński, zajął się r. 1569 usadowieniem 
Jezuitów w Wilnie, celem oparcia się potężnemu 
nowych zasad vTpływowi: członkowie tego pa¬ 
miętnego zgromadzenia rosnąc równie nagle w po¬ 
tęgę umysłową i maleryalną, z zapałem i poświę¬ 
ceniem się bez granic stanęli w obronie kościo¬ 
ła. Nietylko siłą wymowy z kazalnic, niefylko 
częstemi pismami karcili zaszczepione od Dyssy- 
dentów zasady, lecz usiłowania swoje posunęli 

dalej: i wciskając się wszędzie do życia domo¬ 
wego w mieście i po dworach szlacheckich, sta¬ 
rali się odwodzie w rozmowie i przykładach o- 
bywateli od skwapliwego wikłania się w religij¬ 
ną reformę. Około r. 1574 dom zacnego Augu¬ 
styna Rotunda Mieleskiego w' Wilnie, jako wój¬ 
ta czyli prezydenta miasta, I męża wielce z bie¬ 
głości w sprawach publicznych i nauk słynącego, 
odwiedzany był przez wszystkie celniejsze osoby 
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owego czasu. Jako przyjaciel, a razem pełen 
wiadomości i towarzyskiej uprzejmości człowiek, 
przesiadywał w nim Wolan; jako powszechnie 
wielbiony kapłan i sławny na cały kraj kazno¬ 
dzieja, znajdował się tam nieraz Skarga. Go¬ 
rliwy ten opowiadacz wiary, spotykając się czę¬ 
sto z Wolanem, i nie jedną godzinę przepędza¬ 
jąc z nim na uczonych rozmowach, ujęty był 
nadzwyczajną byslrością pojęcia jego, rozległą 
nauką i wielkim darem wymowy. Ale umysły 
oświecone w owej epoce, zajęte powszechniej roz¬ 
trząsaniem kwestyi religijnych, niżeli jakichkol¬ 
wiek innych inateryi, i rozmowy też swoje to- 
wrarzyskie chętnie do takicli lylko kierow'ały prze¬ 
dmiotów. Tak więc i Skarga z Wolanem, na 
żwawej nieraz dyspucie o lepszości zdań swoich 
co do wyznania, czas swój w domu poważnego 
Rotunda przepędzali. Wielkie zdolności Wola¬ 
na coraz więcej zniewalały żarliwego rozkrzewi- 
ciela zasad towarzystwa Jezusowego. Skarga po¬ 
stanowił koniecznie, silnem przekonyw anieni zbi¬ 
wszy Wolana z drogi któią szedł dotychczas, 
pociągnąć na łono wiary Rzymskiej' Katolickiej. 
Po niejakim więc czasie przepędzonym na podo¬ 
bnych rozmowach, chociaż Wolan uporczywie 
stał przy swojem, zebrawszy wszystkie zasady o 
główniejszych wiary zasadach, posłał mu je na 


piśmie opieczętowane, niliomii o te'm, wyjąwszy 
domowników swych niewspomiiiając (1). 

Tu Wolan uniesiony bezwzględnym na wszel¬ 
kie dalsze skutki zapałem, przeciw pismu Skar¬ 
gi prywatnemu i poufale pod pieczęcią tajemni¬ 
cy sobie oddanemu, rzucił się do żwawej na 
arguinenta jego odpowiedzi: lecz nie odsyłając 
jej również pzywatnie, odpis swój niespodzianie 
w Łosku r. 1574 drukiem ogłosił (2). Nie ko¬ 
niec na iem; Wolan mając przed sobą dawny 
przykład owego pie'rw'szego zaszczepiciela w Li¬ 
twie reformy, Abrahama Kiilwy (3), i wielu pier¬ 


si) ,,Volebal te per nos Deus, Andrea YoUne, ab 
haeresi sacramenlaria revocare... ild. Nam sublata Ic- 
cum colloąuii ea quain obtabam facultale, Christiana 
zelo stiinulatus curain sniutis tuae deponere adhuc nolui: 
sed scriptuin tibi ąiioddnin misi, simplex, candidum , 
et apertum, benevolentiae etiam in te plenum. Quod 
ne te ab contentiunein proYocaret, tanto silentio feci: 
ut non modo obsignata ad te omnia mitti, sed nec ami- 
corum quemqiiam praeter domesticos quosdam, legere 
voluerim.“ Skarga Pro Euclur, Lib. !♦ cap. 1. 

(2) era eł ortodoxa yeitris Eecleslae senteniia, ad 
Petrum Skanja^ per Andream Vołanum. Ty pis Ca- 
stri Loscensis 1574. Z dedykacyą do Biskupa Wileii. 
Waleryana Protasewicza- To było pierwsze wydanie 
dzieła Wolana wygubianego za staraniem Jezuitów. 

(J) basie ki w piśmie swojein Pro f^olano p. t5 
(o klórein niżej powiemy) wspominając że ten Kutwa 
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wiastkowych dyssydentskich w Polsce iniinsfrow, 
którzy nieraz aby zręczniej trafie do serca słu¬ 
chaczów i czytelników, barwę lub opiekę kato¬ 
licką fia siebie przyjmowali: \VoIaii mówię, nie 
wahał się pismo to swoje przypisać— komnz? 
Oto Waleryariowi Protasewiczowi Biskupowi Wi¬ 
leńskiemu, temu, kłóry właśnie sam wszystko, 
co do w'aluej obrony kościoła od napaści dys- 
sydeiilów należało przygotował, który Jezu¬ 
itów w tym celu do Wilna pierwszy sprowadził, 
i cały majątek na doprowadzenie do skutku tak 
wielkich zamiarów poświęcił. Ternu, dzieło pełne 
zdaii przeciwnych Wierze Katolickiej ośmielił się 
dedykować. Ryło to właśnie ostatnich dni li- 
pca roku kiedy Wolan wśród wielkiego 

zgromadzenia na Zamku Wileńskim zbliżywszy 
się do Protasewieża, chciał mu oddać pod po¬ 
ważnym jego imieniem ogłoszone dzieło, Ale bi¬ 
skup ostrzeżony przez Skargę, usuwając się od 
Wolana, oświadczył że później obac/y azali o- 
fiarowaiią mu książkę pizyjąc wypadnie (1). 


doktor teologii r. 1539 pierwszy w Litwie zasady lute- 
ranizinu zaszczepił i szkołę na 60 uczniów \sr Wilnie 
założył, utrzymuje, że i on między innemi wiele prze¬ 
ciw kościołowi rzymskiemu pisał. Cff)\ moja Hist. 
lVil, T. II. sir. 101^3. 

( 1 ) „Nam cum in arce \ ilnensi, iii publico conses* 



39 


Tjinczasem następnycli dni po bliźszeiii jej roz¬ 
poznaniu, zamiast podziękowania za dedykacyą, 
dotknięty do żywego Protasewicz, rzucił groźny 
interdyk, który niemniej zadziwił Wolana, jak 
jego dedykacya biskupa. Dzieło to poczytane 
za godne spalenia, najsurowiej wzbronione zo¬ 
stało pod karą exkominuiiiki, do czytania i sprze¬ 
dawania wszyskim katolikom Dyecczyi Wileńs¬ 
kiej (1). Jakkolwiek fortel Wolana, którego i 
sami Jezuici niejednokrotnie potem przykład dą¬ 


su obtruderet iibruin: suspicatus doluin Antistes non re- 
cepit, sed se responsum dalurum, re ex me intellecla, 
prolulit.^ Skarga pro Sacr. Euchar. L. I. cap. I. 

(1) Wyrok biskupi na dzieło Wolana takiego jest 
brzmienia: ,,Valerianus Dei gratia Episcopus Yilnensis, 
omnibus Dioecesis nostrae Cliristi fidelibus filiis in 
Christo cbarissiinis, salutem. Denuncialuiii vobis csse 
Yoliimus libnim Andreae Volani, qui nuper prodiit ad 
lleverenduin P. Petruni Skargam Socielatis Jesu, Col- 
legii nosili Yilnensis praedicatoreiii, Anno Domini 1574 
typiscaslri Loscensis aditus, toluin esse baereticum flam- 
iiiis et omni exilio dignissimum: qui ne ab ullo noslro- 
ruin ovium Icgatur, yendalur et habeatur, sub poena 
excommuii'calionis omnibus interdiciitius, Daluin ^Yil- 
nae 1 Augusli 1574.“ Ob. Skarga Vro Euch. L. 
I. c. 1. 
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wali (1), uważany był przez Skargę prosto tyl¬ 
ko za zniewagę Prolasewiczowi wyrządzoną: szło 
tu jednakże o walniejszą sprawę dla dyssyden- 
tów. Wolan i dalsi zwolennicy Kalwina, zatrwo¬ 
żeni nadzwyczajną zręcznością Jezuitów w dzia¬ 
łaniu przeciw reformie, postanowili sprężyściej 
jeszcze poczynać z nimi i do zaciętej walki tym 
sposobem kartel rzucili. Szczęśliwej zgody wy¬ 
padek między dyssydenlami polskimi na Syno¬ 
dzie Sandomirskim, a litewskimi na Sjnodzie 
Wileńskim w r. 1570, w którym i Wolan zna¬ 
czny musiał mieć udział, utwierdzały go tern dziel- 
niej w przcdsięwziętćj obronie swojego wyznania(2). 


(1) Jak Kulwa działał w Litwie i dalsi różnowlercy 
dla rozszerzenia reformy, tak przeciwnie dla jej obale¬ 
nia w Szwecyi podobnie sobie postąpił w r. 1577 na 
katedrze teologicznej iipsalskiej Wawrzyniec Nicolai 
zwany Norwegus, śmiały i gorliwy Jezuita. Oh, D o- 
rigni wżyciu Possewina p. 1G8—157. 

(2) Najpóźniejsza wiadomość i najciekaw'sza o sła¬ 
wnym synodzie dyssydenlów polskich w Sandomierzu 
1570 w kwietniu odbytym, znajduje się w" szacownem 
dziele uczonego Józefa Łukaszewicza: „O hościo- 
łach braci czeskich iv dawnej J^J^ielkiejpolsce^^ Po¬ 
znań 1S35. Kozdz. VII. str. 74 i dalsze. Szczegółowe 
jednak opisanie pomienionego synodu obejmuje dzieło: 
Historia Consensus Sendomiriensis inłer Enangelicos 
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Doląil przez ciąg liiikolcfniej osiadłuści Jezuitów 
w AV iliiie, wszystko się kończyło prawie na iisN 
iiycfi iicieraiiiacb się i publicznych rozprawach 
między obiema stronami. Wolan, którego po¬ 
waga w Litwie przed wprowadzeniem Jezuitów 
bjła prawie wszechwładna (1), wspierany od 
Trzecieskiego również uczonego i równie zapalo- 
siego rózijowiercy, próbował już dawniej przy¬ 
walić całą wagą swojej nauki i wymowy, słabe 
i chwiejące się jeszcze w zawiązku swym zgro¬ 
madzenie Jezuitów'. On z Trzecieskiin przyby¬ 
wszy raz w r. 1570 w tłuiiinym orszaku spół- 
wyznawców swoich do kollegium, wyzywał Je¬ 
zuitów na scholastyczuą dysputę z sobą o prze- 
diiiejszych artykułach wiary chrsesciańskiej (2). 


Stecfni Pol. et M. D. Litltuan. etc. Sendomiriae Ani 
1570 (lit 14 April inili i t. d. studio et opera Da, 
nicU Ermsli Jabłoński. Berolini 1731. 4lo. 

(1) Cichocki Kasper AUofjuiofum Osiecensium 
I t. d. Libri Quinqiie, pisze: ,,Volaniis ille anle Socie- 
talem Jesu in Litliuaniain introductain adeo inagnifice- 
bal ul nulluin eo docliorein scriploreiiiYe eleganliorein 
ne in Polonia ąuidein extitisse, infecla liaercsibus no- 
bililas persuasuin habueril.‘‘‘ Lib. Y, cap. 15 p. 526. 

(2) 11 Osiowski Lituanicarum Soc. J esu Ilisloriuy 
Łib. I. 43. mówiąc o tej dyspucie nazywa Wolana: 
y^homo cerebrosnSj pi(gunXj seclator Calviniperditus.^^ 

6 


TOM III. 
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Przezorność i niezmordowana czynność reldora 
jcli SlaiiisłaYTa WarszewicKIego, zdołała jednak 
zakon i wiarę^ od tak gwałtownych zamachów 
uratować. Gdy bowiem ani Wolan, w tym pier- 
wszein spotkaniu nieuważnie dla swojej sprawy 
przystawszy na uznanie powagi ojców śs., ani 
jego towarzysze, w ezwani karteluszem przez siedin 
dni na drzwiach kościoła ś. Jana przybitym, na 
walną rozprawę od Warszew ickiego, nie odwa¬ 
żyli się czy nie chcieli staYvIć, w ubec tłumnie 
zgromadzonej na to widowisko publiczności; nie 
mały uszczerbek wziętość ich w mniemaniu gmi¬ 
nu z tego powodu poniosła (1). Lecz Wolan 
wstręt mając do szkolnych dysput, nie unikał 
bynajmniej walki z tymi, których początki oka¬ 
zywały najwidoczniej, jakimi być mieli iiieprzy- 
jaclołmi dla róznowierców. Owszem od osla^ 
tiiiego zdarzenia z biskupem, puścił się stanowczo 
w piśmienne z Jezuitami zapasy, które imię je¬ 
go szeroko rozsławiajcąc, bistorycziiem uczyniły. 


po Rostowskiiii sławną tę dysputę opisali: Osssiiński 
w życiu Warszewickiego Tom ł. sir. 2U i Łukasze* 
tuicz w Dziejach Rość. wjz. helwec. T. I. sir, 37—9 
oba podług wspomnionego dziejopisa. 

(l) Sachinus Hist. S. J. P. III. bib, VI. ap. 
OssoL I. 231. 



N!e przestał te'ż i Skarga z swojej strony na 
pobudzeniu biskupa, d^ojizjcia swej władzy prze¬ 
ciw postępkowi i pismu Wolana, Czując dobrze 
j«ak wielkiej wagi rzeczą było dla sprawy ko¬ 
ścioła, niezwalnlać kroku na samym wstępie do 
walki, z tak inocnjut zapaśnikiem jakim byt Wo¬ 
lan: wziął się natychmiast do walnej odpowie¬ 
dzi na jego zarzuty, którą po dwuletniej blisko 
pracy, rozerwany obowiązkami stanu swego, 
w ^Vil nie dokonał, A chociaż tak wspaniale, tak 
dziwnie władając rodowitym językiem, w nim 
dotąd pisał, i najbardziej lubił plsat\* odpowiedź 
tę jednak, ! dla tego że Wolan wyzwał po ła¬ 
cinie, i dla tego żeby wszystkim uczniom Kal¬ 
wina razem zajrzeć w oczy, wydał w mowie ła¬ 
cińskiej. Uczone to dzieło i wielką eriidycyą 
teologiczną napełnione, pod tytułem: Pro Sa* 
craŁissima Eticharisiia (1), ukazało się vr druku 
roku 1576 w Wilnie. Tu w obszernej dedy- 


(1) Pro Sacratissiina Eucharistia contra haeresiiii 
Calyinianain el Andream f^alanum^ praesenliain Cor- 
poris I). N. J. Gliristi ex eodem Sacrainento auferen- 
lein. It. P. Pelri Scar^ae Soc: Jesu. Libri tres. Vłl- 
lue 1576. in 8vo, Dzieło to przedrukowane w Brun* 
sbergu r. 1707 in 4to z dodanie^n innego pisma Skar> 
gi ,,l)iiodecini artes et imposlnrae^* i t. d, takie prze¬ 
ciw Wolanowi, o któreiu niżej powiemy. 
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Itacyi do biskupa wilrńskiego Waleryana Prota- 
sewicza z kolleglum jezuickiego d. 12 maja te¬ 
goż roku datowanej, wypisuje powody dla któ¬ 
rych zwiedziony przez Wolana^ musiał się po- 
djąc tak mozolnej pracy. T>Jedeni jest, mówi 
Skarga do Profasewicza, w dyecezyi Iwojej z o- 
twartych nieprzyjaciół, Andrzej Wolan, który 
pismami nawet clicc walczyc z kosciotem Bożym, 
i którego gdym w poufałych rozmowach prze¬ 
konywaniem chciał iileczyc, a zdawało się źem 
go nawrócił: przecież pokazało się wkrótce, ze 
więcej Zagnieżdżonym w sercu swein btędom ii- 
fał, niż do słów kościoła wiary przykładał^ (1). 
Zaraz polem żeby tern silniej zgnieść lak gro¬ 
źnego wroga jakim był AVolan, poparł dzieło 
owe Skargi przeciw niemu Franciszek Tiirriaiil 
Jezuita, dwoma jednocześnie prawie pismami sił- 
nemi w dosadne argunieiita, z których jedno 


(1) ,,Unus est in liac (iia Diocesi en liospitibus aper* 
lis Andreas Yolauiis, qul scriptis eliam Eclesiain De* 
oppugnat. Queai ąuidein ego cum familiari coi(oquio 
soiiare, Dei beiieficio, connbar: landem post plerosque 
nobiscum ultro citroqne babilos sermones, in spem co- 
gitatioucmque ineliorem induci posse videbalur: si qiiem 
admodum volełvat, de Sacralissima Eucharialia illi 1). 
Augustini, cujiis se^iudicio perinillebat, fiiissct eipli- 
cula/‘ i t. d. 

/:■ 

»■ ' ■ , i 
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w Rzymie, a drugie we Florencji światu ogło- 
szonem zostało (1). Była to wielka broii w rę- 


(l) Znam inne, może pierwsze wydanie ParyzAie 
tego słynnego dzieła Turrianiego: Francisci T u r r i a n ł 
Societ. Jesu, contra Andream Yolanum Polonutn, 
Calvini discipuluin,DeSanctissiina Eucbaristia Traclatus. 
Ad Reverendis. D. D. Yalerianuin Episcopum Yilnen- 
ein. Eiusdem contra eundem Yolanum et omnes Meto- 
nyinicos alter Iractatus de eadeni sanctissiina Euclia- 
ristia, ad lllustrissimum et Reverendiss. D. D, Geor- 
giiim Radibilium (sic). — Parisiis, apud Sebastiana m 
Niuelliuin sub Ciconiis via Jacobaea. M. D. ŁXXY1F. 
in Svo, kart jednostronnie Ticzbowanycli 252. sign. a, 
I i i j j. — Kart nieliczb. z początku 16, w klórycli na 
odwrocie tytułu, przywilej Karola IX króla Francuz- 
kiego podpisany: Lutetiae 5 Noveinbris 1570, do 10 lal 
wzbraniający przedruk tego dzieła przeciw Wolanowi, 
potem przemowa do Prolasewicza Biskupa, dalej idą, 
poczet autorów użytych do dzieła i Ctpila prioris Ira¬ 
ctatus. Od karty 120 następuje: Francisci TurrianiSocJes. 
De Sanctissiina Eucbaristia Alter tractalus ad illustr. et 
Reverend. I). Georg. Radibilium Polonuin. Na końcu 
książki w ośmiu kartach umieszczony Indez materyi w 
obu traktatach zawartej, i Errata. — Turriani w prze¬ 
mowie swojej przekłada Prolasewiczowi, żeby się nie 
dziwił, że Wolan Polak, bluźnierczą i zaraźliwą książ¬ 
kę sekty swojej śmiał mu dedykować. Jest bowiem z 
tych liczby o których S. Piotr mówi: .,audaces, sibi 
placcntes, sectas non metuentes inlroducere blasplie- 
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ku Jezuitów, źe połączeni nieroz^rwanyni węzłem 
swoich ustaw, wszędzie po wszystkich krajach 
wzajemnie sobie rękę podając, zapobiegali rączo 
1 skutecznie drogę przeciwnikom, dzielniej kar¬ 
cąc tym sposobem ich różnorodne mniemania o 
religii. 

Ale odwróćmy sie na chwilę od tej groźnej 
postawy samego Skargi i pomagających inu Je¬ 
zuitów, i przejdźmy z Wolanem na inne pole 
walki, na którem niespracowany wyznawca nauki 
Kalwina, postanowił scierac się z innymi jeszcze 
nowowiercaiiii, chcąc twardsze nad innych iimy- 
sły nagiąć koniecznie do swojej sprawy. Mamy 
tu powiedzieć o Aryanach, od rozkrzewiciela tych 


nianles/^ Wolan, mówi dalej Turriani, naśladował w 
tein Kalwina mistrza swego, który kacerskie i zgubne 
•we inslfjlac\jey z których tenże sam AV"olaii czerpał na¬ 
ukę swą, chrześciańskieinu królowi Gallów, z podo- 
bnąż zuchwałością i bezwstydem odważył się przypi* 

sać-Pomimo tych ostrych wyrazów Turrianiego; cały 

jednak wykład pierwszego traktatu z pewną powagą 
wszędzie jest utrzymany, erudycya teologiczna ogromna, 
a osobie Wolana nigdzie nie ubliżono. Autor między 
inneini zarzutami twierdzi, że Wolan błędami swemi 
w Judaizm wpada. Drugi traktat, przypisany Jerzemu 
Radziwiłłowi Koadjutorowi Protasewicza, do wszyst¬ 
kich heretyków jest wymierzony, i uczenie napisany. 
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zuchwaFych zasad religijnych w Polsce, >Tfocha 
Socyna, Socynianami nazwanych. Jeszcze w r. 
J565 kiedy Wolan otwarcie ze zdaniami swcini 
przeciw katolikom nlewystępowałprzeciwnie 
wszakże nie wahał się w liście do Mikołaja Paca bi¬ 
skupa Kijowskiego, o kldryin wspomnieliśmy wy 
zej,zaczepie wyraźnie tych głośnych sektatorow (1). 
Odtąd już żywiąc w sobie ciągłą do nich nie¬ 
chęć, nieskończywszy nawet zatargi z Juzuitami, 
puścił się na nich z całym zapałem swojej dy- 
alektyki. Był wówczas Wolan sekretarzom Mi¬ 
kołaja Radziwiłła wojewody Nowogrodzkiego 
hetmana W. Lit. gorliwego opiekuna wyznania 
reformowanego, który zastraszony wylegającenii 
się na łonie nawet reformy w Litwie zdaniami 
aryaiiskiemi, wezwał go do zajęcia się stanow¬ 
czo pogodzeniem niebezpiecznego dla nich nawet 
nowowierstwa. Wezwani jeszcze byli do tego 
przedniejsi ze szlachty litewskiej idący za nauką 
Kalwina, a mianowicie Jan Chodkiewicz chorą¬ 
ży W. Lit. Przyszło więc do walnej dysputy 
w Zborze/wileńskim z odszczepiającymi się mi- 


(\) Bock Historia Aniilrinilariorium T. II. cap. 
3 p. 826 powiada, żc ten list ,,quae explicaŁ contro- 
versiam hii temporibus de S. Trinitale molain‘^ wyszedł 
z druku w królewcu r. 1565. 



i* > ' 



flistrami kalwlńslueini,gdzie Wolan wspólnie zZa- 
cjiiszem pastorem brzeskim publicznie przeciw 
zdaniom Socyna wystąpił (1). Należał on także, 
jako największą w tenczas rolę między różno* 
wicrcąmi grający w' Lifwie, do narady i rozmo. 

czyli cołloqu!um^ w celu przyproMadzenla 
do zgody aiiszpurskiej kofcnssyi z heluecką, 
która się odbyła w Wilnie w czerwcu r. 157S; 
chociaż skutek tych obrad i usiłowali nie był tak 
pomyślny, żeby do sławy Wolana mógł się przy¬ 
czynie (2). To się działo w Wilnie, ale tym- 


(1) Węgierski Sysietna Tlislorico • Cltronolog^ 
Ecclesiar. Stayonicar Lib. I. p. 147. —Hock id. cap. 
IlL 825. 

(2) O szczegółach tego eo1ior|uium ol. J ab ło lisk i 
Jlislor* consensus Sendomir, sect. III. p. 81 sequ.— 
Erdman iVeumejsici’ pastor ewanielicki w Hamburgu, w 
rozprawie swojej; Voloni Lutherani Slrielure. fidelis 
ad Ilisloriam Jahlońshianam Consen. Sandumiriens. 
lud pnbUcae exposiłae^ 1730, obrusza sic na Jabłoń¬ 
skiego że len synod wileński r. 1578 odbyty nazwał 
colloąuiuin tylko, i że chce twierdzić jakoby nikt ze 
znakomitszych osób do niego nienależał; kiedy sam 
wojewoda Iladziwił akta jego podpisał. X. Aiidrz. 
Wargocki w j^pologii prreciw Luteranom i t. d. 
(w Krakowie u Siebeneichera 1605 in 4to) pisze o tym 
Synodzie; ,,Roku Pańs. 1577, starali sic w AYilnie Zwin- 
glianie o zgodę z Luteranami, Tam Wolan Norymber- 




Gzascrn w Police pobici^ na zgromadzGnIii 150. 
iiilnistiów roźnowiersiiich w Liibaifowie r. 1580 
kalwini przez Socyniaiiow, wymagali ratunku dla 
oparcia się szerzeniu zdań Socyiia* Mocna gio« 
wa lego zręcznego człorieka, i wielki wpływ ja¬ 
ki na umysły wywierać umiał, zastraszyły refor¬ 
mowanych dyssydentow niepomału. Najznako* 
niltsi zwolennicy kalwina, Wolan, Niemojewski i 
Paleolog później obu Arjauie, udali się do Po¬ 
znania dla osobistej rozprawy z Faustem Socy- 
nem. Tłumnie się tez zebrali na ten zjazd tak 
iutrzy jako i kalwini (1)« Dysputy były żwawe 


ski rzemieślnik artykułów zwinglańskich, rozmaitością 
chytrych słów, Luierany juź był prawie do tego przy¬ 
wiódł źe oue Lulrowe cliłopsUto grube, luałó uie 
wpędził w matnią Zwinglowę. Atoli głośno mówili 
ludzie, źe Lutrowie przystali do Zwinglianów. Aź jeden 
minister luterski, który leź przedtem w szkole We- 
stfala kalwinisly niekiedy był i sztuki wiedział, po¬ 
strzegł Wolanowe szybalstwo, zaczyni z onej rzeczy 
nic/^ Cap. XI. sir. 400. 

('!) Sam nawet Socyn w przemowie do pisma swe¬ 
go, De Jesii Chrisli F. D, JSaiura etc. w ftakowie 
r. 1027 wydanego, zdaje się o lej dyspucie wzmiankę 
czynie, kiedy pisze: f^Quapropter cum, annos, ab hinc 
fenne quinque, (pisał to w r. 1588) disputationem quan- 
dam aduersus Andreniii A olanuin, ali^uotannis antę 
eoeptamy absoivissein.^‘ etc. 
tom ui. 


7 
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a nawet gwałtowne, ale Socyii przezorniejszy od 
tamtych w zasadach swojego różnowierslwa, a 
przytem układny i silny w argumentach, oparł sj^ę 
najdzielniej wszystkim ich pociskom. Ani go sam 
\VoIan tak bogaty w erudycyą leologicztići, lak 
mocny piękną swą dyalektyką, dosiągnąć potra¬ 
fił. Rozumowanie Socyiia upadające zupełnie 
przed powagą zasad wiary katolickiej, było prze¬ 
ciwnie bardzo znacząccm przeciw reformowanym 
i luteranom, a nawet bez odpowiedzi z ich stro¬ 
ny (I). Widząc tedy 'Wolan źe na podobnych 
ustnych rozprawach niczego dokazac z takim czło¬ 
wiekiem jak Socyn nie zdoła, wziął się do za« 
pasów piśmiennych z tej nowej sekty rozkrzcwi- 
cielami, jak wprzódy walczył z Jezuitami. Po- 
wróciwszy zatem do wsi swojej w Litwie, zaraz 
w r. 1584 napisał rozprawę, którą pod tytułem 
Paraenesisy to jest iipoininanie Andrzeja Wolana, 
ilo wszystkich w kraju Samosateiiskiej i Ebio* 


(l) Ob. ciekawe szczegóły o lyin sporze kalwiaów 
z Socynianami w dziele bezimiennie wydanem; Jfisłot* 
re du Soclnianisme dlvisee en dtHX parlies^ on V on 
voil son oriyine^ ei hs progres (jue les Sociniens oni 
faits dans differens Hoyaumes de la ehreliente^ elc. 
Parts 1723 4lo I Part p. 109. — Znaczna część książki 
obejmuje historyą Socynianów w Polsce i ważne zawie¬ 
ra wiadomości, z dobrych źródeł czerpane. 
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nichiej nauki opowiadaczy, puścił Vf świat w rę- 
kopiśmie i w kształcie listu, nliu posłał ją do 
druku aż za granicę. Socynianie litewscy mocno 
dotknięci laką napaścią Wolana, przysłali nieba* 
wnie aż do samego Socyna, umyślnego z owem 
pismem, obowiązując go usilnie, żeby się natych¬ 
miast w ich imieniu zajął odpowiedzią na wszy¬ 
stkie te zarzuty (1). Jakkolwiek krótki był czas 
naznaczony do takiej pracy, dopełnił Socyii wło¬ 
żonego naii obowiązku. Aże to nagle zbyt ro<« 
bił, i od całego zgromadzenia swojego: wydał 
więc odpowiedz bezimiennie, i żeby do rąk sa¬ 
mego Wolana doszła, zaraz się o to postarał (2). 
Skoro zaś ją odebrał ów sławny rozkrzewiciel 
reformy w Litwie, z zwykłą sobie żarliwością 
zasiadł do odpow^dzi, i ułożywszy ją r. 1581 
w nleoszczfdnych/dla Aryanów i Socyna samego 
wyrazach, przesłał naprzód w listach do Polski 

I 


(1) Socyn in epistoła ad lecłorem, na czele wjźźj 
przytoczonego dzieła De, JT. Chr, F. D. Natura i t. d. 

(2) Odpowiedź ta bezimiennie i bez miejsca i daty 
druku wyszła pod lyłułein; Responsia fratt'umy fjui in 
Polonia et Lilhuania de uno Deo Palre^ unoijue Dei 
Filio consentiunty quo$ Volanus Samosatenianos vel 
Ebionitas appellat^ de J, C, natura peccatorunKfue 
per ipsuin expiatione. 
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a polem zaraz w Niemczech polecił wydniko* 
wac razem z pierwszym swojem przeciw nim pi¬ 
smem Paraenesis nazwanem (1). Chciwie jah 
sam powiada i jednym cić|giem lę hsiąUię Wo¬ 
lana przeczytał Socyn, ale kiedy jeszcze rozmy¬ 
ślał nad stosowną odpowiedzią, współwyznawcy 
i przyjaciele jego, a mianowicie Szoman i Symon 
Ronemberg obywatel krakowski nalegali na niego 
zęby dalej tak potrzebnego dzieła dla dobra wy¬ 
znania iiiezwłóczył (2), Wyszła więc w r. 1583 
nowa tegoż Fausta Socyna odpowiedź na zarzuty 


(1) Wyszło to dzieło Wolana w' Spirze r . 1582 
pod tytułem: Paraenesis Andreae Polani ad omnes 
in Jlegno Poloniae M. D. L, SamosaŁenianae vel Pbio- 
nilicae doctrinae professores: Ejiisdem ad novam 
Ehionilarum contra Paraenesin ohjecta^ llesponsio* 
]\Hnc primum in lucern edita cum Indice. Spirae apud 
liernardum Alhinum A» M, D. LXXX //. in 8vo 
min. sir. (n. 1.) x. i 203 regestr. 9. na samy«n koń¬ 
cu: Spirae JSemelum Civitaie Imperiali libera apud 
Bernardum Albinum GDDL. XXXII. Dedykacya do 
JdiKi Oslroroga podczaszego kor. podpisana z Hijuci- 
szek 1581 roku. Od l do 37 sir. jest Paraenesis^ od 
37 do 203 znajdują sie odpo\^iedzi na zarzuly uczy¬ 
nione przez Socyna AVolanowi. 

(2) W idać to zlistu Socyna do Marcina Czechowi¬ 
cza pastora zboru Lubelskiego z Krakowa 1 lutego 



Wolana pod tyfiiłcm llslri do Jerzego Hlandraly 
dohtora i pastora arjańskiego w Lublinie (1). 
Tu juz Socyn umiej oszczędzając Wolana jak 
w pieV\vszcj odpowiedzi, do otwartych go nic- 
przyjaciół gwałtownie napastujących, oświeconej 
znajomości Syna Bożego wyznawców, policzą. 
Jednakże chociaż mu przyznać potrzeba ze w obu 
tych pismach, dalekim od dotykania osobistości 
się okazał, niemniej jednak zdaniami swemi w za¬ 
rzutach przeciw Wolanowi wyjawionemi, ścią¬ 
gnął później na siebie nowe sarkania i spory ze 
strony Jana Niemojewskiego ( 3 ). tein się więc 


lo87 pisanego. Oh, Fausti Socini Senensis ad Ami^ 
cos Fpistolae, Racoviae typis Sebestiani Sleroacii An¬ 
no 1618. 

(1) Ad Georcj, Blandraiam St^phani Regis Po 
lon, Archiialrum et Consilliarium intimum, in 8vo, 
Bez miejsca i roku i bezimiennie z wyrażeniem jednak 
na końcu daty napisania to jest Anno 1583 mensc 
Septembre, — List ten przedrukowany w zbiorze listów 
Socyna w Rakowie 1618 wydanych. 

(2) Ob, w zbiorze wyżej cytów. sir. 196—335 ob¬ 
szerne dwa listy, Jana Niemojewskiego w r. 158^ z 
Ijublina do Socyna pisane i obszerniejsze jeszcze nau 
odpowiedzi jego, w których Niemojewski zbija twier¬ 
dzenia Socyna, że Zbawiciel nie śmiercią na krzyżu, 
ale wstąpienisin w niebo dopełnił ofiary odkupienia. 



skończyła ta pierwsza walka z Aryanami Wolana, 
w której ucierpiał nieco, raz źe sam jij pier¬ 
wszy zaczął, drugi raz źc z nadto obrotnym 
i przezornym człowiekiem jakim był Socyn, 
miał do czynienia. Góżkolwiek bądź zdaje się, 
źe najwięcej gorliwym usiłowaniom i powodze¬ 
niu Wolana, winni byli jego spółwyznawcy, 
ic swarliwa sekta Aryanów nie zdołała tak dłu¬ 
go i tak silnie wichrzyć w Litwie, jak to czyniła 
w Polsce. 

Nie tylko n^ spoczął po lakiem spotkaniu z So* 
cjnem niespracowany Wolan, ale jednocześnie 
prawie zmuszony był iiowem wyzwaniem Skarg i 
zaostrzyć pióro na Jezuitów. Kielkniętą była je¬ 
go powaga dotąd między szlaclifą, której wlęr 
kiza częsc nieprzesfawała sprzyjać reformie; trwa¬ 
ła zawsze sława i wielkiego statysty iiiiie, słu¬ 
sznie nabyte owem pięknem dziełem De liberlale 
CwUi: sława pomnożona uczoną przemową Wo¬ 
lana, na czele przełożonych od Bazylika ksiąg 
Modrzewskiego w Łosku r, 1677 umieszczoną. 

Go większa, same duchowieństwo nie śmiejąc 
księdze lej uwłaczać, żałowało tylko ze w niej 
stosownej o niem mowy nie było. Rotuudus do* 


Żywot Aryaniiia Niemojewskiego uczenie opisał w Ro* 
zmaitościach JSaukewych Krakowskich ib28 J. M. 
Ossoliński. 




pieVo Syczeli jego dopełnif, ogłaszając w r. 1582 
pisemko: O Dostojności stanu duchvivneqo w PoU 
scCy jako dodatek do wspomnionego dzieła Wo¬ 
lana, na ^vez^vanle i polecenie Kariikowskiego 
arcybiskupa giueiiiieiiskiego (1). Mimo to wszy- 
slko Jezuici nie mogąc spokojnem okiem patrzeć 
na wzrost Tiieiiauiści ku nim, razem ze znaczę* 
niein Wolana, postanowił! nie zasypiać swojej i 
kościoła sprawy, a ścigać go wszędzie, gdzie 
okoliczności sprzyjały. Właśnie kiedy Wolan 


(I) Dc Dignitate orulinis Eccleiiaslici Rcgni Polo^ 
nlaCj Aulhore Auifusilno Jlolundo Mielesio J. U 
Docłore^ Prełore Vilcnensi, Jussu et inandato Illuttris- 
shni ac Ueyerendissiini Domini D. Arcliiepiscopi Gne- 
snensis etc. Cracoviae, in officina Lazari. Anno Domi¬ 
ni MDLXXX II in 4to Sign. Aij—Eij; liczbowanych 
stron 38, z których 12 zajmuje po tytule przemowa z 
napisem: Auguslinus Rotundus Mielesius J. U. Doctor, 
Pretor Yilnen. Andreae Yolano amico singulari S. P. 
taż sama właśnie jaka jest na czele dzieła de liberia* 
te civili. Polem idzie właściwie pismo De Di(jniiaie 
ordinis Eccleiiastici^ pod ty tliłem: od liber^ 

tnłem Volani adjecla^ Sacroianctuin Ponlificum et Sa- 
cerdoluin in Polonia Collegium ad praecipuuin nobili- 
lalis et mililiae ordinem referre, cjuorum auctorilalem 
qui imminuere audent, optimam se publicae libertatis 
partem yiolare non yident. 
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rozszerzajc-^c pIeVwszc swoje dzieło bitfknpowi Pro- 
tasewic/owi przypisane (I) ułożył nowe pod fy- 
tiiłem obrony tamtego, i przyłączywszy odpowiedź 
na pisma Skźirgi i Tiirriaiiicgo przeciw niemu 
wydane, wydrukował także w Łoslui r. 1579 z de* 
dykacyą do Stefana Balorego (2): Possewiii Jezu¬ 
ita, ów sławny legat papiezki do Polski i Rossyi, 
sprawował swe poselstwo w Wilnie u króla Ste¬ 
fana. Księga ta ostremi pociskami na Jezuitów 
napełniona, a wśród wielkiego naptywii szlachty 
I wojskowjch udających się na wojnę, na jaw 
wydana, obruszyła mocno całe zgromadzenie, a 
szczególnie Possew'Ifia (3). Zgorszony tą śmiało¬ 
ścią Wolana legat, skoro tylko załatwił poriiczo- 
ne sobie na północy sprawy, powracając do H/y mu 
przez Niemcy, list z uwagami nad tein pismem 
i nad dedykacją ułożony roku 1583 w dzieii Złe. 
loiiych świątek do króla Stefana, podał dodruku 


(1) Ob. wyżej przypis na str. 37. 

(2) Defensio coenae Domini^ contra Shavqam Je. 
suitam et I^ranciscntn Tiirrianum. Losci 157 9. Dala 
tego ózieła jest niewątpliwa, (chociaż samo nie jest mi 
znano), bo taką kładzie Łasic ki. Scripł. apoloqet. 
aduersus Passenin. p. 2. 

(3) Rost o\Tski flislor, Lilhuanicar. S. Jes. Lib. 
II. 6^. 
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w Ingolsztadzie (I). Głośny ten list w htoryin 
Possewin zdawał się wymawiać królowi jego to- 
lerancyą względem kacerzy i przewodnika ich 
Wolana, rozszedł się po całej Europie i na ró¬ 
żne języki był tłomaczonyj lecz na wzajem i 
dziełu Wolana, przeciw któremu był wymierzo- 
ny, takie przyjęcie znalazło u Hugonotów fran- 


fl) Antonii Possevini de Soc. Jes. Epistoła ad 
Stephannm Primum Pidyniae liegem Serenissimumy 
aduersHS (juendam Eołanum haereticiim Lituaniim t 
i. d. Ingolstadii, ex officiiia Typographica Wolfgangi 
Ederi. Anno Cl)r)ljXXXin in 12iiio. W zaczęciu le¬ 
go listu zapowiada królowi autor, że zgubne pismo 
Wolana takie rzeczy w sobie zawieraj które spodzie¬ 
wane nawet z nieprzyjaciół zwycięstwo opóźnić, jeźli 
nie zupełnie przeszkodzić mogą. ,,(łuo die Serenissi- 
me Uex iis de rebus de quibus ad te sum inissus^ 
giain Majestatem liiam adii, eodein oblatus est mihi 
\olani cujusdam liber, eidcm Majestat! tiiae inscriplus 
et superiore Iioc ipso inense proximo exeunte editus iii 
lucern, adversus Petrum Scargain et Franciscurn Tur- 
rianuin Societatis Jesu Tbeologor. Qui liber cum pro- 
ceribus istis, obtrudatur, passim(|ue (licet dam) intcr 
alios quo(|ue disseminetur, ea continet, quae \ ict3riam, 
quam juste speras de hostibus suis, et praeclariores 
oaeteros conalus tuos, possi relardare, nedic.un impe- 
dire.‘‘ List len przedrukowany został pizy dziele te¬ 
goż Possewina; Sloseoyia r. 15S7. 


tom Mir 
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ciizklcli, ze az powtórnie w zbiorze pism prze¬ 
ciw Jezuitom przedrukowane zostało (i). Uro¬ 
sła wprawdzie z tego powodu naukowa powaga 


(1 ) Dyssydenci refonnowMni franciizcy w dziele 
przez nich wydawanem w r. 1586: Doclrinae Jcsni* 
ticae praecipiia capita. Rupellae apud Tlicopli. Re- 
giiiin Svo w T. 4iii od sir. 738— 1115 umieścili ])isinr> 
to Wolana, uważając go za jednego z najznakomitszych 
obrońców kalwinizmu w owym wieku, pod tytułem: 
Defensionts verae orlho(loxae veleris(juc in Ecclesla 
setiłenliae de Sacramenio córporis el san(juinis Domini 
noslri Jesii Christie yerafjue ejus in coena sna prae- 
sentia contra vanum et commeniitinm 2'ransHhstan^ 
łiaiionis doffina^ aliasfiiie errores ex illo nałos^ lihri 
ires ad Pelriim Sca7*gam Jesuitam ViUienseni va7iis^ 
simi hnjus conimenłi propiigiiatoreni, Aulore Andrea 
V o la u o. liespondelur hic (juogue ohiler Francisco 
Ttu^riano cx eadeni /aełionae Monacho^ qni duohns 
JihriSj allero Florenliae allero Iloniae piihlicalis ^ 
Scargani sihi suscrpil contra Volaniim dcfrndendnni, 
Dedykacya do króla Stefana z podpisem : dałam in 
praediolo nieo Folafionio^ Caletul. ang. anno 1578 
ocffr. Bandthie histor. druk. II. 272 który daty swe 
pomieszał. W ogólności bibliografii tych dwóch 
(ob. przyp* 22) inoźe juz dziś nieistniejących dzieł 
Wolana wielkie zamieszanie panuje; i pilnego warto- 
w'ania pism polemicznych Skargi, Possewina i innych 
Jezuitów zaledwie można było wywikłać sic z tej nie¬ 
pewności. 
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olana ii spółwyznawców jego za granicami Pol¬ 
ski; powtarzano jednoczasowie i w Niemczech 
Mydania tego dzieła (1); ale Icm srozsza dian 
wojna teologiczna gotowała się w kraju. Skar¬ 
ga bowiem zaraz po pierwszem swojcun dziele 
przeciw \Volanovvi wydane'm, wystąpił z drugiem 
przeciwko uczniom Zwingla i Kalwina, dawszy 
mil tytuł: Siedm kolumn na których się opiera 
kościół katolicki. Nowy ten pocisk wymownego 
SI iargi, naprzód po łacinie ogłoszony (2) dotknął 
tern żywiej samego Wolana i wszystkich dyssy- 
dentów', że nawet dla powszechnej w kraju wia¬ 
domości przez samegoż autora na język polski 
przełożony i w ^Yilnie wydany został (3). Nie- 


(1) Defensio Cocnae Domini contra Scargam S. J. 
ct Franci&cum Turrianum. wyszło także r. 1586 w 
Jitjssel in 8vo. 

(2) Septem ColwnnaCy guibns /undatur Ecclesia 
Catliolicay sen de Sacramenio ollaris contra Zwiń- 
glianos et Caloinislns. 

(3) Siedm filarów na klórycli stoi katolicka nau¬ 
ka o przenajświętszym Sakramencie ollaria, postawio¬ 
ne przeciw nauce Zwingliańskiej, Kalwińskiej Jędrzeja 
AVolana, i przeciw Pedagogiey teraz po polsku wycla- 
*‘^jł jednego ciemnego ministra, z ciemnej drukariiiey. 
Przez księdza Piotra Skargę kapłana Societatis Jesu, 
który to co po łacinie przeciw temu,ż AYolanowi dwa- 



oszczędzając już w lem ostatniein plamie ostrych 
^ryrazen na Wolana i na wyznanie jego, nietyl- 
ho miał na celu zbicie wszelkich jego błędów 
jakie w pismach swych względem obecności cia¬ 
ła i krwi Pańskiej w Sakramencie, dotąd poczy¬ 
nił, ale jeszcze zwalenie zarzutów innego pisarza 
dy ssydeiickiego, którego ciemnym ministrem, a 
książkę jego pedagogią nazywa (1). Niedosyc 
na tein: Skarga oddawna już do walnicjszt-j go¬ 
tował się odpowiedzi na owe dzieło Wolana 


kroć pisał, do pojęcia pospolitego po polsku zebrał. 
Z drukami i nakładem oświeconego ksiąźęcia Mikoła- 
a Krzysztofa Radziwiłła, najwyższego iiiarizałka W. 
X; tiit. Anno Domini M1)LXXXJI Marlinus Kazy- 
miriens. (drukował) in 8vo min# Sign, Aij—Llij. stron 
Jiczbow. 254. Tytułu i przemowy kart 2. Indexu kart 
8, druk gocki. Polszczyzna w'yl>orna właściwa Skardze. 

(1) Wątpiemy, żeby i lo inne pismo może pedago^ 
gią utytułowane jakiegoś księdza prolenstanckiego, 
którego ciemnym ministrem zowie Skarga, było pióra 
Wolana, jak się domyśla Bmidtkie HisŁ. Druk, II. 
2GS.—Że Skarga już bez ogródki z Wolanem w tern 
piśmie poczynał, za przykład można wziąść między in- 
iiemi te słowa jego: ,,Jeszcze Wolan kleci, gdy mówi: 
kiedyby się lam clileb odmienił, a samo ciało Chry- 
Blufowe w Sakramencie zostawało, ledybyclimy je wi- 
djłieli i smakowali go. Toć ośla i wołowa wiara 
lanie. By wół miał mówić, lożby rzekł i t. d. str. 53* 



sitiiafo Batoremu w Wilnie ofiarowane, za kfore, 
jak pisarze Jezuiccy twierdzić potem chcieli (1), 
król miał przeciw Wolanowi nakazaó prawnie 
poczynać. Wiary jednak zupełnej temu dac nie¬ 
można, chociaż obecny wówczas w Wilnie Pos- 
sewin mógł tego wymagać, kiedy zwłaszcza przy- 
pomniemy piękną ową odpowiedź Stefana z obo¬ 
zu daną r. 1584, gdy księgi różnowierców na 
ulicach wileńskich z rozkazu Prolasewicza palo¬ 
no, 1 gwałtowaną napaścią zbory ich trapiono (2). 
Skarga pamiętny na to wszystko, co Wolan w dzie¬ 
le: Obrona prawdziwej obecności data i krwie 
Pańskiej na wieczerzy (3), wypisał na wiarę ka¬ 
tolicką, Jezuitów, i na niego samego: gdy zajęty 
rządem kollegiuin wileńskiego nie mógł wręcz 
inu odpowiedzieć: odwlekł tę awoję odpowiedź, 
aż do pomyślniejszej chwili. Jakoż powołany 
od Batorego do Inflant r. 1582 w Rydze, osno- 
waną juz pracę swobodnie dokończył i podobnie 
jak przeciwnik temuż królowi, przypisał. Ale tą 
rażą praca jego, równie dla wybornej łaciny, 


(\) Rostowe. Hist. S. J. loco dr. 

(2) Ob. Osiński: O życiu Skargi slr» 21, i mo¬ 
ją łlislor. fVilna T. II. 

(3) Tak sam Skarga tytuł dzieła Wolana Defensio 
CoenaCf po polsku wyklfcda. Oi. siedm filar. sir. 2. 



jaho i dla powagi wszędzie zacliowanej, prze¬ 
wyższyła, to co pierwej w podobnej inaleryi iia* 
pisał (!)• W tymże więc r. 1582 również iiaj- 
czynniejszym może i w życiu Wolana, wyszła 
ona pod tytułem: Dwanaście sztuh i Imposhir, 
fcalwlnistów (2). Skarga podzieliwszy ło swoje 
pismo na 12 rozdziałów imposturaml nazwanych, 
zbijał pod hazda z osobna główne zasady Zwiń- 
gla i Kalwina nauki, wszędzie obt»k tego odpie¬ 
rając zarzuty Wolana. Najgłówniej jednak w ca- 


(1) Me bez zasady Osiński w życiu Skargi po¬ 
wiada o lej księdze jego; „W tein dziele na przeciw 
obłądliwości, stawiał świętą prawdę, a jadowite przy- 
iHÓwki odpowiedzią zawstydzał przystojną/* str. 25* 

(2) Arles duodeclm et tmposlarae Sacramcnlario- 
ruin Ztvinglo‘Calvmislorum (luibus oppiignant et to^ 
didem verilates et arma Calholicorum^ (jiiihus propu* 
gnani praesenliam corporis Domini nostri Jesu Chri- 
sti in Mucliaristia. Contra Andream Volanum hu- 
jus haereticne pestis in Liihuania Archiministrutn , 
auihore Pelro Skarga PreshyL S. J. f^ilnae typ- et 
sumpt, M. Dni Domini Nicolai Christophori Ilathi- 
vUi etc. 424str. liczbow, a 41 nieliczb. 1582 in 4to, 
Dedykacya do króla Stefana podpisana w Rydze ultima 
Oclohris 1582; dodany jest przy końcu Contrudictio- 
niun et antilogiarnm Scholae Caluinisticae Andreae 
f^olani ind€Xj dzieło to przedrukow^ane w Briinsbergu 
r. 1707 razem z dziełem Pro Sacratissima Eucliaristia. 



łtj lej .spra\^re, jak widać z naczelnego lislii do 
króla, i Skardze j Jezuitom, szło zobojętnie¬ 
nie tego wrażenia, jakie na umysłach w kraju 
sprawiła śmiałość Wolana w przypisaniu dzieła 
swojego Batoremu, do którego zalecony przez mo¬ 
żnych spółwyzriawców przystęp umiał znaleźć (1). 
l'akze wszystkich stron napadnięty ^VoIan, w'mia¬ 
rę w^zrastajarej usilności Jezuitów na iiciśiiiciiie 
go, wszelkiemi sposobami zdawał się nowych 
sił nal>Ierac, do nowych zapasów i do utrzyma- 


(I) Sam Skarga w (ledykacyi do króla pisze: ^‘Otiiiin 
enim (piod nnle fuit cura noslri Collegii Yilneiisis oc- 
cupalo ereplum, praekuit inilii opportunuin locum ut 
cuidam rcsponderem iii Lituania veritalis adversario cl 
praesenliae corporis Domini noslri Jesu Clirisli in SS. 
Kticharislia conleslato inimico Andrae Yolano, qui li« 
brum (|uendam contra me et Calliolicam yerilalem con- 
yiciis et cahininiis in omnes Ecclesiae ordines , ipsam- 
que Clirisli innocentissimain sponsam refertnm IM. T 
dedicavil.Kt qiiamvis eiim nec per suae seclaefautores R 
T. zelam acrem pro Ecclesia perlimescens offerre, 
IMajeslalem T. fuerit ausus: per toliim lainen ipsius 
Regnum respersum pul)licavit.“ — Dalej obruszając się 
na Wolana, u włączającego stolicy Apostolskiej, powiada; 
jjtamen isli credunt et olanus cornm M* 2\ praedi* 
cal Anlicbristi sedern esse ,, Jest to niejakoś przymówka 
ł^aloremiijźe przed niin wolno było lak zuchwałe rzeczy 
^'ozpisywaó, 
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nia zasad religijnych wyznania, ktdrego arcy« 
ministrem był od przeciwników ogłoszony. Naj- 
straszniejszym z nich jednak był Skarga, który 
im większe widział zdolności w Wolanie i zna¬ 
czenie, te'm zwiększym zapałem stawał do walki 
mającej zniszczyć jego wpływ i powagę. Lecz 
Wolan nie zrażając się bynajmniej niebezpie¬ 
czeństwem jakie go otaczało, poświęcił cały rok 
1583, na wypracowanie nowego dzieła, które mia¬ 
ło byc walną odpowiedzią na dwa poprzedzają¬ 
ce pisma Skargi. Zachęcał go do tego najbar¬ 
dziej między innemi Jan Hlebowicz Kaszlelari 
Miiiski i Podskarbi Ziemski Litewski, mąz ośw ie- 
coiiy, ale gorliwy orędownik reformy. Jakoż 
roku 1584 ogłosił Wolan ni»wą swoją pracę u- 
czoną, dając jej otwarcie tytuł; Andrzeja 
lana Ksiąg pięć przeciw Skargi Jezuity fVilen- 
skiego pismu o siedmiu Jilarach wiary^ i innemu 
o dwunastu sztukach Zwinglokalwmskich, Ule- 
bowicz wziął na siebie koszta druku i z oficyny 
swojej w Wilnie księgę tę starannie W'ydał: do 
czego w'szyslkiego Jan Lasicki słynny owej epo¬ 
ki dyssydeiit, od siebie obronę Wolana i religii 
reformowanej przyłączył (Ij. Oba te pisma lak 


( I) Andrae Wołani Łihri (juinąue ^ Cantrn 
Scargae Jesuiiae yUnensis Sepłenty Missae Sacri/ici* 
iąue ejus Columnas: cl Librum 12. artium Zvinglio- 



są przy s\yojej rzadkości ważne do historyi re¬ 
formy w dawnej Polsce, i do biografii Wolana, 
Jjasickiego i Filipowskiego, ze niemogllsiny się 


calvmislaruvi. Quibus iSy yeriłatem doclrinae aposto- 
lieae ^ et sanclae ucteris Ecclesiae de Saeramenio 
Coenae Domini everlere słndei,^^ — Adjecta est łam 
Volani (juam pnrae relujionis sectatorunujne eius^ 
adversus Ant. Posseninum Jesuitam Ilomanum de- 
/ensio^ ubi Roma Babylon esse osłendiłiir. Auctore 
Johanne b a s i c i o Polonoy ad M. Do. Hiero Fili¬ 
powski Yilnae, 'l'}'pis et siimlibus Illusłris, ac IMagiii- 
fici. Domini Do. Joannis lllebovicii Caslellani Min- 
scensis, Mag. Duc. Liluaniae supremi Tliesaurarii , 
Upilensis Capitanei e. t. c. Per Danielem Lanciciurn 
Anno Domini 1581—4lo. pp. XXXII. 213. Na odwro- 
tniej stronnicy tytułu, aryumentum hor. libror.^ da¬ 
lej herb Hlebowicza, na którego odwrocie 16 wierszy 
in arma Genlililia Mngnif. D Joan. fIlebovicii etc., 
z podpisem Johannes Ulricus S:ii:o F.; następuje prze¬ 
mowa Wolana do Hlebowicza, datowana in praedio 
ineo Biutiscnno die 28 Noyembris anno 1586. Po niej 
idzie list Jana basickiego do Wolana z Wilna r. 15^3 
datowany. Potem dopiero się zaczynaj.ąksięgi Wolana 
pod tytułem ; Contra Ileptastylnm^ sive Columnas 
Septem, Petri Scaryae Lojolitae i t. d. Nakoniec po¬ 
łączone jest pismo Łasickiego za Wolanem, wymienio¬ 
ne w ogólnym tytule, pp. YI. 153. reg. 32. z dedyka¬ 
cją do Hieronima Filipowskiego Slryjeóskiego i t d 
Siarosly, 

tom iii. 
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wstrzymać od przełożenia ich treści przynajmniej 
czytelnikowi. 

W przemowie swojej doHlebowicza iiłysku jć^c na¬ 
przód Wolan,ze Jezuici tyle obclgrzucają na Lutra, 
Kalwina i Bezę, oświadcza iz jest ktoś inny, ko¬ 
mu lepiej wierzyć wypada w tej rzeczy, jak Je¬ 
zuitom. wMasz, powiada, w rodzinie swojej*! na 
dworze u siebie Jana Łasickiego, który długo 
w zachodnich krajach Europy przebywał. Świa¬ 
dectwo jego o Kalwinie i Bezie, daleko więcej 
wazę nad jezuickie o nich sarkania. On bow iem 
znał łych mężów dobrze od lat dwudziestu sied¬ 
miu, a nawet przy śmierci Kalwina obecnym był 
w roku 1564, a przecie iiic takiego w nim nie 
widział, o czem oni tak złośliwie rozprawiają.— 
Bije potem na Skargę i pociski nań rzucane w dzie¬ 
le Sepłetn Columnae: dziwiąc się wszakze, dla 
czego, gdy ten sławny kaznodzieja rozumie, iż 
go przywalił i zgniótł oweini kolumnami swo- 
jeini, ciągłe bezbronnego juz, taką nienawiścią 
ściga i obelgami uciska. «Ależ jeszcze Skarga ma 
do mnie żal zadawniony, pisze Wolan; lecz dzi¬ 
wi mnie najbardziej owa zawziętość Possewina 
i Turrianiego, ludzi którym nic nie ubliżyłem, 
których nigdy nie zaczepiłem.)) Ubolewa że go 
Jezuici przed tak w ielkim królem, jakim jest Ba¬ 
tory oskarżają, któremu przez gorliwość o dobro 
publiczne, przypisaniem pierwszej swojej księgi; 
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chciał prawdę przed oczy wysławić. Słusznych 
pochwał dla tego monarchy nie szczędzi* i wiel¬ 
kie w nim nadzieje pokłada (1). Kończy prze¬ 
mowę wzywaniem opieki i pomocy Hlebowicza 
w obronie wyznania reformowanego, sławiąc cno 
ty jego publiczne i oświecenie, i prosząc B 
aby dary swoje zlał na synów jego Jana, Mi¬ 
kołaja i Jerzego, o których wychowanie tyle dba 
i czuwa nad niem, poruczywszy naukę ich i do¬ 
zór Łasickiemu z Małej Polski na to przyzwa¬ 
nemu. Przemowę tę datuje z Bijuciszek 28 No- 


flj ,,Itaque cum patria ac Respub. noslra talem 
principem diyinitus oblatum tibi agnoscat, ciijus prae- 
ter excellenles omnes ylrlutes^ suinmam qiiandam pru- 
dentiain et exiinjain doctrinam totus iam admiretur 
orbis, et qui inaxiiiias congerere se pulat opes, si do- 
ctissimis quibusque yiris aulam suain referlam yideat 
eosqiie ad gubernanduiti Regni clayumsocios sibi adiuii- 
gal, et (Inno quodam foedere deyinciat, qui doctrinae, 
ingenii, prudenliae, et inlegritatis clarissiiiia exhibent 
documeuta: non dubitayi ego priorem ineinn de Sa- 
cramento Corporis Clirisli libruin, Sacrae ejus Maie- 
stali dedicare, ab eaque supplex exposcere, ut ad eon 
stituendam yerae pielatis, ac debitae religionis in Re 
gno suo forinam, aliquando sese conyerteret, tantain 
que pestem a mentibus homjnuin, quantam ex falsa 
concipiunt doctrinae semel averleret.“ etc. 
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yembra rohii W następującym potem /«• 

scie 'Łasickiego do pyolana^ którego urodzonym 
w Polsce, dziedzicem na Biiuciszkach, sekreta¬ 
rzem królcwsliiiii mianuje, pisze Ijasicki, zc się 
dziwi z jaką skromnością Wolan broni swojej 
osoby, a razem bezczelnos'ci jego przeciwnika 
(Skargi),ze Wolana śmie nazywać laikiem z gmin¬ 
nego stanu na dworze wycliowanyin.» Tak utrzy¬ 
mując, albo musi zmyślać bezwstydnie, albo się 
mylić grubo, gdy cię Wolanie! z szlachetny cli 
przodków' zrodzonego, co początek swój jak i 
wiele innych familii u nas, ze Szląska wiodą, do 
rzędu plebejuszów policzą. Aibo'z nie ma na to 
wydanego w r. 1569 od Zygmunta Augnsla dy- 
plomatu, który, tobie i bratu twemu, od nad- 
dziadów szlachectwo przyznaje, i indygenatii u- 
d/iela. Alboz nie widzieniy w Wielhiej Polsce 
lak licznej równie po kądzieli jak i po mieczu 
parentcii twojej ze stanu rycerskiego? Czyz te¬ 
raz nic iiŻYW«asz prci*ogatyvv obywatelstwa li¬ 
tewskiego? Lub czyli nie jesteś obecnie pizez 
trzykroć powtórzone twoje małżeństwo połączo¬ 
ny poki ew ieństw ein z lylą szlacheckiemi rodzi¬ 
nami w tym kraju? Azaliz na koniec toz samo, 
ze przez tyle łat zostajesz Wolanie! przy boku 
i w radzie tak znakomitego inęza, jakim jest ów 
Mikołaj Radziwiłł książę na Rir/ach i Diibinkach, 
nie pow inno pr/ekonac św iat o fałszy wośei tvvier- 
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dzeń twego przeciwnika i potępić go za zgwał¬ 
cenie cudzej godności?* Zachęcając potem Wo* 
lana do walczenia z katolikami, powiada źe ma 
W' Litwie swojej tak chwalebnych prac towa¬ 
rzyszów, jak naprzyklad w ^Vilnie szlaclietncgo 
Andrzeja Chrząstowskiego i Sudrowskiego Archi¬ 
prezbitera, a w Polsce Grzegorza Żarnowieckie¬ 
go, ktoVy w Postyllach swoich ewanielickich tak 
uczenie zbija błędy jezuickie. Chwali Hlebo¬ 
wicza, ze poznał ważność i użytek pracy Wola¬ 
na, i hojnością swą przyczyni! się do wydania 
jej na świat. Nazywa go swoim i uczonych lu- 
dzi mecenasem i szczodrym opiekunem, tytułuje 
baronem na Dąbrównie, panem na liii i Zasta¬ 
wili. Kończąc zaś list swój, odzj w a się do Wo¬ 
lana. «Zyj (Iługo szczęśliwy, jak cnofaiii! swemi 
na to zasługujesz, a rodzonemu Iweiini Jakóbo- 
wi i zięciowi l\>iiiaszowi Ostrowskiemu, iiajpo- 
waziiiejszy m mężom, oświadcz moje pozdrow ienie.» 

Samo dzieło \\ olana w pięciu księgach za¬ 
warte, prosto wymierzone jest na zbicie Siedmiu 
filarów Skargi, klórcini podpierając budowę ko¬ 
ścioła katolickiego, chciał wzbudzić wstręt po- 
wszecłiiiy do nauki i osoby Wolana. W pier¬ 
wszej księdze usiłuje odgadnąć powody dla któ¬ 
rych Skarga po polsku pisze, kiedy tak powsze¬ 
chna jest znajomość łaciny w kraju, że nikogo 
pra wie nie ina z polskicti czytelników pisma Skar- 
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gi, któryby tegoż samego po łacinie rozumieć 
nie mógł. Oto żeby w inoltochu nawet wzbu¬ 
dzić do dyssydenłów nienawiść, a potem że Skar¬ 
ga jest bardziej żartowniś, niż poważny teolog, 
a że łatwiej mu żartować i dopiekać w mowie 
pospolitej jak w łacinie w której nie jesteś tak 
szczęśliwy Piętrzę! mówi Wolan, dla tego więc 
celem wzbudzenia śmiechu w ciemnym gminie,* 
po polsku piszesz.«Tu Wolan w idzi jaśnie zamia- 
ry swego przeciwnika. Ale w tein też Skargi 
jedna z największych zasług i dla tego najbar¬ 
dziej imię jego do potomności przeszło łatwo i 
prędko; a gdyby po łacinie pisał, pomimo wa- 
żnych jego spraw publicznych i czynnego życia, 
z taką trudnością musiałby się przedzierać z sła¬ 
wą swą do nas, jak teraz Wolan i jemu podo¬ 
bni łaciiisko-polscy pisarze. Roztrząsnąwszy po¬ 
lem wiele kwesty! dogmatycznych, broni Wolan 
uczciwego życia swego przeciw złorzeczeniom 
Skargi, broni równie i Sudrowskiego przyjacie¬ 
la swego, mówiąc że on poważany i czczony od 
najprzedniejszych Senatorów litewskich, sam je¬ 
den umiejętnością pisma ś. wszystkich ilu was 
jest Jezuitów przewyższa. W drugiej księdze dru¬ 
gą i trzecią kolumnę jezuicką jak zowie, rozbija, 
a potem ów tumult i spiknicnie się na Zbory dys- 
sydeiickie studentów jezuickich przypomina. Trze¬ 
cia księga zapełniona jest argumentami teologi- 
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cziiemi na złamanie czwartej i piątej kolumny 
Skargi. W księdze czwartej pisze Wolan, ze saih 
nie potępia przeciwników swojego wyznania^ cho¬ 
ciaż się niemi hr/ydzi, bo ufa w nieskończonym 
miłosierdziu Boskiem ze im przebaczy. Lecz oni, 
a Possewifi najwięcej, w liście swoim do króla 
Stefana, tylą czeriiidłami osławia kościoły różno- 
wierców, iż cieniom nawet zmarłych ubliża, prze¬ 
kazując ich na wieczne potępienie, Wolanowi zaś 
żyjącemu nawet nie przepuszcza. Rozprawiając 
bowiem o przypadku skradzionych pieniędzy Wo¬ 
lanowi, fałszywie papla jakoby dla odzyskania 
ich, do szatańskich sztuk uciekać się miał (1). 
Wolan jednak pewny szacunku jaki umiał sobie 
zjednać w obywatelstwie, spokojny w sumieniu, 


(i} ,,Ne inihi ąuidein viventi parcit, et inaledicus 
ac iinpudens homo (Possevinus) societatis cujusdam 
cum malis daemonihus injtae me falso aceusnt. Sri- 
bit enim eo tempore, quo bonus hic vir socios suos 
Lojolilas Vilnae inviserat, mihi quoque qui tunc ibi¬ 
dem fili, pecuniam furto sublatam, cujus recuperandae 
causa, malis arlibus Satanae me usum, fidei in Dia- 
bolum specimen edidisse deblaterat, ut nlmirum de- 
monslret, quo spiritu isli ferantur, qui se £vatigelicos 
profitentur. Ac fateor quidem, ilio tempore, non con- 
temnendam paeccuniae summam fuisse luibi surreptam, 
sed quod aliquibus malis consiliis usus fuerim, aut 



72 


gardzi obelgami i os\viadcza, ie nigdyby na nie 
o*dpowiadać nie uznał za rzecz godną siebie, gdy¬ 
by fu razem nie szło o sprawę jego wyznania. 
Dalej na zarzuty Skargi co do pojęcia trzeciej 
zony po śmierci dwóch pierwszych, zręcznie i 
rozsądnie odpowiada, a potym dogmatycznie szó¬ 
stą i siódmą kolumny zbija. Księga V poświę¬ 
cona jest na odpowiedź, innemu znajomemu pi¬ 
smu Skargi, pod tytułem: Dwunastu S 2 tuk Zwiń- 
gliąńskich ogłoszonemu, kióre nazywa Appendy. 
xem do pisma Septem Coliimnas. Turrianiego 
ma za nic, a dziwiąc się poco Skarga chce na 
jego Paracnesin przeci\V Socynianom wydane 
odpisywać, zapowiada ze się go nie boi. Jezu¬ 
ici nie są tu oszczędzani. Chwali konfederacyą 
Warszawską r. 1573 dla ułożenia pokoju z dys- 
sydentami zgromadzoną, i przysięgę na to kró¬ 
lewską, wttjiczas kiedy w innych krajach Euro- 
py^ krew się lejc dla tej niezgody. Dalej księ¬ 
ga ta zapełniona jest wymów kami do samego Skar¬ 
gi ściągającemi się, Międ/y innemi pisze, iz pa¬ 
lnięta, jak razu jednego liadziwiłł czarny ska- 


eas arles adliibuerim, quae Salanain resiperent, vel 
pietatem Cliristianain laederent, non nisi inendacissime 
koc tantum criinen homo futilis ac leuis mihi objectat. 
pag. 



73 


rzył się, źe Skarga przed jego przyjaciółmi u- 
właczał mu, a przecież tenże Radziwiłł żadnych 
naii za to pogróżek nie czynił. Gdy zaś Skar¬ 
ga upominany od wielu, deprekacyą tego oskar¬ 
żenia złożyć do obrażonego przyszedł, ludzko i 
uprzejmie od wszystkich senatorów przyjęty zo¬ 
stał, a potem gdy mu się przypadek zdarzył że 
był napastowany, zaraz od tegoż Radziwiłła spra- 
wiedliwośc otrzymał. Kończąc dzieło to, mów! 
o edyktach królewskich przeciw rozruchom wy^ 
daiiycli, które, pisze, nie dla żadnej naszej bii- 
rzliwości, ale dla powsciągnienia waszej iiiepo* 
czclwosci, przez mądrego monarchę są ogłoszone. 
Bo nie przez nas w różnych miastaeh takie bez¬ 
prawia się działy, jak iip. r. 1574 w Krakowie 
zburzenie kościoła relormowanego, a lerai: świe¬ 
żo w Wilnie zniszczenie przez studentów jezu¬ 
ickich, grobów węgierskich na górach okrążają 
cych miasto.* i t. d. 

Inną cechę zupełnie ma następujące potem pi 
sino Łasickiego. Ani bowiem tak jasnym stylem 
się zaleca, ani takiego umiarkowania, jak w dzie¬ 
le Wolana, nie zachowuje. Wszakże dla w'ażno- 
ści swojej pod względem szegółów do życia sa¬ 
mego Łasirkiego, Wolana i Filipowskiego, oraz 
dla gorliwej obrony Wolana, warte jest poznania. 
W przetnoęvie do Hieronima Filipow skiego, pisze 
‘Łasicki: (10 inaia 15:54 z WiliiaJ przypominając 
tom iii. 10 
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mu zejście się ich przeszłego miesiąca w koście¬ 
le zamkowym Wileiisklm dokąd zajrzał dla u- 
słyszenia Jezuitów z kazalnicy pioruny na ró- 
żnowiercow ciskających że te rzeczy o których 
z nim rozmawiał) śle mu teraz na piśmie. 
Wspomniawszy potem o dziele swern : De 
I{ussoi\et Moscovit> relig, « Do ciebie to 

należy, dostojny mężu, pracę inoję takim przyjąć ii- 
mysłem, jakim zwykł był przyjmować ojciec twój, 
z którego przyczyny wiele tobie wszyscy winni¬ 
śmy. On bowiem od 34 lat, wielce rozkrzewiał 
w Małej Polsce czystą religią, i takiej zasługi był 
mężem przed Bogiem, że Stanisława Las¬ 

kowskiego, nikogo równego sobie nie miał. Iniie 
jego sławiłem będzie w mojej hisłoryi o braciach 
Czeskich (1).« Wylicza potem wszystkie czyny 
Filipowskiego, a mianowicie: ze jest razem z Fran¬ 
ciszkiem Yesselinim iiajiilnbieńszym królowi Ste¬ 
fanowi, że pleVwszy r. 1576 przybył jako poseł do 
Polski z Transylwanii, dokąd go szczęśliwa jego 
gwiazda nieco dawniej zawiodła, i że wybornie 
przed licznie zebraną szlachtą w Jędrzejowie, pod 
przewodnictwem Stanisława Grabi z Górki pe¬ 
rorował; że pierwszego Filipowskiego z Polaków, 


p) Hislorya ta przez ŁasicKiego napisana zaginę¬ 
ła, została tylko księga 8ina, którą wydrukowano. 
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zrobił król swoim podkomorzym, a polem coraz 
bardziej o wierności jego przekonany, uczynił stoi- 
niluein, czlerema starostwami nadał, potem do 
Ainurata III Sułtana Tureckiego (od którego na 
obcliód obrzezania syna jego był zaproszony,) 
w imieniu swem posłał, polecając zwrócić inu 
dwóch w niewolą wziętych książąt tatarskich. Przy 
koiicu lej przemowy ŁasickI wdzięczność swą wy¬ 
znaje Filipowskiemu, ze o iiitn z królem rozma- 
wiał,» który przypomniał sobie, iź go u/ywał da¬ 
wniej w .sprawach swoich do obcych książąt, że 
Batory raczył słuchać jego i dziesięcioletniego 
Hlebowicza mówki, ułożonej na przyjazd królew^- 
ski do Litw y.— IV samej juz obronie Wolana^ 
Lasicki wymówiwszy naprzód PossewiiiowI, jego 
zarozumiałość a złą razem chęć szkodzenia i o- 
bi zydzenia Ewangielików' w umyśle najłagodniej¬ 
szego z natury króla, odpowiada na twierdzenie 
Possewina, jakoby pismo Wolana przeciw Skar¬ 
dze i Turrianiemu wydane, spodziewane z nie¬ 
przyjaciół zwycięztwo, opóźnić może. »Owszcin, 
mówi, przeciwnie się stało; bo dzieło jego długo 
przed zwycięztwem ogłoszone i czjtane, zdaje 
się, że pomnożyło tryumfy królewskie. Ani to 
jest prawda, żeby ta książka Wolana mogła roz¬ 
siać zarody jakich zaburzeń, 1)0 wy to, a nie 
niy, w stolicy Litewskiej rozruchy wszczynaliś¬ 
cie, wtenczas kiedy nasi spółwiercy z iiieprzy 
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jacioły mężnie się potykali.w O Wolanie powia¬ 
da, ze niczy je j pomocy w walczeniu z nic przy ^ 
jaciołmi reformy nie poirzebował. Maź bowiem, 
'o jest lakieg<» gieniuszii i takiej nauki, że nawet 
większe rzeczy sam jeden mógłby pisać, których- 
byście wy wszyscy w jedno zebrani nie mogli 
zbić. Wpada polem zapamiętale na Papieża i 
duchowieństwo katolickie, i czerni je bez miary. 
Naslępiiie długo rozjirawia, ciągle powstając na 
kalollków i księży^ a broniąc dogrnalów dyssy- 
denckich, wszędzie pełną gębą miota połwarze 
na Jezuitów i znowu potem wraca do obr(Miy 
Wola iia, a obruszywszy się na Possewiiia, że go 
nazwał impiirtun homuncionern, tidzywa się do 
lego sławnego dyplomola i teologa »Aiii się lę- 
kaj Possejwinie, ażeby za przyczyną Wolana laki 
się pożar w kiaju naszym jak gdzieindziej za¬ 
palił. Nieehce lego Wolan, riieclicą nasi du¬ 
chowni, ani chce nawet, chociażby scie i w y chcieli, 
nasza szlachta,*^ — Łasicki właśnie dla lej swo¬ 
jej gwałtowności, wielce się różni od Wolana, 
który chotiaż także nieszczędzi swych nieprzy¬ 
jaciół, ale w granicach umiarkowania zawsze się 
nlrzymuje i obelgami nie szafuje. iLasicki nie¬ 
nawiścią zaślepiony, często się zupełnie zapiunl- 
iia. Na dowód jak mniemania religijne niewła¬ 
ściwie skierowane, obłąkac mogą ludzi zkądiriąd 
zalety godiiycłi, dosyć jest powtórzyć co tenże 
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Łasiclu ^y zawziętości swojej na duchownych 
katolickich powiada, wbrew świadectwom histo¬ 
rycznym: jakoby królowa Barbara zona Zygmun¬ 
ta Augusta miała byó otruta hostyą merkuryu- 
szem posypaną. O czarownicach dobrodusznie 
(str. 83) rozprawia. »\V r. 1565 bawiąc w Pa¬ 
ryżu, pisze tenże ŁasIckI, widziałem jak palono 
czarownice i czarowników na środku rynku, kló- 
rzy na torturach wyznali, że ich 16,000 obojej 
płci we Francji się znajduje. Opowiadał mi to 
powracając z sądów gospodarz mój rzecznik Ama- 
ryton. Tenże sam mówił mi podobnież o innych 
czarownicach, które zamieniwszy się w kolki, po¬ 
dróżnego w karczmie napastowały, a gdy im sza¬ 
blą głowę uciął i precz wyrzucił, pokazało się że 
to były głowy ludzkie. Ztąd i sprawę wytoczo¬ 
no u sądu. Wszystkie czarownice litewskie, któ¬ 
rych jest wiele w tym kraju, nim się ukarzą śmier¬ 
cią, bywają pławione na wodzie, ale pomirnowol- 
nie na dno idą i t. p.# Dalej dowodzi, zc konie¬ 
cznie lam jest najwięcej czarodziejstwa, gdzie je¬ 
szcze reforma nie zawitała. Ta dziwaczna wiara 
w czary i rzeczj nadnaturalne, była powszechną 
wadą wieku. Ul^gBjej najznakomitsi i na joświc- 
ceńsi nawet w owej epoce ludzie, a między iiinc- 
nii i <Pjasicki, który nie należał bynajmniej do po¬ 
spolitych. W dalszym ciągu tego pisma, zdarze¬ 
nie owe Wolana o pieniądzach mu skradzionych 
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wywiedzione jest znowu w pole. »Dobrzc jednak 
Poisewinie, odzywa się Łasicki, że się Bogiem 
nic świadczysz na poparcie tego, iż nie zmyślasz 
w tej swojej powieści o Wolanie; boby ła jeszcze 
się fałszywszą wydawała. Ukradziono imi sto 
złotych. Dla uzyskania ich nie udawał się by¬ 
najmniej do żadnego wróżka wileńskiego. Ale 
był niejaki przyjaciel Wolana katolik, który sko* 
ro się dowiedział o popełnionej kradzieży, cliciał 
odkryć złodzieja, obyczajem zabobonnym, kładąc 
w usta podejrzanych ser, aby po/uac, który go 
silnie połknąć nie będzie mógł. Jakoż podejrze¬ 
nie padło na jednego, które nazajutrz ucieczką 
swą potwierdził. Wolan zaś mniema jąc z Jobem, 
Bóg dał, Bóg odebrał, wiedział że wieszczbiar- 
slwo od niego samego jest zakazane. Któż więc 
z nas dwóch, rzecz tę prawdziwiej opisuje? Sam 
Wolan śmiejąc się, mnie śmiejącemu się i to swo¬ 
je zdarzenie, i twoję wiarę ową historyczną do¬ 
kładnie opowiadał. A ty Possewinie nieobecny 
mógłześ lepiej o te'in wiedzieeptc 

Powieść la Łasickiego równie jak całe pismo 
pokazuje, jak daleko zachodziła, wzajemna nie¬ 
nawiść mięilzy stronami spierająceinl się o swo¬ 
je opiriiic religijne: i do jakiego stopnia przeci¬ 
wnicy Wolana, starali się w glądać w każdy krok 
życia jego domowego, ażeby schwycić najmniej¬ 
szy powód do nicowania jego postępków. Ale 
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tćz i Wolan pociągnioiiy iiilercscm wyznania swe¬ 
go, równie jąk osobiście rażony, coraz więcej 
brnął w polemikę, i samym już Jezuitom wy¬ 
poczynku nie dawał. Nowe jego dzieło, a te¬ 
go samego 1583 roku napisane: O bałwochwal- 
slwieLoiolilów (Jezuitów) ilenskich (1), nową 
przeciw autorowi wzbudziło nienawiść i nowych 
przeciwników nieznane dotąd nawet pióra prze¬ 
ciw niemu zaostrzyło. Nic będziemy wchodzie 
w rozbiór tego pisma, bo ani jego treść dogma¬ 
tyczna, ani jednostronne nieraz roztrząsanie na- 
dużyc, jakie wszędzie między ludźmi wszelkich 
wyznań są i były, nie zachęcają nas do lego. 
VVi •eszcie pracą ta Wolana, sięgając jeszcze kil- 


(1) Idololatriae Lojolitarum f^ilnensium oppu- 
gnałio: itemgue ad nova illorum objęcia responsiof 
primnm in lucern aedita. Authore Andrea V olano. 
Yilnae, typis et suinptibus eiusdein Andreae Yolani , 
per Joannein Karlzanuin Yelicena. Anno ]MDLXXX. 
III. (1583), in 4lo. signat. Aji Ljii. Przypisania Miko¬ 
łajowi Radziwiłłowi Wojewodzie Nowogrodzkiemu 
(którego był Sekretarzem, i któremu tu znowu przy¬ 
pomina jak wielką stratę spółwiercy jego ponieśli przez 
śmierć jego stryja, czarnego Radziwiłła^ stron nie- 
liczbowanych 13. Oppugnatio stron, liczbowanych 29. 
Responsio nova sir. liczb. 46. 
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kil laty wprzódy rozpoczętycli sporow o czci o- 
brazoin śś. oddawanej, która w owym czasie tak 
i.ozdraźniła umysły pomimo dość spokojnego wy¬ 
kładu rzeszy, dziś żadnego już interessu dla iiaś 
mieć nie może, prócz nowego dowodu że talent 
jego w sztuce rozumowania I w stylu łacińskim, 
coraz większej nabierał wartości. Tyleż można 
powiedzieć o dołączonern do powyższego, irinem 
pisemku Wolana, pod napisem: Odpowiedzi na 
nowe zarzuty Jezuitów. Oba te dziełka służyć 
mogą za wzory stylu i wczesnego cytowania,Z nich 
się pokazuje jeszcze, że Wolan niezmordowany 
w żarliwości rozszerzenia nowych opinii po kra¬ 
ju, a przytein zamiłowany w' naukach, bądź dla 
*w'ej własnej bądź dla spółwyznawców swoich 
wygody, urządził przy zborze reformowanym 
Wileńskim własną s^oją drukarnię, z której 
wyjść już mogła owa Pedayoyia z ciemnej dru¬ 
karni, jak Skarga przywodzi, o czem wyżej na* 
mieniliśmy. Trwała nawet czas niejakiś ta dru¬ 
karnia, której Jan Karcaii był Typografem, a 
może spółvrłaścicielem. Częste jego pisma, k!ó» 
rych Jezuici w swojej drukarni zapewiieby wy¬ 
bijać nie dozwolili, mogły mu dac myśl do ta¬ 
kiego zakładu, zwłaszcza że i wielu w tericzas 
majętnych obywateli litewskich własne drukarnie 
posiadało, jak Kiszka, Radziwiłł, Hlebowicz Sze¬ 
miot, Szwejkowski i t. d. Nie można jednak 
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wyrozumieć dla czego owa druharnla Wolana, 
ciągle czynną nie była; l)o jego Mowa winszif 
jącn Krzysztofowi Radziwiłłowi (synowi brata 
królowej Barbary) wjazdu jego na Hetmaństwo 
Lit. do Wilna w' r. 1584, była już u Daniela 
Łęczyckiego drukowaną (1). tym samym roku 
właśnie, bolesny ci(»s dotknął serce Wolana i za¬ 
trwożył kalwinów' litewskich. Mikołaj Rudy Ra¬ 
dzi wiłł wojewoda ^V iI. Hetman w. Lit. ów' blar 
całego ich wyznania, a dobroczyńca i osobisty 
przyjaciel Wolana, z.szedł z tego świata. Głos 
pow.szechnej żałości rozszedł się po kraju i za¬ 
brzmiał W' licznych pochwałach pogrzebowych. 
Przyłączył się i Wolan ze swoją, wynurzając pię¬ 
knym językieni łacińskim, co mu wdzięczność dla 
opiekuna i wielkie jego zasługi w kraju pody¬ 
ktować mogły (2). 


(t) Oralio gralulatoria ad Princip. Cliristophorum 
Radivillurn procanacellarium et Cainpiductorem M. I)^ 
L. leiiipare ingressus Yilnain habita per Andrenm 
y o I a n u in. \iliiae 15><4. per Danielem Lencicium, 
in 4lo 

(2) Mowa pogrzebowa Wolana , wyszła naprzód, 
jak świadczy Bazy lian lllhtskl^ w Wilnie zaraz po ob¬ 
chodzie żałobnym, pod lytnłem; Oratio funehris in 

landem Nicolai liadwili Palatini f^ilnensis et exerci- 

11 


TOM Ul. 
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Pismo Wolana o Jezuitów, rozesła¬ 

ne aż do Niemiec, upodobane od Ewaiigielików, 
mocno dotknęło Jezuitów, Pomimo lego żaden 
z nich, przynajmnitfj w kraju, nie porwał się lą 
rażą na niego. Ale pod imieniem ich akademic¬ 
kiego przewodnictwa, dojrzewał nowy dla Wo¬ 
lana przeciwnik, który niebędąc nawet członkiem 
tego zakonu, stał się w krótkim przeciągu czasu 
najgorętszym jego w tej sprawie obrońcą. Je¬ 
szcze młody kapłan, zalcdwo kandydat teologii 
Andrzej Jurgiewicz, ale w nauce lej niepospoli¬ 
cie odznaczający się i umysłem polemicznym ob¬ 
darzony, założył sobie w dyspucie publicznej 
zbijać mniemania Wolana w ostatfiiem jego pi¬ 
śmie siniało wynurzone. Przedsięwzięła podróż 
do Rzymu w orszaku Kardynała Jerzego Radzi¬ 
wiłła, odwlekła na czas niejakiś jego zamiary, 


łuiim 31, D, L, siipremi praefecti. 15S1. — Podług 
zaś Łukaszeivicta w zajinująceiu d/.iele jego Dzirje 
kość, xvyz, heiwec, xv Litw, I. sir. 51, tażsaina po- 
cliwała napisana przez Wolana, pow tórnie została wy¬ 
daną przy dziełku Jana Abramowicza, które pod na¬ 
pisem: liadwilias^ sive de vila et rebus praeclarissiine 
gestis iininortalis inemoriae: illus. principis Nicol. 
Radivili Georgii filii, i t. d. Vilnae ex officina Joannis 
Kartzani. 1592. 4to. 
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które doszły nakoriiec do skutku w miesiącu sty¬ 
czniu roku 1586, gdy Jurgiewlcz publicznie w zgro¬ 
madzeniu teologów akademii jezuickiej pod prze- 
wodnlctMem Emanuela Vega professora teologii 
l^heses swojc przeciw Wolanowi utrzymywał (I). 
Jako młody i pierwszy kroć w szranki polemi¬ 
czne wstępujący teolog, skromnie się na ten raz 
pokazał Jurgiewlcz, ograniczając się samemi tyl¬ 
ko dogmatyczncmi argumentami na odparcie o- 
plnll i zarzutów autora Idololatryi. Lecz Wo¬ 
lan czem Innem wtenczas był zatrudniony. Ra¬ 
ziło go srodze ciągłe rozszerzanie się socynlan- 
skicli innieman, nawet w pośród litewskich wy¬ 
znawców nauki Kalwina. Niemogąc zatem spo- 
kojncin na to nowe odszczeplciistwo spoglądać, 


(‘i) De pio et in sancla ecclesia iain inde ab Apo- 
slolis receplissimo sacraniin iinaginuin usu i t. d. Tlie- 
sesin academia Yilnensi dispulandae* adversus iinpiuin 
et famosuin libelluin a dolano ąuodain, recenti Ico- 
noinachoruiu Archiininistro, ediluin. Propugnatore An- 
drea Jiirgeyicio^ S. Tlieologiae Candidato, et artium 
liberaliuin ac Phi los. IMagislro. Praeside R. P. Ema¬ 
nuele a Vega, in eadem academia SS. Tlieologiae Profcsso- 
r. ordinario 1586. 4to bez miejsca druku. Kart nieliczb. 
4 stron, liczb. 85, z przypisaniem: Rmo. Dno. Ludovico Fii- 
lignio Stae S. Apostolicae Referendario, Dno. ac Mece- 
nati 8UO colendissimo. Datuin Yilnae 10 Januar. 1586 
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okiem, w fjmze samym I58G roku, kiedy go 
Jezuici wysadziwszy iiaa świccl;iego teologa zno¬ 
wu napastować zaczęli, podniósł głos na odwró¬ 
cenie współwyznawców od sekty Socyna, i wy¬ 
dal w Wilnie obraz jój pod tytułem: Notvo- 
chrzczeństwo (1). Dzieło lo napisał po polsku, 
clicąc zapewne wszystkie stany, nirtylko mini¬ 
strów swojego wyznania, odstręczye' od wzno¬ 
wionej wiary Aryusza, którą jednak Socyn I 
zwolennicy jego, za wyższy fyl ko slopieii reformy 
religijnej zdawali się uważać. Wszakże pomimo 
tylu ciągłych prac, Wolan nie spii szczał z oka 
Jezuitów', i wszystkie ich kroki przeciw sobie 
miał na pilnej baczności. Z Hiiuciszek w iec owej 
wsi swojej ulubionej, i jakby iiieuslannej pia- 
c<»w ni, nowy pocisk w następnym 1587 roku 
wypuścił na swoich hiepVzyjaciół. Na ten raz 
jednak zniecierpliwiony ciągłćm uwłaczaniem ro¬ 
du i osohy swojej przez Jezuilów', ogłosił Apo- 


(ł) Nowochrzczeńsłwo^czyli zwierciadło wiary i po¬ 
bożności Nowochrzczeńców^ tv f^Vihiie 4lo 1580. Me 
znam tego dzieła Wolana. Czy nic z jego drukarni 
wyszło? ^VVf;ierski cytuje go: Annhnptismus sive spe- 
culiim fidei et pietałis Anahaptistarnm polonice edi^ 
tum in (juarto f^ilnae 1586. 
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logią nn polwarze ich (1), nieopiiszczajćjc jednak 
nigdy głó wnego celu liaźdego z pism swoich, 
lo j(st 'y^orii o władzę diicho wiić| ^stolicy Apo¬ 
stolskiej. Ale nie w takiej* pusta\Vie jak wprzó¬ 
dy, stanął znowu w obronie kos'cioła Jurgiewicz. 
Już niejako młody seminarzysta bojażliwic sił 
swoich w konliowersyi pi*^biijący, ale jako po¬ 
ufały domownik Kardynała Radziwiłła i powa¬ 
żny Kanonik katedry Wileńskiej, wystąpił teraz 
przeciw Wolanowi. Odpowiedź (2) jego, przy¬ 
pisana temuż Kardynałowi i okraszona rymowemi 
prologami przyzwoitość towarzyską rażącemi (3), 
nie była już ową skromną i umiarkowuną pro- 


(1) Apologia acl Caluinnias et conyitia seclae se 
falso Jesuitas yocanlis per ^dndream V o 1 a nu in. Vil- 
nae 15li7. in 41®. Typis Joannis Illehoyicii Palalini 
Trocensis, per Danielem Lancicium. Przypisana Ka¬ 
dzi willowi Wojewodzie Wileńskiemu. 

(2) Kesponsio K . D . Andreae Jurgeyic Canonici 
Yilnensis, ad Famosum Andrae Yolani contra Suminum 
Pontificem libelluiii, quem Apologiain contra Caluinnias 
Jesuitaruin falso inscripsit. Bez miejsca druku in łto 
str. liczb. 40, nieliczb. kart 2. 

(3) Na drugiej stronie tytułowej karty, znajduje się 
taki nieprzystojny i miałkiego dowcipu wiersz na ^Volaua. 

j^Eponymicuin A. Yolani, per Lauren. Sueonem. 

BoSf sarmatice esl, ^nus estbene nota Lalinis, 
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testacyą przeciw róźnowierczyin mniemaniom, ale 
groźną i iiszczy pliwemi osobistościami zaostrzoną 
replikę. Dotknął w niej nawet urodzenia i ma¬ 
jątku Wolana, rozogniony w polemice swej autor, 
nazywając go przychodniem z wielkopolskiego 
miasteczka Lwowkowa (1); w prowadził znowu 
na plac aź do znudzenia powtarzane owe docho¬ 
dzenie przez czary, skradzionycli pieniędzy Wo¬ 
lanowi, a nawet przychylność do nauki Kalwina, 
Woj ewody Wil. Radziwiłła, brata królowej Bar- 


,,Quid libi cum Bohiis? (piid tibi cum F^ctuUs? 

,,In Diuos quia multa boat blateratąue JVól, Anus^ 
,,Aptinn Bos illi nomen Anusrine dedil. 

Po tak grubym koncepcie następuje epigraf na po¬ 
chwałę Jurgiewicza a potem jego przypisanie: „Reve- 
rend. atcpie lllustris. I). Domino Georgio Radivilo S. 
R. K lituli S. Sixli Presbylero Cardinali Episcopo Vil- 
nensi, Duci in Olica ac Nesviź Sacr. Rom. Imp. Prin- 
cipi. etc. Dno acrmecaenati siio iinico ac singiilari“ da¬ 
towane: Vilnae ‘^8 Aiig. 1587. 

(1) ,,Si qua enim babes apud Magniflcos aliquo8 
gratiam, si quid in Lilhuania nominis, si quod extorsi- 
sti praediolum, quo homo Lwow censis Nobilis iam 
esse yidearis^ id tolum lucrum est, quod ex eo fructoso 
quaeslu reportasli, dum ut assoles apud Magniflcos 
Ihrasonice gloriaris surnmis te Theologis Jesuitis aliquid 
allatrare poliiisse.*^ str. 2. 
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bory, przypisał jedynie zabiegom i podstępom 
Wolana. Wyznać jednak potrzeba, że loco na 
obronę władzy i osoby papiezkiej powiedział, było 
grunlownie ow wiek pomyślane i mocno wy¬ 
słowione. 

Cóżkolwiek bądź wkrótce Jiirgiewicz ów' stal 
się najnciążrnvszym nieprzyjacielem dla Wolana, 
a najżarliwszym obrońcą riapaslowanych od nie¬ 
go Jezuitów, Odzywali się jeszcze i ci wpra¬ 
wdzie, ale to rzadko, i tak dalece, że się zda¬ 
wało jakby sprawę swą z Wolanem jedynie już 
w ręce w ychów ańca swego Jurgiewicza oddali. 
*rak Emmanuel Vega, jeden z najpierw szy ch fi¬ 
larów zgromadzenia i szkół jezuickich w' Wilnie, 
właśnie około lego czasu wydając Twierdzenia 
swe o Sakramencie ciała i krwi Pańskiej, wziął 
za cel, zbijać między inneml opinie także Wo¬ 
lana, który go nawzajem nie zostawił bez odpo¬ 
wiedzi (1). Ale lego tylko cudzoziemca wyją- 


(1) Assertiones Tlieologicae de Augustissimo Euclia- 
risliae Sacraraento, quibus refellunlur, quaecunque fe- 
re iiostrae teinpestalis Seclarii, contra verani et realein 
praesentiaiii Christi in Eucharistia. i t. d. Ab Emma- 
miele Vega, iii Acadeinia Yilnensi Soc. Jesu Theolo- 
giae Profcssore, proposilae. Disputandae in eadein Aca- 
demia Anno M.D.LXXXV (1585). in 4to.—Nie znana 
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wszy, niht prawie prócz pomleiiionego Jurgiewi- 
cza w obronie Jezuitów przeciw olano W i nie 
s(avvał. Ten znowu z swojej strony ani jedne¬ 
go pocisku nań rzuconego ptazeni inu nie pu¬ 
szczał; lecz owszem, pomimo posuniontgo już 
wieku, krzepki na ciele i umyśle, z młodzień¬ 
czym zapałem rzucał się do pióra. Ostatnie też 
pismo Jurgiewicza, którego lresx tylko cośmy 
poznali, doczekało się niespodzianie prędkiego 
odpisu. Odległość czasu a przyfem usiłowania 
nieprzyjaciół inożeby i pamięć nawet o tern pi¬ 
śmie Wolana zagubiły, gdyby sam Jurgiewicz 
w następnie zaraz umieszczonej refufacyi jego , 
nie zostawił śladu (1). Zidiie repliki najpra¬ 
cowitszych rzeczników, nieodby wają się w w al¬ 
nej sprawne tak szybko przed sądem, jak te roż¬ 


na m jest z tytułu i rzeczy odpowiedź na te assereye 
Wolana. Że jednak zaraz ją wydał z dedykacyą do 
Abrainow-icza, dowodzą lego częste o niej wspoanie- 
nia Jurgiewicza. Ob. Anaiomia cap. 2. — Mendncia 
p. 16, p. 5*^, p. 95—na sir. 80 wzmianka jest nawet 
o jakiejś rozmowie Wolana z Vegą u lladziwiłła. 

(I) Odpowiedź ta Wolana nie znana ini zupełnie 
i od bibliografów nie wspominana, nosiła tytuł podobno: 
Defensio Apolotjiae^ jak widać z Anatomii Jurgiewi- 
cza w Rozdz. tit. ,,Evangelica Meiidacia Volani.“ 




prawy obu zawziętych szermierzy ja wify się wten¬ 
czas przed trybunałem opinii publicznej. Sma- 
gfnięly Jnrjęiewicz wypadłym jah z procy odpi¬ 
sem Wolana, htory go nawzajem bez żadnego 
pomiarkowania podobnemi jakie sam odebrał, 
czeriiid la Ul I obsypał: porwał się do piorą i w' 
parę miesięcy, wyrzucił z pras jezuickich nowy 
paszkwil na olana, i^^ain jego tytuł: Hłfimsiwu 
t Potwarze Ewanielickie Andrzeja H^^olana 
Lwowkoimanina Sekretarza, jeśli się Bogom po¬ 
doba, X. Lit. i t. d. z dodaniem na końcu 
szkaradnych błędów jego w gramatyce (1^, u- 
przedzał czytajijcych co dalej byc miało. Po- 
wod do tego pisma autor zaraz na początku obja¬ 
wia, mówiąc: »kiedy przed kilką miesiącami na 

(ł) Mendacia et Convitia Evangelica ^ndreat yo- 
lani Lwowkowiensis, Secrelarii, si Diis placet, Ma- 
gni Ducatus Liluaniac, ex ipsius scriptis fideliler col- 
Jecla et hreriter refutala: per Andream Jurqi€viciiim 
Canonicuin Yilnensein. Addili sunt in fine tiirpissiini 
errores ejusdein Yoinni in grainmatica. Yilii.ie Anno 
Domini M.D li.XXX.Yllf Mensis Julii 23 Cmn licen¬ 
tia superioruin. 4lo. stron liczb, lóH), nieliczb. 3, kart 
l4, z przypisaniem Kardynałowi Radziwiłłowi. Po ty 
nie nastęiHiją wiersze: In slemma yolani^ Joannis 
Orlqani disiicha tnnłaia a Joannę Lepscinio, w któ. 
rych nadając Wolanowi godło wyobrażające beczkę 
czyli tez stągiew, bierze je za przedmiot szyderstwa i 
zastosowania do piwowarstwa we Lwowkowie. Widać 
z nich, źe w odpisie Wolana znajdowały sic wiersze 
tom iii. 12 





Wolana apologlą odpowiadam, a czarodziejstwo 
jego i magią wyświecam, hiedy nikczemne jego 
czernidła odpieram, 6w syn ziemi naprzeciw' mo- 
odpowiedzi, równie sprośną jak nieucżoną 
wystawia książeczkę, w' której innie w'szelkiemi 
obel gami osławia, a imię moje na pośmiewisko 
wysławia , Ażeby zaś niczego nie brakło do 
bezczelności na jaką się człowiek puścić może, 
Wolan dobi’ał sobie jakiegoś Jana Orygana wier¬ 
szokletę jakby w posiłek sobie, dla lego żeby 
razem z nim na tytuł Kanonika i na imię Jur- 
gicwicza w nędznych wierszydłach zólć swą wy¬ 
lewając, cześć nioję i osobę na pośmiewisko u 

Tosta na herb Wolana, Lis, Przydomek len od Lwow- 
kowa nadany Wolanowi przez jego przeciwników', cho¬ 
ciaż bezzasadny, tak się jednak upowszechnił, że go 
W' wielu dziełach na początku XVII wieku napotykać 
można. Między innemi w Jndexie ksiąg zakazanych 
w Zamościu roku IGOl wydanym, w spisie polskicli au¬ 
torów Volanns Zoomccus/s jest umieszczony, 
Ob. Jndex Lihrornm prohihitorum cum refjuUs eon. 
feeth per paires a Tridentina Synodo delecios. Au* 
cloritate Vii If^primum editus, postea a Syxto au. 
cŁiis, ci nunc demum S. D. N. Clemenłis Papae VIII 
jussu recoyniltis et pubłieaius, insUmelione adiecta de 
exequendae prohibitionis deyii. sincere emendandi et 
smpidmendi libroSy ratione. Zamosci., Martinus Len- 
leius Typogr. Acad excudebat. Anno Dni. MDC. lY.^ 
na sir. 146: 
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spółwiorcow wystawialiw (1). Jahoż istotnie od- 
pis Wolana jak się pokazuje z tego dziełka Jur- 
glewicza , zawierał na czele pochwałę autora 
wierszem, razem z szyderską igraszką z wyrazu 
Kanonik, godności Jiirgiewicza, przez Jana Tos- 
tiusza pod przybranem nazwiskiem Orygaria, i z 
przydanym wierszem sainegoż AYolana wyśmie¬ 
wającego podobnież imię Jiirgiewicza. Ilył to 
właśnie odw ety za owe paszkwile na imię Wola¬ 
na rzucony, gdzie je od wołu i osła wyprowa¬ 
dzano; odwet niegodny zapewme tak potężnego 
naczelnika różuow ierców w' kraju polskim , w 
owej epoce, ale właściw^y duchowi ożywiające¬ 
mu W' ówczas całą prawie Europę zajętą poża¬ 
rem kłótni religijnych, a z drugiej strony za¬ 
służony od Jiirgiewicza, który sam pierwszy tak 
zły przykład w swojej polemice okazał Nawza¬ 
jem zachęcony od Kardynała i Biskupa swego 
Kanonik, w' nowenifcin piśmie swojem 52 kłamstw 
zadaje Wolanowi , rozbierając szciegółowie nie 
tylko ostatni odpis jego, ale i większą część da¬ 
wniejszych pism przeciw Skardze i dalszym Je¬ 
zuitom wydawanych.—\Vśród najobclżywszych 
epitetów' i \vyiiiysłów na Wolana rozrzutnie i aż 
do ckl/wości miotanych, wymawiając mu pierw- 
sze jego kłainsto »że się w złorzeczeniach miar- 
kujew zarzuca Wolanowi, że nawet panujący w 


(t) Str. 2. 
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ówczas Zygmunt III lue mógł ohelźywoścl iini- 
gdy na cały naród Szwedzki w książce 
swojej na jniegodzlwsze epigrainafa j)()rineszczał( 1). 
Równie w zbijaniu tych od siebie na/wuriych 
kłamstw Wolana, jak w dodatku, unosi się Jur- 
gicwicz do najwyższego st(»pnia przeciw niemu, 
radząc mu Łeby się raczej wołami i krowami 
swemi na wsi, na cze'm się lepiej zna, aniżeli 
rozprawami tcologiczneini z Jezuitami zatru- 


(I) „Ilocciue est lemperere (dic Yolane) a inale 
dictis, unirersuin a Palnę suo mendacissiino Dlabolo 
accepUnn yeneiiiim effundere, oinne yjrus inelediceoliae 
cyoinere? yermn dic qiiae tandem apud te erurit male- 
dicla, si illa quae jam commemorayi, inaledicta, non 
guni? quid quod nec Serenissimus Rex nosler Sigisnuin- 
dus a conyitiis libelli tui potuerit esse immunis? Nam 
in uniyersain genlein Suecorum ne Serenissirnum qui- 
dem Regem excipiens, haec edidisli carmina. 

Sus ŚwiniaSaniiaticum est,onos est bene natus Asellus, 
Quid tibi cum Suibus, quid tibi cuinque, asinis? 

,,Ilaec tuus liber in nomen Sueonis. Ono autem 
animo islud conyitium Serenissimus Re\ et unnersa 
gcns Suecorum feret, tu ipse yideris. Dispiciendum li- 
bi fuerat Yolane an non plus obfuluri tibi fuerant isti 
tuarum laudum buccinatores et inepli yersificatoi es: 
yidenduin quam gratiam nepoti opli mi Regis Augusli, 
a quo te Nobilitatis splendore, et opibus aclum profile- 
ris, et genti suae uniyersae lam splendido acroamate 
csses relaturus.^^ sir. 5. 
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dniał (1), i życząc żeby jako potomek piwowa* 
rów z liwowkowa, o siedm mil od Poznania o- 
dleg^łfgo miasta (2) , wrócił raczej do swego 
rzemiosła, aniżeli zgrozę i fałsze po Iii!wie roz¬ 
siewał. Wyrzucając mn nakoniec dumę jego w 
przyswajaniu niew łaściwego tytułu Sekretarza 
W. X. Lit. o którym nikt dotąd nie słyszał, 
gdy tylko wiadomo że był Sekretarzem króle¬ 
wskim (3), broni potem swego urodzenia i sta¬ 
nu, prawem odwetowem również od Wolana 
napastowanego. Wreszcie cały len szereg po- 

(t) 5 ,Sed quid ego ago cum isto Rusticano (l j. z 
Wolanem) sene, de assertionibus viroruin doctissiinorum.^ 
qui iiec assertiones eorain vidit unąiiam; nec autliores 
de noinine ąuidein novit vel audivit: ut pole cjui jux- 
ta nomen siium quod bovein significat inagis 

versatus est et oceupatus iii vacii ac bobus sŁabulandis 
quam in Tlieologorum Soc. Jesu Asserlionil)us acqui* 
reiidis vel perlegendis.^ sir. 81. 

(2) „Scio Yolane le habiiisse parentes bonos et Ca- 
tbolicos, quibus nihil credo in vita gravius conligit, 
quam quod te liaereticum pessimum filimii habuerint. 
Pirant illi Coctores cerevisiae in oppido Lwowko seplein 
ab urbe Posnania iniliaribiis occidentein versus distante. 
An vero majores tui aliqua in Polonia dignitale floru- 
erint, restat adliuc tibi probandum, aliis vix credibile 
videtur.“ str. 77. 

(3) ,,Sed age bonę vir, lu qui me fam acerbe den- 
te luo canino (bo Wolan Kanonika od catŁtSy jak Jur* 
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twarzy i błędów wzajemnie wyrzucanych iiwien- 
cza wytknięciem kilku mało znaczących pomy¬ 
łek gramatycznych Wolana (I). Jednakże po¬ 
mimo tylu nudnych i nieprzystojnych rzeczy 5 
któremi pismo to swoje Jiirgicwicz przeładował, 
dziś jednak z innego powodu, bo dla szczegó¬ 
łów w nim zawartych do historyi reformy w 
Litwie, przydatnem jeszcze byc może. Niemógł 


giewicz Wolana a \hove wywiódł) inordes, ac perslrin- 
gis propter libelli inei inscriplioiiein, dic iinde liunc 
lam splendiduin tiluliini Magni Ducalus Lithunniae Se- 
crelarii naclus es? A Regia ]Vlajeslale inąuies: at qu 
non desunt pliiriini vin cum primis nobiles, et in bac 
Repub. Lituan. satis yersali qui siispicantiir banc in- 
scriplionem, quam buic luae pulidae Defensioni praefi- 
gis, furtiyam et ambitiosain yalde, ac arroganlcm esse. 
Furtiyaiii quideiii, eo quod in bac Republica nulla bac- 
leniis fuerit talis dignitas, ncmpe ut quispiain Secrela- 
rius Maorni Ducalus Lilbuaniae diceretur. Ambitiosain 

O 

ac arroganlem, quia si tu es unus tantum ex ininori- 
bus Secretariis quis fastus est, qiiae afrognnlia Magni 
Ducalus Lithuaniae Secrelarium se nominare? Nam hic 
titulus a nullo liaclenus quod sciam Secretario in pu- 
blicis eorum scriptis UHiirpari solet. Comiminiler eniin 
se yocant ac scribiint Secrelarios Rrgios: nec lituliim 
Ducatus Lithuaniae magis sibi adscribunt, quam Polo- 
niac>‘ sir. 78. 

(1 ) Magni illius grammalicorum Rabbini Andrae 
Volani errores turpissimi in grainmatica.‘^ str. 117. 
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na nowo do Sywego dotknięty Wolan zamilczeć 
na lak bolesne zarzuty przeciwnika swego. Znu¬ 
dzony nakoiiiec ciągłcmi owenii wspomnieniami 
jakoby był synem piwowara z miasta Wielko¬ 
polskiego Ijwowkowa, ogłosił roku 1589 odpo¬ 
wiedź mocną i nieoszczędną Jurgiew iczowi, w 
której łiistoryą rodu swego i młodości, w brew 
fałszy w emu Jezuitów*dowddzeniu, rzetelnie przed 
publicznością odkrywa (1) 


(l) Odpowiedź ta wyszła pod lylułein: Ad scuri^ 
lem ei famostim libellum Jesuilicac Scholae F^ilnen* 
sis^ et yołissimiim Jlaledki conviciatoris Andreae 
Jurgeyilii Sacrificuli ei Canonici f^ilnensis Andreae 
dolani responsio, Anno Domini ]VIDLXXX11 in 4to. 
pag. 100. 







III. 

Ale czas już odpocząć po tal; długiej i jedno- 
toniiej polemice Jezuitów z WoI aneuiy zwłaszcza 
że do niej w hrólce będziemy musieli się zwro¬ 
cie. Nie tylko jedne spory z Jtziiilami zajmo¬ 
wały czas temu osobliwszej czyiinnsci człowie¬ 
kowi. Spławy publiczne kraju powoływały go 
i teraz do prac innego wcale rodzaju. Jak pi zed- 
te'ni Zygmunt August, tak po nim Stefan Batory 
z całą ufnością powierzali się w najtrudniejszych 
przypadkach charakterowi, doświadczeniu i zdol¬ 
nościom Wolana jako swego sekretarza. Mą¬ 
dry ten władca wielce go sobie poważał, zna¬ 
jąc osobiście. Zwoławszy stany na walny 
sejm w r. 1587, polecił Wolanowi jako szcze- 
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golriemii swemu delegatowi na sejmik Oszmiaii- 
ski, ażeby podług danej mu instrukcyi umie¬ 
jętnie działając, wolę królewską w interesach kra¬ 
jowych seriatoróiri i szlachcie przełożył i umy¬ 
sły obywatelskie dla publicznego dobra pomy¬ 
ślnie usposobił. Zajął się tein gorliwie uczony 
Wolan, otrzymawszy Osobny w tym celu list 
Batorego z Grodna roku 1586 (1). Prócz tego 
urząd Deputata na trybunał główny litewski, od 
ustanowienia tego sądu ciągle piastowany, zaj¬ 
mował go bardzo czynnie. Po zgonie Stefana 
zabiegi Cesarza Riiduira H o i ;oronę osieroclałą, 
S|)rowadziły w r. 1587 aż do skromnego domu 
Wolana, posła Cesarskiego Daniela Prinlz (2). 
Z tego się pokazuje, jakie znaczenie i powagę miał 
w kraju I u postronnych mąż, tak srodze szka¬ 
lowany od swych przeciwników. Za Zygmunta III 
tenże sam urząd Sekretarza królewskiego i ten 
sam wpływ na sprawy polityczne kraju swego 
zachował Wolan. Ażeby wyjednać z jednej stro- 


(1) List ten po rusku pisany umieszczamy w dodat¬ 
ku pod N. 2. 

(Ł) List len datowany z Pragi 26 Stycznia r. 1587, 
znajduje się w aktach Trybunału Głł. Lii. pod dalą 5 
Sierpnia r. 1743, skąd wydrukowany w N. 17 Wize¬ 
runków z r. 1840. 


TOM III, 


13 
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iiy oswobodzenie Ai*. X. IVTaxymiljaiia, a z dru- 
giej przjfznanie od Cesarza horoiiy Zygmuntowi, 
naznaczono w r. 1588 liommissyą w Bendzinie, 
na którą zjecliał Kardynał Aldobraa dini, co po- 
te'm pod imieniein Klemensa AJII wstąpił na sto* 
licę Rzymską. Zygmunt III, nie\vidz<^c nikogo 
zręczniejszego, do pio\radzenia protokułciw tak 
ważnej i delikatnej iiegocyacyi, wezwał przez wo¬ 
jewodę Brzeskiego Zenowicza, obarczonego laty 
AYolana do dzielenia prac kummissarzy królew¬ 
skich. Ciięlnie przyjc^ił nowe mozoły i zapewne 
powierzoną sobie czynność z zadowoleniem po- 
wszechnetn wykonał (1), bo niejedno jeszcze po¬ 
lecenie dyplomatyczne spotkało go w dalszej sta¬ 
rości. Mimo jednak tłiiinu tak różnych i nie¬ 
spodzianych zatrudnień, sprawy wyznania refor¬ 
mowanego w Litwie obchodziły go również mo¬ 
cno, I zdaje się że ani czasu, ani majątku na ich 
pomyślność w każdym razie nie żałował. Naj- 
dowodniej to się okazało na licznie zgromadzo¬ 
nym Synodzie dyssydcnckiin w Wilnie r. 1588, 
w obliczu całej prawie szlachty katolickiej i pod 


(I) Zygmunt III ciesząc się z tej gotowości Wolana 
do usług publicznych napisał do niego list 8 grudnia 
roku 1488 datowany z Kamieńca, który w dodatku pod 
Nrein 3, z Akt Trybunału Głł; Lit. wyjęty kładziemy. 



przewodnictwem Krzysztofa Radziwiłła odbytym, 
gdzie Wolan zdaniem swein i wymową przewa¬ 
żnie wpływał na obrady spółwierców swoicłi (1). 
W tej właśnie chwili uśpione od lat kilku mię¬ 
dzy Socynein, a Wolanem niesnaski, powtórnie 
obiidzac się zaczęły. Ciągłe z jednej strony wa¬ 
hanie się ewangelików litewskich, między nauką 
Lutra i Kalwina a opiniami aryaiiskiemi, z drii- 
giej ogłoszenie drukiem przez samego Fausta So- 
cyna przeszłego sporu jego z AYolanem o któ¬ 
rym wyżej mówiliśmy (2), podnieciły w prze- 


(IJ Z powodu zdania Bezy i uczniów Kalwina 
względem przypuszczenia do Synodu książąt i władców, 
pisze Jurgiewicz szyderczo o Synodzie AVileiiskiiu r. 
158S. ,,Ecce Yolane ex Bczae tui doctrina Magnlfici 
Domini Palatini et alii Magnates qui Synodo veslrae 
nuper Yilnae praesidebant, debebant illis sordidis, ebrio- 
sis eladulteris ininisiris servire, et non praeesse‘‘ str. 141. 

(2) Socyii wydał całą rozprawę z Wolanem, dwie 
swoje odpowiedzi na jego paraenesin zawierającą w r. 
I5S8, pod tytułem: De Jesu Christi Filii Dei natura 
$iv€ Essenlia, nec non de peccatorum per ipsnm €X- 
piaiione^ Dispnłaiio^ adversus Andream Volaniim^ eł 
ad ca fjuae ipse huic ohjecit^ plenior^ altera responsio 
habf tur. Miejsce druku niewiadome. W przypisaniu 
lej książki Janowi Kiszce z Ciechanowca staroście żmudz- 
kiemu powiada, że nie rozumie ażeby z powodu ogło- 
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wodiiilui Litewsiiich Kalwinów chęc clo nowego 
starcia się z Socynianami. rażą jednak walka, 
ani tak zawziętą, ani tak głośną nie była. Skoń¬ 
cz jła się bowiem na kilku listach Wolana prze¬ 
ciw Socynowi. pisanych do rożnych ministrów 
kalwinsidrh. Pierwszy z nich, w roku 1589 dnia 
15 października z Bijuciszek, które Wolan muzę- 
uin swo jeiii nazy w a, datow any do Jerzego Scho' 
mana ministra kościoła chmielnickiego, chociaż 
jadem napełniony przeciw Socynowi, nie dał mu 
wszakże powodu do żadnej odpowiedzi, jak da 
wiiiej pnrnenesis o które dwukrotnie wojnę roz- 
poczynał. Drugi do Jana Licyniiisza pastora 
w Iwiu, roku następującego 1590 lutego 1 pisa- 


szenia tych swoich rozpraw jakimkolwiek zarzutom miał 
uledz, zwłaszcza że pisma Wolana, na które odpowia¬ 
da, nielylko wszystkich współwierców' Socyna, ale jego 
samego szczególnie dotykają, a od siedmiu już lal pu¬ 
bliczności znajome, bez odpowiedzi zostają. Drugie 
wydanie tego dzieła Socyna wyszło już po śmierci 
AVolana w Ilakowie r. Ih27. Typis Sebestyani Ster- 
nacii in 8vo min. sir. liczb 272, tylułu i dedykacyi kart 
nieliczi). 4 przy końcu indexu kart 2. Sandius Bibl, 
Aniitrinit, p. Ó9 pisze źe ta pierw sza praca Socyna po 
przybyciu jego do Polski wyszła pierwszykroć z druku 
r. 1588 iii «vo, ale gdzie, nie wymienia. 
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ny również z tej samej wsi, okazuje że Wo¬ 
lan chociaż w zdaniu różny, żył jednak w wiel- 
kiej przyjaźni z Licyniuszem, któremu zaraz na 
czele lego listu oświadcza że list ów był skro¬ 
mnie et sedato anirno układany. Gdy zaś Li- 
cyniusz pokwapił się odpisać na to, Wolan w 
późniejszym czasie, bo aż 27 kwietnia roku 1591, 
posłał mu swoję odpowiedź, w której roztrzą- 
saj{|c rzeczy teologiczne, wspomina że ów gło¬ 
śny w swoim wieku Diidycz był jego wielkim 
przyjacielem , i że Wawrzyniec Krzyszkowski 
zięć Licyniusza również dawną miał ku niemu 
przyjaźń, jako spółuczeii. List ten pisany jest 
z Wolanowa innej wsi Wolana, w powiecie 
Oszmiaiiskiin leżącej. Jak w innych dziełach, 
tak podobnie i w' tych listach swoicłi, które nic 
długo potem razem zebrane W'yszły na świat, 
WoI an , bardzo wiele nadzwyczajnego talentu, 
eriidycyi i żywości stylu pokazał (1). 


(l) Epistolne aliąuot .ad refellendiim doctriiiae S.i- 
ino^atenianae errorem ad truendain OrlIiodoxain de 
Divina Trinitate Senlenliain koc lempore leelii non 
inutiles. Ab Andrea f^olano scriplae. Yilnae in offi- 
cina Coelus Evangeiici Yilnensis Anno 15^2. Iinpensis 
Generosi et Magn. Domini Joannis Scliemeli (Szemiota) 
4o pp, n. 1 . 92. Na odwrót wiersz na pochwałę au- 
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Wśród tak mordujących i zawziętycli sporów, 
^ otoczony mnogienii nieprzy jacioły, martwiony 
wielu niepoinyślneini wypadkami dla swego wy 
znania, znajdował jednak Wolan prawdziwą 
pociechę i spoczynek w szacunku i przyjaźni dla 
siebie, znakomitej rodziny Radziwiłłów. Miko¬ 
łaj Wojewoda Nowogrodzki w którego domu 
część życia przepędził, zupełnie się jego rada 
nii powodował; ale Krzysztof brat tamtego He¬ 
tman W. Lit. ściślejszej jeszcze węzłem przy¬ 
chylności związany z Wolanem, sprawcy publi¬ 
czne kraju z nim roztrząsał, a światła i rad je¬ 
go zasięgając, nie obecnemu tajemnice stanu w 
listach powierzał, nakoniec dzieci jego w' zna¬ 
jomości świata na dworze swym wychowywał. 
Jeszcze dotąd, bogate w zabytki owych wieków 
pamięci godnych, archiwum Ordyiiaeyi Nieśwież- 
skiej, zachowało dla naszego pokolenia kilka li¬ 
stów własnoręcznych Wolana. Z następującego 
wyrozumie' czytelnik prawdę tego, cośmy teraz 
powiedzieli. 


tora przez bezimiennego. Następuje dalej dedykacya do 
tegoż Jana Szemiota syna Melchiora niegdyś kasztelana 
żrnudzkiego datowana z Bijiiciszek 26 stycznia# 



Andrzej Wolan do Krzysztofa Radziwiłła. 


Jaśnie Wielmożny A moi Miłościwy Panie. 

Shiżby swe w łaskę Win: mego Miłościwego 
Pana pilnie zaleciwszy, dobrego zdrowia i we 
wszech sprawacli szczęśliwego powodzenia Win: 
wiernym a uprzejmym sercem od Pana Boga 
zyczę Wm. 

Przytym Win: swemu Mciweinu Panu pokor¬ 
nie dziękuję żeś mnie Win: tymi nowinami przez 
pachole swe a syna mego obesłać raczył, które 
ja przeczytawszy wcale zasle do i’ąk Wm: od¬ 
syłam. Siej wszystkiej tragiedyey która się w 
państwie dzieje nic innego nie vpalruje, iedno 
że sobie przodkowie naszy niedobrze poradzili, 
którzy wielkimi państwy i możnościami tych u- 
bogacili, których do skromnego żywota, a usta¬ 
wicznej prace Pan Bóg powołać raczył. Bo w 
wielkim doslalku jako prace i urzędu swego za¬ 
pomnieli, y ow.szeiii wykonywać onego Jako so¬ 
bie nienależnego wstydają się, tak y nie urodzi¬ 
wszy się drudzy do tego, a długo za partyką 
chleba biegając, tam repenłinam fortunne mu- 
talionem wycierpieć nie mogą, Jasiu ac super- 
bia pleni wszelaki rozruch i niepokoi w Rze¬ 
czypospolitej czynią, Więc możemy rzec, co ono 
jeden mówił videsne (juid Jadał ołium et cibus 
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alienus? Bo pokoi I spoiną zgodę w Rzeczy Posp. 
chcieć rozerwać na którey wszystko zdrowie y 
całość państw należy, est hoininis deplorati^ ct 
prolerue otio abutenlis. A co wiedzieć że pan 
już podobno lak wielkiej insolentij wycierpieć 
nie może, więc ich na wojnę wypycha, aby ich 
tym rychlej pogubił, et (jaas injusie possidenl 
opeSy z rąk irn wytrącił. Bo in pacała repuhli: 
a kto im co wydrzeć może, gdyż to sobie^i/r^, 
conitniini w przywilcgiii dobrze obwarowali , 
chyba by iinwersa Res Pub. przeciwko nim 
powstała, ei in poenatn sedillonis ac lumultum 
odjąwszy im tak bogaty chlcb, który ich wierz¬ 
gać nauczył, tym ich pokarała. Acz widzę że 
ich przedsięwzięcie podobno się nie poszanuje, 
gdyż czas sam rady ich otwiera y łych przeciw¬ 
ko nim animuie, w których nadzieje tak bystrze 
sobie poczynać chcieli. IJlinam tandem fraiis 
se ipsam involuat siiisque lafpieis implicet. 

Co się idotycze nowin inflantskich, widzę Mi¬ 
łościwy Panic że consilia W^n: a/ios exitus sor- 
tiiintiiVy (juani sperabamus. Bo postronnego pa- 
na nic więcej zalecić niema mimo swe, o jedno 
magna aligua potentiae accesio. Ale jeśli nam 
jeszcze y co naszego wydrzeć mają tu się dopiero 
t/l posterum ostrzec potrzeba, jako się za cudzym 
wiatrem goni, gdyż i domowy kachel nas ogrzać 
może. Nunc viribus opus et pectore JirmOy y 
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dopiero możności swe pokazać którymi Pan Bóg 
Wm: obdarzyć raczył. A z tym we wszystkim 
coininuiiikowaó któregoś Win: y chęci kii sobie 
y mitości ku Rzeczy Posp. także y potężności do* 
brze świadom, cłicccieli Min: abyście ojczyzny 
swej per Indibrium ei malas arłes złych ludzi 
fiindiłus everlere nic dali sed qidd ego sus mi^ 
neruam? który to do Win: pisze będąc tego pe¬ 
wien, że lepiej o tym Wm: obrnyśliwac raczysz, 
aniżeli mnie vel in mentem venire połesł. 

Zafym i powlorze służby swe w Mciwą ła¬ 
skę W^ii: swego Mci\vego Pana pilnie zalecam. 

Dan 25 9bris Anno 1590. 

Win: Mclwego M Pana nprzcjiny a po¬ 
wolny służebnik. 

A- V. 

Zapis listu. 

Jaśnie Wielmożnemu Panu a nieiim Miło¬ 
ściwemu Panu, Panu Wojewodzie Wileń¬ 
skiemu (Krzysztofowi, II. Radziwiłłowi) etc. 
etc, oddAĆ.' 

Literackie i polemiczne zatrudnienia Wolana, 
zostały urozmaicone około tego czasu, sprawo¬ 
waniem Kommissyi w urzędzie Sekretarza Krd- 

14. 


TOM 1U« 
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lewshiego w Rydze, spoinie z Sewerynem Bona- 
rem Kasztelanem Biecklin i Lwem Sapiehą kan¬ 
clerzem Litewskim. Ciągnęła się dotąd jeszcze 
sprawa z Ryzaiiy, co za króla Stefana niechcąc 
przyjąć kalendarza nowego wiele się dopuścili 
gwałtowności. Kommissya ta miała wydać wy¬ 
rok i winnych ukarać. Przy ogłoszeniu jego 
Wolan powiedział stosowną do okoliczności cho¬ 
ciaż krótką mowę. Sam dyssydent, umiał od¬ 
dzielać Interes wyznania od interesu publiczne¬ 
go ^ co mu prawdziwy zaszczyt przynosi (1). 

Wszakże nie długi spoczynek zostawili Jezuici 
Wolanowi. Uważając go za głowę zwoleaiii- 
ków' Kalwina w Litwie, karcić w jego osobie 


(1) No%yą tę i ważną okoliczność w życiu Wolana 
znalazłem w Rękopiśmie z XVI wieku odkrjlym tego 
aia w Iżrakowie i udzielonym mi uprzejmie przez 
prof. Ignacego Ryclitera. Tytuł Rękopismu taki jest; 
Ad Senatum Ciuitatem^ue Rigensem^ nomine illus- 
trium et magnificorum Domin. Severini Bonf ri CasteU 
lani Biccensis^ et Leonis Sapiehae Cancellarii magni 
Ducfitus LithnaniaCj Commissariorum Regiorum^ O* 
ratio habitu per Andream Volanum Secret. Regium. 
Cni adnexa est orałio Dayidis Hilchen Syndici Ri^ 
gensis. etc. A. D. 1589 Septembr. 7. —Przemowa Wo¬ 
lana upominająca obywateli Ryzkich jest bardzo jędrnym 
stylem łacińskim napisana. 
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usiłowali całe wyznanie. Kardynał Radziwiłł 
władzą i wpływem swym w kraju, dopomagał 
zamiarom ich całemi siłami a piórem oddanego 
zupełnie sobie kanonika Jurgiewicza feologiczną 
ich polemikę podpierał . Ale ten zapalony i 
zdolny w swoim rodzaju szermierz, nie zawsze 
na pismiennem ucieraniu się przestawał; owszem 
nie ustępując w talencie do scholastycznych dy¬ 
sput Jezuitom, również jak oni różnowierców 
do ustnej rozprawy wyzywał. Właśnie też w 
r. 1590 z rozkazu kardynała Radziwiłła, tenże 
Jurgiewicz przełożył Wolanowi i niektórym mi¬ 
nistrom kalwińskim, pewne kwestye kościoła i 
przednhjszych artykułów wiary tyczące się, do 
rozwagi i roztrzygnienia. Kwestye łe o Kacer^ 
słwach obecnych czasów w liczbie 74 zaraz na 
wet drukiem ogłosił, obiecując w przemowie do 
samegoż Wolana wydać w krótce nową zbiera- 
ninę jego kłamstw w pewny porządek uszy ko- 
waną‘’ (1). Oburzeni dyssydenci lem zwłaszcza 


(1) Wyszły one pod tytułem: Quaestieno6 de Hae- 
resibus nostri temporis udndreae V ol a no el Lilhua'^ 
niae Ministris, per ^ndream Juryieuiciufn Canoni* 
cum Yilnensein Propositae, jussu etc. Jll . Georgii i t d* 
Hadzivill in luceiu|editae.YiinaeAnno Domini M.D.X.C. — 
Broszura in 4o str. liczb. 22. Przemowa: f^dndrae 
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pyfanlfiii: gdzie był ich kościół przed zjaN-^ie- 
nieiii się fiiitra? zrazu milczeniem odpowiadali 
iia lo wyzwanie. ,,Lecz gdy świegolliwy Wolan, 
jak powiada Jnrgiewicz (1), dla swojej niewia- 
domosci, ze wszyslkieini litewskiemi ministrami 
oniemiał: owoz nieznany jakiś i kryjący się przed 
światłem dziennym Kaiwinista, zagrożeneinii swe* 
lilii kościołowi clicćic iśc w' pomoc, a na moje 
kwestye od|)ovviedzie'c niezdolny, chociaż jiiż nie¬ 
co szarpnął mię w polskim języku, piędzresiąt 


yolanoy saniorcm meiiiem * pisana Vilnae 1 iiiarti- 
1590. Juz w tein pisemku nie dotyka Jnrgiewicz oso¬ 
bistości Wolana. 

(I) W dziele śwojem; Ad quinquaginti Diias Quae- 
stiones Gregorii Zarnowitae Ministri CnUininni de Ec- 
clesia, eiiisque notis nc duratione, llesponsio i t. d. 
Brunsbergae excudebal Joannes Saxo Anno M D. X- CII. 
4to słowa jego własne w przemowie do Alberta Ra¬ 
dziwiłła marszałka W. Lit. pisanej w Wilnie 12 kwie¬ 
tnia r.‘ I59l sa: ,,Cmn vero garruhis Yolanus, euin 
omnibus Litliuanie Ministris propter suam ignornnliain 
obmutescerent, ecce ignotus et lucjfuga quidam Calvi- 
nista, Ecciesiac suae Galvi nislicae, periclilanti suc- 
currere yolens cum iiieis quaestionibus respondere non 
posset licet eas non nihil carpat polonica lingua alias 
52. Jesuitis proposuit, sfed sine nomine aulhoris, loci 
vel Typografi/‘ 
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dwie innych Jezu!(om (3roponował, lecz bezi¬ 
miennie i bez miejsca dnihu/^ Autorem tych 
h Westy i był jednały pomimo lehhich wyrazów 
Jurkiewicza ów sławny ewanielil; Grzegorz z 
Żarnowca starszy naówczas Zborów Litewskich, 
autor znamienity Postylli. AYojował w tedy i 
z tym nowym przeciwnikiem Jiirgiewicz, nieza¬ 
pominajce nigdy wytykać gdzie tyłka mógł Wo¬ 
lana. Ale nie przestając na tein niospracowany 
ów W' szermicrslwie teologicznem zapaśnik^ slo- 
s(»wnie do oświadczenia swego w przemowie do 
Wolana, zaraz na koiicii tegoż samego 1590 r. 
wydał pod nazwaniem yinntomii (1) nową re- 
fntacyą pism i opinii Wolana. Pismo to Jiir- 
glewicza w XIV rozdziałach zawarte, i Mikoła* 


(I) Anatomia Libeili famosi et scurrilis Andreae 
V olani Lw'owrcoviensis Aposlatae, et Praefecli Syna- 
gogae Calyinislicae Yilnensis: per Andream Jurgcvi- 
emm Canonieum Yilnensem. Jessu et authoritate llliistr; 
et Rever: in Ckristo patris et Domini D. Georgii D. 
M. titulis S. Sixli S. R. E. Presbyteri Cardinalis Ra¬ 
dziwiłł nunciipali, Episcopatiis Yilnensis perpelui Adini. 
nistraloris etc. in lucern edita M. D.X.C. I. in 4lo 
Broszura bez miejsca druku (ale w Wilnie w'ydana ) 
i bez paginacyi, z li* arkuszy składająca się; po stro¬ 
nie tytułowej 3 stronnic wierszy. 
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jowi Krzysztofowi Radziwiłłowi Wojewodzie 
Tfocldeinii przypisane, jest zbijaniem nie tylho 
wydanej w roku 1588 przez Wolana obrony je» 
go Apologii, o której juzesmy powiedzieli, ale 
razem i wielu innych dawniejszych dzieł jego, 
przeciw Skardze i Jezuitom pisanych. Sam Jur- 
giewicz w przemowie, pow od do tego pisma wy¬ 
jaśnia. ,,Zebrałem, pisze, z tych lub owych 
ksiąg Wolana piędziesiąt trzy najobrzydliwszych 
kłamstw jego; upominałem tego człowieka że by 
się iiaprzyszłość wstrzymał od nich, a na po¬ 
jedyncze przeciw sobie zarzuty wiernie odpo¬ 
wiedział. Ale cóż on zrobił! ani na zarzuty 
odpowiedział, ani z kłamstw się oczyścił; lecz 
do poprzedzającego ich zbioru , czterdzieści z 
górą nowych dołączył. Tymczasem jakaż bez¬ 
czelność jest tych, co się pokątnie przechwalają, że 
Wolanowi udałosię wybornieiniodpowiedzieć. Do¬ 
wodzą oni tym sposobem oczywiście, że ani książki 
mojej nigdy iiiec/ytali, ani z odpowiedzią Wo¬ 
lana porównać nie starali się. Przystępuję więc 
znowu przeciwnikowi zajrzeć w oczy.^‘ Jakim spo¬ 
sobem to wykonał i o co mu chodziło najbar¬ 
dziej, łatwo osądzi czytelnik, kiedy mu tytuły 
niektórych przynajmniej rozdziałów wyliczymy. 
Pierwszy rozprawia o złorzeczeniach i gadatli¬ 
wości Wolana, gdzie wylicza jakicml go wyra¬ 
zami szkalował w swoich pismach, jak nawet 
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swoim społwiercom np. Socynowi uwłaczał, a te¬ 
raz Radziwiłłów i Leona Sapiehę za powrot do 
kościoła katolickiego, polypami i zinieniiemi Wer- 
tumiiami ośmielił się nazywać. Drugiemu roz¬ 
działowi daje napis o kryjówkach ciemnoty Wo¬ 
lana. W trzecim wraca znowu Jurgiewicz do 
owego tyle razy powtarzanego zarzutu iiieszla- 
chechiego pochodzenia swojego przeciwnika, du 
owych piwowarów Iwowkowskich; a to dla tego, 
ze Wolan w obronie swojej Apologii, długą hi- 
storyą o rodzicach swych był umieścił, zaprze¬ 
czając naw et że się we Lw owkowie urodził, gdzie 
tylko dziecinne lata miał przepędzać. Twier¬ 
dzenie swe wszakże opiera Jurgiewicz na powie¬ 
ściach ludzkich tylko, dziwiąc się nawet, dla 
czego Zygmunt August dziadow'ską Wolanowi 
potwierdzał rodowituśc, jeżeli ją od ojca już 
posiadał. Z tąd znajduje powód do hronienia 
podobnego zarzutu, wzajemnie mu od Wolana 
uczynionego, kończąc takiemi słowami prawdy 
od S. Chryzostoma wyrzeczonej, a od Wolana 
przywiedzionej: ivolę ażeby się z ciebie chlubili 
rodzice^ niz ty z rodzicowi — Czwarty 'rozdział 
mówi o przewyborncj erudycyi Wolana, gdzie 
inu chciałby odmówić wszelkich nauk skolriych, 
a szczególniej gramatyki: o teologii zaś powiada, 
że się jej na książęcych tylko dworach wyuczył, 
!Nie będziemy się zastanawiać nad tem co dalćj 
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W rzeczach religijnych inu zadaje; fu tylko do¬ 
damy, źe jakiekolwiek były pod tym względem 
błędne mniemania Wolana, te wszakze obelgi ja¬ 
kich się Jnrgiewicz na jego osobę i naukę do- 
pnszczat prawie wszystkie bezzasadne, obiidzają 
wstręt do ich zapamiętałego autora i więcej za 
Wolanem mówią jak przeciwko niemu. Wresz¬ 
cie wielka nauka^ wymowa, talent pisarski i wzię- 
tosc autora, dziełami jego i sameini fakfami do¬ 
wiedzione wątpliwości niepodpadają A jakkol¬ 
wiek Jnrgiewicz w uniesieniu swem, Wolana sy¬ 
nem diabła nie waha się nazwać (1), chociaż 
oskarża go, że Tostiuszowi za pochwalne dlań 
wiersze dukatami opłacał (2): jednakże ani Wo¬ 
lan pomimo swej wiary, bezbożnikiem nie był; 
ani wierszy dla siebie kupować nie miał potrze¬ 
by. Pisał je bowiem sam bez czyjej kolwiek 
pomocy, chociaż nie mówię do poezyi, olt* i do 
wieVsza nie miał zdolności; czego zaraz potem 


(1) W Anatomii swojej w paragrafie ostatnim pod 
tytułem; „Evangelica mendacia Volani.^‘ 

(2) Id. ibid. „Negas (Yolane) te duos florcnos 
Hungaricos furi illi Tostio dedisse pro carminibng 
suis. Sed hoc ex ore suo auditum est, in dorno Hans 
FoUeri.^^ 
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dpwiódł, wydaniem łacińskiego pisma rymami 
pod napisem: Jędze na potwarców z w łasnej dru¬ 
karni, klóra kiedy niekiedy czynn<| jeszcze się 
byc zdawała. Czystą łaciną, ale najpruzaiczniej 
szyni wierszem, usiłował bronić In Wolan pi*ze- 
ciw' Jezuitom i sironnikom icli rodu swojego? 
zasług 1 znaczenia (1). 

Kiedy się nieprzyjaciele Wołana w ilnie zda- 
wali być zmordowaneini, równie jak on sam, cią- 
głem onem szkalowaniem siebie i ogłaszaniem 
nieusiannych paszkwilów: tymczasem z innej stro¬ 
ny kraju iilespodzianrc w ypadł, gi*untown irjszy 
nad owe zwady i łajanki osobiste,* pocisk, i Wo¬ 
lana i wszystkich róznowierców razem sięgający. 
Hyło to pismo znamienitego z cnót^ nauki I bie¬ 
głości w dyplomalyce Stanisława HeszkI opata 
Jędrzejowskiego pod ly tulem Ministronialiii w Kra¬ 
ków ie 1591 r ogłoszone, a wszelkie wzajemne 


(1) ^ irne in ohlrectntores. Vilnne iii Typograpłiia 

\ olani ir)91 Jlo. Nieznain tej];o w iersza; daszyński w 
Dykcyon. poetów pols. pisze o nim: ,,łacina czysta, ale 
poezya prozaiczna, na koiicu s.ą dwa listy do Wolana, 
jeden od Sudrowskiego (pastora zborów kalw iiis* w'Wil 
nie), drugi od M J- W pierwszym Sudrowski lianie- 
bnie Izy niektórych Jezuitów, mszcząc się, źe mu zada¬ 
li, iż był katem we Lwowie^‘ i t. d. 


TOM 111. 


15 
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niesnaski, i złorzeczenia Dyssydentów inięd/y so> 
bą wjkaziijące (1). W przeim»wie już swej do¬ 
tknął Reszka między Iiiiieini Wolana, wyrzuca¬ 
jąc Ew angelikom ze oni S. Atanazego za oszczer¬ 
cę, a ^Volana za prawdornówcę u siebie poczy¬ 
tują. Ale w samem dziele, cały paragral przy¬ 
pomnieniu wszystkich skarg Socyna na Woła¬ 
no we pisma przeciw niemu poświęcił. Skoro 
się ta książka Reszki dostała Jezuitom Wileńskim, 
jeden z nich Piasecki, odbywając pewnego cza¬ 
su podróż wspólnie z Janem Przetockim krewnym 
Wolana, gdy do domu jego wstąpił, dał mu ją 
do c/y lania. Uczuł Wolan cała wagę zarzutu 
różnowicrcom od autora uczynionego; a i przy¬ 
wiedziona mu na pamięć rozprawa z Socyiiem 


(l) Ministromachia in qaa Evangelicorinn Magi- 
stroruin et ininistrorujn inutua judicia testimonia convilia, 
inaledicta, iraedivae,nunae , iuriae/proscripliones con- 
deinnatione,exaratjones,el omnibus seculis analliomatisin^ 
recensentur per łS/«Mi5/aMiu liesclum collecla. Cracoyiae 
in Archilypograpliiii Regia el Ecclesiastica. Lazari 1591 
8vo min. sir. liczb. 156 tytułu i przemowy kart 6 na 
końcu karta z sentencyaini Platona, na odwrocie zno¬ 
wu miejsce druku wymienione. Przemowa do czytel¬ 
nika datowana w Jędrzejowie 4 idus martii 1591, Pb 
smo to powtórnie wydanem zostało w Jędrzejowie r. 1592> 
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ostro przez niego odbjta, niemniej go obeszła.* 
Jął się więc czynny starzec do pracyi i w na¬ 
stępnym rolui zdanie swe o książce Reszki dru¬ 
kiem ogłosił, odpowiedziawszy na wszystko z wiel¬ 
ką dokładnością mocą i zwykłą sobie logiką (1). 
Ale to małe pisemko było tylko przypadkową 
pracą Wolana, którego umysłowej siły sam wiek 
przytępić nie zdołał. Nad daleko pow-azniejsze- 
mi on dziełami rozmyślał juz od roku, ciągle 
prawie na starość przesiadując w jednej z dwóch 
swoich wdosek, które koło Wilna posiadał. Je¬ 
dno z nich: Rozmyślanie nad listem S, Pawła 
do Efezyan (2), do najważniejszych pism tego 


('I) Judiciuin Andreae Y o I a n i de libello quodam 
Stanislai Rescii, qui inscribitur Jlitustromachia, ad D. 
Piasecium Socielatis, ut vocant, Jesu in Collegio Vil- 
nensi, (godła z psalmów 119 i 109). Yilnae ultimac 
Dei patieotiae Anno M. D X. C. III. (1593), 4to pp. n. 

1. 20. Poprzedza tę odpowiedź ostrzeżenie wydawcy, 
dla czego się ona stosuje do Piaseckiego. Wolan koń¬ 
czy swoje pisemko prośbą do Piaseckiego, aby rektora 
swojego i X. Grodzickiego, ąuanwis de facie ignołis 
pozdrowił. Ex Biuliseis 15 Oclobr. 1592. 

(2) Rzadkie to dzieło ina tytuł: 3Ieditaiio in Epi 
slolam Diui Pauli Apostoł ad Ephesios^ in qua uni- • 
yersae ferc religionis christianae compendium discen. 
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znaniienifcgo pisarza iiaitzy. Nie znajdzie już 
In czjleliiik OMjeh nieprzyslojuych, a grubością 
suą odrażających uczciwą mysi swarów, owych 
karczemnych s/kalowaii powszechną prawie Ma¬ 
dą ówczesnej polemiki której śladem poszedł 
Wolan, będących. Poważny i pełen godności 
ton panuje wszędzie w' tym Mymownym trakta¬ 
cie moralności cłirześciariskiej, jeżeli iisn niemy 
nieszczęsne iislępy i napastowania katolików, kló- 
rych się autor często i bezwzględnie dopuszcza. 
Dotąd jeszcze śmiało można twierdzić, że ten 
piękny wyliład listu S Pawła w iliichu refor- 
niy , mógłby w teologii dyssydenckiej jedno 
z celnych miejsc zajmować; z przemowy zaś do 
Szwejków skiego w idać jak w ielką ufność i za¬ 
chowanie posiadał Wolan w obywatelstwie swo¬ 
jego wyznania, pomimo wszystkich szyderstw i 


dum proponilur. Autore Andrca f'^ol(ino^ Yilnae iiU' 
pensis Generosi ac Nohilissirni Domini D. Joachimis 
Szveicovscij. In oflicina Jacobi Mafcovicij. Anno a 
salutis aiitliore 1592 in ^llo kart nieliczb. w ogóle 08. 
Przemowy do Jana Szwejkowskiego i braci jego rodzo¬ 
nych Da wida i Gaspra, oraz do wszystkiego rycerstwa 
litewskiego naukę czystej ewangellii Chrystusa wyzna¬ 
jącego kart 3. Daluin in praediolo ineo Yolano die 3 
Junii Anno I59i. 
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pot warzy jego nieprzyjaciół (I). Druga jego 
praca w fymże samym 1592 r. ogłoszona, miała 
znowu iia celu slonniliów nauki Socyna. Nie 
mógł im nigdy aż do koiica lat swoich przepu¬ 
ście Wolan, że z takim uporem reformę Kalwi¬ 
na, za granicę samej wiary już Chrystusowej 
os'mieliIi się posuwać. Pisał przeciw ich zasadom 
lisfy o Trójcy sSvięlej, które niewiadomo nam 
jakie wrażenie na samym Socynie żyjącym je¬ 
szcze i spółw icrcacli jego zrobiły (2). 


(l) W dedykacyi lej wspomina Wolan o związkach 
swych z Kasprem ojcem Szwejkowskich do których pi- 
szej nieskażoną prawość jego, skromność szczególną, 
pogodę umysłu i rzadkie incztwo wychwala, dodając 
że do zwyciczlwa pod Ułą wielce się ów Szw^ej- 
kowski przyłożył, i że nawet podług pewnej wieści, 
sam wódz Szujski od ręki jego poległ. Dalej mówiąc o 
troskliwości jego, około ich wychowania, pisze, że te¬ 
goż Jana Szwejkowskiego miał poruczonego pieczy 
swojej przez ojca, i źe się z jego dziećmi razem wy¬ 
chowywał. ,,Tc quidem ego piierum, paterni amoris 
niemor in curam et tutelain meam accepŁum, sic cum 
liheris mels informanduin ciiravi, uŁ qiios nunc pirtatis 
tructus in te considero, non inanem ineain de te luisse 
conceplain spem jurę inihi gratuler.^^ 

( J) Epistolae aliquot adversu5 Samosatenianos, de 
Divina Trinitate. Yilnae 
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Tu czas niejaklś pióro niezmordowanego Wo¬ 
lana zdawałoby się spoczywać, gdybyśmy o je¬ 
go pracach z pomników tylko bibliograficznych 
sądzie chcieli. Wszakże następujący list wła¬ 
snoręczny jego w archiwum Nieświeżskim dotąd 
zachowany, zdaje się przekonywać żc i rok na¬ 
stępny 1593 nie upłynął bez owocu czynności 
piśmiennej tego znakomitego męża. 

Jaśnie Ośuiecone JLiąie Panie a Panie 
moi Miłościwy. 

Służby swe w laskę Win. mego M. Pana za¬ 
leciwszy Pana Boga proszę aby w długi wiek 
w dobrym zdrow'iu VVm. zachować raczył, po¬ 
społu y Jej M. Panią Wojewodziną y ze w szein 
sławnym potomstwem Wm. ku cli w ale imienia 
swego Boskiego, y ku wielkiej ozdobie Rzeczy¬ 
pospolitej, czego ia Wm, swemu M. Panu wier¬ 
nym a uprzejmym sercem życzę. 

Wziąłem był ten umysł przed się abych po¬ 
społu i spaiiciu sędzią Novogrockim na te tera- 
żnieysze święta Narodzenia Pańskiego do Nie- 
swiza do Wm. dojachac, a tam się z dobrego 
zdrowia Wm. mego Pana poradowal, a*e iż nam 
te sprawę dano 9 że za udjachaniem Win, z 
Nieswiża nie mieliśmy Win. zastać, musieliśmy 
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się pozatrzymac a na inszy czas tę drogę swą 
odłożyć. Jednak iym czasem ten maty a blahi 
scripl su)oi do rąk posyłam^ lUórego ar¬ 

gument gdy s czytania \Vm. wyrozumieć bę¬ 
dziesz raczył, mam za to że to Win. odemnie jako 
fiamiiicjszego służebnika swego wdzięczność przy¬ 
jąć będziesz raczył, jako Pan inol Miłościwy: 

Zatym y powtóre służby swe w miłościwą 
łaskę Wm. mego M. Pana pilnie a pokornie 
zalecam. 


Dan z. 23 Decembr. Anno 1594. 


»y 


Waszey Xiązęczey M. uprzeymy y powol- 
służeb nik 

Jeiidrzey Wolan. 


Jaśnie Oświeconemu Xiążęciu a Panu Jego M, Pa¬ 
nu ]Vlikołajev\i Krzysztofowi Radziwilowi wojewodzie 
elc. elc. panu miłościwemu. 


INie wiemy w prawdzie jaki to był skrypt 
Wolana, kt()ry Mikołajowi Krzysztofowi Radzi¬ 
wiłłowi na Boże Narodzenie posłał i czy był 
drukiem ogłoszony: wszakże ślad niezaprzeczony 
został ciągłej jego pracowitości i stałego dzia¬ 
łania w utrzymywaniu zasad nauki Kalwina i 
praw jego wyznawców w kraju polskim. Ta 
gorliwość była powodem, że mu Luteranie za- 
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częli wyrzucać, ii usiłuje zrywać ugodę między 
dyssydeiilami na syiiudzle Saridoinlrskiin doko 
lianą (1). Z drugiej strony ^płodny ów pole¬ 
mik Jiirgiewicz, nic przestawał swojeini pisma¬ 
mi napasfowac sędziwego Wolana . Jednakże 
dzieło jego w roku 1594 przeciw' czynnościom 
synodu Saiidomirskiego wydane (2), chociaż w 
każdym wierszu ścigało i najściślej nicowało o- 
pinie Wolana i Łasickiego, nazywając ich naj- 
stawniejszemi Kalwinami w Litwie, a pierwsze¬ 
go Archirninistrern wszysikich: żadnej przecie 
osobistości już więcej dotykać nie śmiało. Oko¬ 
ło tego czasu znowu Andrzej Wolan mimo po- 


( 1 ) Sławny w swojej epoce Minister J^iwanielicki 
Erazm Gliczner zarzut ten zrobił na Synodzie Toruń¬ 
skim r. *590. Ob, Łukaszewicz o Kościołach Ira- 
ci Czesliich, str. 14S. 

(2) Belluin quinti Ecangelii in qiio contra Larva- 
tain Ilannoniam Genevensiuin et Fucaluin Consensuin 
Sendomiriensein clarissime oslendilur, nullain esseapud 
Evangelicos nostri leinporis Fidei unitalem vel cerli- 
ludinein, per Andream Jurgevicium Gan. Yilnens. 
Yilnae, Ghristophorus Yolbrainensis. A.l). CI9.I9XC.n . 
(tr)94). 4to- stron liczb. 121 , przemowy i wierszy ,,in 
Ilannoniam Genevensein‘* kart nieliczb. 3. Przemowa 
dio Leona Sapiehy sławnego Kanclerza W. Lit, dato¬ 
wana z Wilna 10 Julii 1594. 
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deszłego wielu^zajęty hjl waziiemi .sprawami lu*a- 
joweiiii. W roku 1595 wysłał go Zygmunt III do 
Moskwy razem ze Lwem Sapiehą, dla utwier¬ 
dzenia pokoju z Carem Fiodorem Jwaiiowiczem(l). 
Było to poselstwo i trudne i długiego czasu wy¬ 
magające.Zdaje się ze podobnego rodzaju prace.sta- 
ły się powodem do pięcioletniego praw ie milczenia 
W' polemice dotąd z takim zapałem utrzymywanej. 

Dzieje bowiem bibliografii i literatury naszej 
o zadnem później piśmie Wolana drukowanem 
aż do r. 1000 nie wspominają, a z innych źró¬ 
deł nie udało mi się najmniejszej o nim po- 
wziąśc w tym przeciągu czasu wiadomości. Je¬ 
szcze go nawet w roku 1599 zaczepiał Jurgie- 
wiez (2), ale nie zdaje się zęby Wolan odzy¬ 
wał już więcej przeciw temu nieubłaganemu o- 
soby i pism swoich przeciwnikowi. Również 
nie znajdujemy nigdzie, dotąd przynajmniej, ja- 


(1) lilmshi Bazyliau wspomina o tein. Ob, Wi- 
zer. N. I7. r. 1840. str. 101. 

(2) W piśmie swojćm: Quintl Euamfelii Professo^ 
res anti([iiissimi et celeberrimi ]\uIIił$ cl Nemoj qui 
iii Ecclesia matheinatica, fugitiva, ialitaiite iiicognila 
et imisibili protestantiiim usipie ad Liilherum, Zwin- 
gliuin et Calviiium latuerunt e tenebris eruti. Per 
dream Jurqevicium Canonicum \ilnensem. Yilnae ei- 

16 


TOM Ul. 
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ki bjł wpływ starego Wolana na sprawy gło¬ 
śnego w tymże roku zjazdu teologów dyssyden- 
ckich z greckieini w Wilnie, oraz na walną icli 
dysputę w tymże czasie z Jezuitami, na których 
czele Szmigielski uczony Jezuita występowa! (1). 
Dopiero w 1600 roku znajdujemy znów ślady 
obudzonej na nowo czynności umysłowej Wola¬ 
na, a to z taką mocą i tęgością, jakby sędziwe 
lata żadnego na tę potężnie uorganizowaną gło* 
wę wpływu mieć nie mogły. 

Wiadome są z dziejów naszych owe smutne 
zatargi o opiekę i małżeństwo Zofii Olelkówny 
księżnej Słuckiej, między Radziwiłłami a Ctiod* 
klewiczaini przy koiicu wieku szesnastego wszczę- 


cudebat Daniel Lancicius. An. Dni 1599. jo 4to. str. 
112. Przemowy do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 
kart 2. Autor na str. 2 wspomina, że Wolan ad huc 
vivU. 

(ł) Zajmujący bardzo opis lego zjazdu znajduje się 
we wspoinnionem już, a nader szacownem dziele Łuka¬ 
szewicza o Kościołach braci Czeskich, str. I7d; 
gdzie jest także wyłuszczony powód do jednoczasowej 
dysputy z Jezuitami, o której wypada porównać to, co 
mówią Węgierski w svTojej Historyi kościołów re¬ 
form. słowians. p. 147 i Rostowski Soc. Jes. Hi- 
stor. p. 202. 
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te, i długo z naruszeniem spokojności publicznej 
w Litwie przeciągniorie. Wolan żywo czując 
całą klęskę kraj dotykającą z tak smutnej nie- 
zgody domowej między iiajświetnicjszemi jego 
podporami wynikłą, będąc prócz tego przywią, 
zanym domownikiem Radziwiłłów a razem Jana 
Chodkiewicza spółwiercy swojego przyjacielem, 
w uniesieniu obywatelskiej gorliwości, nie wa¬ 
hał się publiczny głos podnieść, zagrzewając do 
pożądanej od wszystkich zgody, obie tak sła 
wnych imion rodziny. Ale ta jego: Mowa do 
dostojnych Radziwiłłów i Chodkiewiczów w r 
1600 w Wilnie drukiem ogłoszona (1), nie sa¬ 
mego tylko dowiodła obywatelstwa w' Wolanie; 
wymową bowiem, zacnością wyrażeń i piękno- 
ścią języka łacińskiego, równie jak wówczas, dziś 
jeszcze ująć kazdegoby mogła. Tegoż samego 
roku smutny także wypadek dotknął wszystkich 


(•) Oratio ad lllustres Radivilloset Cliodkievicio8.— 
A. W (t. j. Andreas yolanus) Yilnae, per Ulricuin 
et Salomonem Suitzeros- Anno Domini M.D C. iltiOO), 
broszura z 6 kart nieliczbowinych złożona Sign. A, 
‘2, — A. 5., po karcie tytułowej na czele pierwszej stron¬ 
nicy przy zaczęciu mowy drugi tytuł; ,ad llluslre^ 
Radivillos et Cliodkiericios, ad mutuum praelium ei 
pernitiusuin certamen se separanles, oratio. 
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członków ewanielicko - reformowanego wyznania 
w Litwie. Stanisław Siidrowski Pastor zboru 
Wileńskiego, uczony i wzięty między swojemi 
człowiek, a Wolana osobisty przyjaciel, może 
nawet i krewny, umarł w Wilnie roku 1600. 
^V’olan który wielką jego naukę i przymioty o- 
sobiste uwielbiał, a cnoty w nim publiczne wi¬ 
dział za życia, chciał mu oddać łiołd jego pa¬ 
mięci po zgonie. ITłozył zatem pochwałę pogrze¬ 
bową (1), którą potem drukiem nawet ogłosił (2). 
Był ten Sudrowski przedmiotem wielkiej niena¬ 
wiści dla Jezuitów i ich stronników. Jurgic- 
wicz, Wargocki, Naramowski, czci mu żadnej 
nie zostawuja, osławiajac pochodzenie jego, o- 
sobę i pamięć najczarniejszemi obelgami. Sowi' 
cie im oddał wprawdzie na lat kilka przed śmier¬ 
cią zapalczywy i nader wymowny Sudrowski; 
lecz Wolan vv pochwale jego, pomścił się jeszcze 
okropniej, powstając po dawnemu na całą liie- 
rachią kościoła. Nie mogli tego zamilczeć obu- 


(1) ,,Quomodo Yolane triumphare poluisses? si in 
funus inagni illius viri (Sudrovii) funebrem conscripsis- 
ses laiidalionein.‘‘ Ob. Joannis Bobola ad oraiionem 
Andr. f^olani liesponsio. 

(2) Nie znamy w druku tej mowy, ale z kilku wzmia¬ 
nek teraz przywiedzionego Boboli, przekonywamy sic o 
jej bycie. 
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rzcnl znów Jezult i, choe już od dawna zaniechali 
niepokoić w starości Wolana. Wysadzili więc 
na zhicic lej jego ni(vwy przed publicznością, 
młodego z grona akademii Wileńskiej Jezuitę 
^Vojcieclla łlościszcwskiego, który ukrywszy się 
pod przybrane nazwisko Jana Hoboli, wydru¬ 
kował odpowiedź przeciw' Wolanowi (1). Na¬ 
leży ona, wyjąwszy argiimenta teologiczne, do 
ckliwego szeregu owych niezliczonych paszkwi¬ 
lów, któreśmy przebiedz teraz mieli wytrwałość* 
Ród Wolana i owe piwowarstwo Lw ów kowskie^ 
niebiegłośc w praktyce teologicznej, wszystko tu 
jest znowu na plac wyprowadzone, a zwycza¬ 
jem ówczesnym epigramatami imię jego szczy- 
piącemi okraszone (2). 

Ostatnie lata kłótliwego życia Wolana, pomi¬ 
mo sędziwości wieku, nic przeszły jednak bez 


(1) Ad ornlioiiem Andrae Yolani, qiia et errores in 
Ecclesia Romana, si Diis placet, repraeliendit et pon- 
tificein ad deserendum pontilicatum adhortatiir, Joan- 
nis Bohola in Acadernia Yilnensi Societatis Jesii Stu* 
diosi Responsio. dto. arkuszy 5i nieliczb. aign. Aiij — 
Fij. i 1 arkusza wierszy na Wolana: Na odwrocie ty¬ 
tułu trzy się znajdują: Epigramma in Volantinty które 
podpisał Gruiianus Gymnicus f^ildensis. Na końcu le¬ 
go pisma są umieszczone 14 autorów wiersze na Wo¬ 
lana, a między niemi Jana Sapiehy i Ahrahaina Wojny. 

(2) 0 tonie tego pisma Roboli można mieć wyobra¬ 
żenie z tego, że np. w jeduem miejscu mówi o niem: 
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zatrudnień pisarskich. Już w r. 1604, nie wie¬ 
my czerń pobudzony, czy lamjm tylko intere¬ 
sem dobija publicznego, czy niechęciąswą może do 
katolickiego duchowieństwa, mowę o wojnie prze^ 
ctw Turkom w Niemczech drukiem ogłosił (1). 
Nie mogąc dac żadnych szczegółów o tein nic- 
znajomem nam piśmie, zwracamy się do dwóch 
innych, kfóreini Wolan, można powiedzieć, za¬ 
chód życia swego literackiego znamieiiicie przy¬ 
ozdobił. Szczególniej pie'rwsze: O ksiązęciti * 


,,iż tak o scliolastycznych dysputach sadzić może, jak 
wilk o gwiazdach, albo koza o pieprzu. W inneiii znów 
miejscu odzywa się z tein do Wolana, źe gdyby za ka- 
źdein jego kłamstwem ząb nni jeden wypadał, odda- 
wnaby żadnego nie miał“ i t. p. Między wierszami 
na końcu umieszczonemi jest wiersz bukasza Rrasno- 
domskiego, który żartuje z Wolana, źe miasteczko od 
swojego nazwiska Pl^olanowem nazwał: powinienby 
raczej Piwanowem od professyi rodziców swych 
mianować. 

(I) Oratio sive consilium dc bello contra Turcas 
movendo. Eisleben, 1604. Wiadomość tę wyczerpnąłein 
z nader ważnego i ogromnego bo w' 90 tomach zawar¬ 
tego dzieła encyklopedycznego, które pod tyt. Gros- 
ses yollstaendiges Univsrsal • Lexicon etc. w^yszło w' 
Lipsku i Halli r. 1746. 



cnotach jemu właściwych (1), na ten hołd za- 
słiiguje. W nie'in rozszerzyć w prawdzie tylko 
się starał dawną swoję mowę do Senatu, którą 
po s'wierci Zygmunta Augusta o wyborze no¬ 
wego króla ogłosiłj ale to wszystko co znowu 
powiedział o przymiotach panującego i znako- 
mitszych publicznych mężów, pełne jest rozsąd¬ 
ku, wytrawionej nauki i ujmującej żywości. Dru- 
ga jego praca już zupełnie teologiczna, ale je¬ 
dna z ważniejszych I więcej rozumowanych, 
chociaż małej objętości, świadczyć będzie przy- 
najmniej o tęgości władz umysłowych Wolana 
pomimo tak podeszłego w ieku (2). Już nie ży¬ 
li w ówczas starzy Radziwiłłowie Mikołaj i 
Krzysztof mecenasi jego, ale w synach ich zna¬ 
lazł sędziwy mąż też same orędownictwo i tę 
zyczliwosc ku sobie, jaką w rodzicach wzbudzić 
potrafił. Jednego z nich wszakże ściślejszy wę¬ 
zeł przyjaźni łączył z Wolaiieiii. Był to Janusz 


(1) De Principe et propriis ejus virtutibus authore 
Andrea V olano. Dantisci. Excudebat Martinus Rho- 
dus, anno M.D.C.YIIl. (I()0S). dlo. pp. n. 1 7. 2. na 
odwrocie na pochwałę autora Epigrarnma i anagram- 
ma przez Jana Rybińskiego Equ. Pol. Poet. Reg. La- 
nr. inclyto Heroi Goraiscio ą Libellis. Następuje de- 
dykacya do Piotra Gorajskiego. 

(2) Dc Caecilate et poena Ecclesiae. Hanau 8vo. 
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książę na Birzacłi, Dubinkach i Shickii, ioiialy 
z księżniczką Brandcbnrską, i gorliwy zwolen¬ 
nik nauki Kalwina. Znalazł się jeszcze jeden 
list własnoręczny Wolana, pisany do tego pana 
gdy za granicą podróż odbywał, z przesłaniem 
mu owego dzieła ostatniego, o którem tylko co¬ 
śmy mówili; list, który i ze względu wypadków 
publicznych owej epoki, zasługuje na przytoczę- 
nie go dosłownie. 

vtJllnsłrissime Prmcpps ac Dne 
Dne: Obsewaniissime. 

i*Isz potrafiłem na tak pewnego posłańca, a 
służebnika VVM:, Pana Grosa, który tam ja- 
chał ku WM. niechciałem tego zaniecliae, abych 
krótkim pisaniem swym zdrowia WM. mego 
Miłościwego Pana nawiedzie nlemiał. O które 
iako zawsze Pana Boga proszę tak abych jeszcze 
w tym zdrowiu WM. oglądać mógł, póki się 
compages sentlis corporis nieroztaignie, wiernie 
sobie tego życzę . Na ten czas cobych sam z 
tych krajów naszych ku WM. swemu Mci w emu 
Panu pisać miał nic innego nic mam, iedno to 
że Król Jego Mość Pan nasz Sam do Litwy przy- 
iachał, snąc non nlio consUio ieno żeby do Mo¬ 
skwy na woynę iachał wpatriiiąc tę pogodę 
źę Moskwa roztargniona a to mtiltiis dissi- 
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diis Szujskiego Kniazia Moskiewskiego, a tego 
zinp'lonego Diinltra, k(ory do tych czasów sub 
Jiclo łUtdo^ o to łam nie mało ludzi zaciągiiąłi 
a zulnierstwo nasze za niego się wzięło, iako 
za prawdziwego Diinitra. To iest Pan Bóg wic 
quem tandem €xititm haec res sit habiłtira^ gdysz 
Król Jego M: non jniblico consilio scd privata 
autoritate tę woine zacząc chce, a tylko praeca^ 
rio na poczty się y ratunki zdol)y\va. A Jego 
M. Pana Trockiego y Ksiązęcia Krzysztofa bra* 
ci WM: sam leszcze nie widaó y Pan Bóg wie 
do czego się pochylić będą chcieli. Ja tylko o 
to Pana Boga proszę abyś WM: w dobrem zdro¬ 
wiu do oyczyzny swey zwrocie: się raczył, et la^ 
borantem Patrinm ze wszelkiey trudności dźwi¬ 
gać raczył, gdyż non admodiun utilis neque 
lionorojica peregrinatio est his quorum gloria 
domini illiistris esse potest. Pana Boga tedy 
proszę aby WM: do nas przyprowadził uzyw^a- 
iąc tych wszyslkich darów, któremi y chwała 
Boga y Rzeczypospolita mogła być rozmnożona 
z nieśmiertelną sławą WM: y wszego Zacnego 
domu W3I:. Ja na ten czas abych cokolwiek w 
winnicy Pańskiey pracował, będąc iusz prawie 
na schyłku żywota swego napisałem ten malutki 
script inter caetern scripta de caecitate et paena 
Kcclcsiae^ który Bartolomcus Kiekennanus dal w 
Niemczech wydrukować, który WM: swemu 
TOM 111. 17 
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Mciwemu Panu posyłam. Napisałem był y ora- 
tio na przyiviłame Króla Jego Mci: ale isz vule- 
bałur res invidiosa musiałem się z iiia zadzier- 
źec, bom napisał ze mdlą spes perpetue pacis et 
franguilliłałis polu sprawę y Królestwo Anti- 
krislowc będzie trzymał, nie ciicqc Uberarn eon- 
fessionem sanclae Jtdei eł religionis poddanym 
swym zatrzymać. Jeśli jeszcze Jacohus Gririeus 
lam w Basllei i/i deenr^a aetuie sua viłali Jrid* 
tur aura^ Proszę \VM: swego Mciwego Pana, 
abyś W M: któremu Pacholęciu swemu imieniem 
moim onego pozdrowić rozkazać raczył. iesli 
innie WM: iusz żywego za przy lec han iem swym 
zastać nie będziesz raczył, pokornie proszę abyś 
WM: potomstwu inoiernu Miłościwym Panem 
być raczył. 

Xlęznle Jej Mości Panley Podczaszy ney, 
Paniey Małżonce WM. pilnie a pokornie sluż» 
by swe zalecam. 

Dan z Wilna D. f. Pełrl Pauli A. IG09. 

WM. Xiążęcey Mciwego 3Ioiego Pana 
uprzey my y povTolny 
Służebnik 

Jendrzey IVolan 

manu propria. 

Zapis listu: 

Illustrissiino Principi ac Dno Dno Janussio 
Radivillo Duci in BirżeetSIucko elc. Pocillatori 
Mag. Duc. Lit. Dno Meo obserrandissimo. 
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Z tego listu widać oczewiścic, jak mocno do¬ 
kuczała róźnowiercom polskim intolerancya Zy¬ 
gmunta III, powodującego się za daleko posu- 
nioną gorliwością Jezuitów. Chciał \Volan już 
przy zachodzie ciyiiiiego życia, przemówić jeszcze 
do serca tego króla, i w inferessie współwyzna¬ 
wców, ku pomnożeniu pokoju i pomyślności kra¬ 
ju tralic do jego przekonania Lecz mała jak 
się pokazuje nadzieja otrzymania pomyślnego sku¬ 
tku, wstrzymała starca od szlachetnych zamia¬ 
rów. Śmierć wreście zakończyła wkrótce pasmo 
pracowitych dni tego myślącego człowieka. Umarł 
6 stycznia r. 1610 we wsi swojej Bijucis/kach 
w 80 roku życia, pochowany tamże aż 14 mar¬ 
ca t. r. Piotr Siesłrzeńcew icz należący do rodzi¬ 
ny Ewanielików Reformowanych w Litwie, ogło¬ 
sił drukiem w miesiąc po zgoni? Wolana pochwa¬ 
łę jego z przypisaniem do książęcia Jerzego Ra¬ 
dziwiłła kasztelana Trockiego (1). Jeszcze przy 
zawarciu powiek tego sławnego przeciwnika Je¬ 
zuitów, zabrzmiały ich nieubłagane głosy nano- 
wo pizeciw niemu, w odpowiedzi jednego z te¬ 
ologów tego towarzystwa BYyderyka Bartszcza: 


(1) Łaudatio funebris Andreae Yolani. Yilnae Idib. 
Februar. an. l6lo—Druku Lego nigdy niewidziałem. 
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z powodu mowy Wolana zachęcającfj do powro- 
(ii hu Zwingliansklej nauce odpadłych od niej 
do wiary kalolichiej obywateli. Odpowiedź ta 
jeszcze w r. 1588 napisana, dopiero aż w r, IGIO. 
jakby jal ia złowieszcza piesil na grobie nieprzy¬ 
jaciela ukazała się w druku (1). Co >yiększa! 
obelgi i złorzeczenia niebacznych nieprzyjaciół, 
i za grobową deską ścigały znamienitego Wola¬ 
na. Kasper Cichocki, a inozc pod tóiii nazwi¬ 
skiem ukryty Jezuita Sawdcki, w swoich /łozmo- 


(1) Breyis ac Solida Responsio R. P. Friderici 
Barlscii Braunsbergensis e Soc. Jesii Tlieologi. Non 
esse quod quenqnain penileat a Zwinglianorum coclu 
ad Catholicam Ecclesiam rediisse. Ad Andreae f^olani 
Lwowcowii orationem, qua hoinines ornniuin ordinum 
in M. D. L. a Zwjnglii secla conyersos, ad pristinos 
errores revocare conabalur. Antę annos quidein plus 
minus viginti ab auclore conscripta, sed jam priinuin 
in Germania in lucern edila; Perinissu superiorum, Suinp, 
tibus Antonii Boelzeri cl Fr. Jac. Merlzenich. Coloniae 
Agrippinae, Anno 1610 8vo min. pp. III. W osJrzeże- 
niu do czytelnika Barlszcz położył dale 1588 r. Na 
samym początku swojej odpowiedzi nainienia, że Wo¬ 
lan pismo swoje wydał wczasie bezkrólewia po królu 
Stefanie. Na końcu dodany jest rozbiór wierszy Jomi» 
nis Casanoyii de Casanau Eąuilis. 
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wach Osieckich (1) cały prawie rozdział wzno¬ 
wieniu wszystkiego co tylko dawniej na oczer¬ 
nienie sławy tego rnęza napisano, poświęcił, ^le 
próznc^byŁy usił^^wtuiia, bezsilna zaw ziętość Wszy^s b 
kicłi nieprzyjaciół Wolana- Imię Wolana pod 
względem prawego charakteru, obywatelstwa, 
wielkiego rozumu i talentów, zostało niepoślalsOr 
wanem; a dla życia umysłowego jakim się od¬ 
znaczył, i wpływu jaki na swój wiek wywierał, 
dosięgło niepospolitej sławy. Co się tycze mnie¬ 
mań jego religijnych, a nawet błędów jakim 
mógł uledz: z temi stanął już dawno przed naj¬ 
wyższym Trybunałem. Tam go osąilzą i tam 
tylko sprawę z sumienia swego zdawać będzie. 
Tymczasem życie Wolana przeszło dosyć pomy¬ 
ślnie. Dostatek bez zbytków zamieszkał w jego 
domu, znaczenie i powaga razem ze sławą li(e- 
raeką otaczały go za domem. Nauka, wpływ' i 
towarzyskość jego, usłały mu drogę połączenia 
się z przedniejszemi domami szlachty Litewskiej. 
Trzy jego żony pierwsza Niemstówua herbu Po- 


(2) Alloąuiorum Osiecensium siue Yarioruin Fami- 
liaruin Sermonum Libri Quinque etc, autliore Caspare 
Cichocio Canonico et Parocco Sandomiriensi. Craco- 
viac in offlcina Basilii Skalski 1615. — Ob. Caput XV. 
p 522 sequcn. 
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raj z Wileńskiego, druga Oborska herbu Abdauk, 
trzecia księżniczka Zyzcinska, wniosły mu zna¬ 
czne posagi (I). Liczne potomstwo otoczyło sę¬ 
dziwego Wolana. Z pierwszych dwóch żon miał 
córki, z których jedna Zofia z wdzięków i przy¬ 
miotów swoich słynęła. Do wielbicieli jej na¬ 
leżał ów głośny swojego czasu Sudrowski, a mo¬ 
że nawet był jej iiiężeiii. Inna z córek Wolana 
była za Tomaszem Ostrowskim. Z Zyżemskiej 
trzech mu się synów urodziło: Piotr Podkomorzy, 
Jan Chorąży i Tomasz Marszałek Oszmiańscy. 
Ostatni nawet dwa razy posłował na sejmach, 
Pacta Coiwenła Władysława IV podpisał i był 
Starostą Krewskiin (2). Pleinie Wolana z jego 
i z brata jego Jakóba szeroko rozrodzone, prze¬ 
szło jako szlachta herbu Lis, na mocy indyge- 


(!) Bazylian Hliński ulrzyinuje że Wolan związki 
małżeńskie pięć razy powtarzał, bo inu żony zawsze 
umierały, i że córek miał dziesięć. W Tablicach ge¬ 
nealogicznych familijnych, które miałem pod ręką trzy 
tylko żony wymienione i dwie córki. Może być że z 
innych dwóch żon nieniiał potomstwa, i córki pozosta¬ 
wały niezamężne. 

(i) Vol Leg. III fol. 811 rok 1633 i fol. 951, 
rok 1638.—N i c sie c ki T. IV. 
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nału od Zygmunta Augusta Jędrzejowi nadane¬ 
go, w Miiiskir, Krakowskie i do Inflant. Do¬ 
tąd jeszcze potomkowie jego trzymając się za¬ 
wsze wyznania reformowanego, żyją w Wiłko- 
inierskiem i na Żmudzi. 

Jakkolwiek usilnie s[aralis'fiiy się poodkrywac 
wszystkie płody pięknego piorą Jędrzeja Wola¬ 
na, czynność jednak umysłowa lego znamienite¬ 
go pisarza w łacińskiej u nas literaturze i obfi¬ 
tość prac jego tak były nadzwyczajne, a * 
drugiej strony rzadkość dzieł przezeń wydanych 
tak wielka, że jeszcze nie mało ich zapewne zo¬ 
stało w ukryciu. Emmaiiuel Vega np. w swo¬ 
ich assereyach teologicznych przywodzi jakieś 
pismo Wolana o Obrazach (Liber dc Imagini* 
bus); Siarczy liski wspomina o wierszu jego Ra- 
dwilias in Landem Nicolai Radziwiłł. Hlliiski 
panegirysta iego rodziny o Apologii Książęcia 
Janusza Radziwiłła \A oiew. Wil. Hetm. W. L. 
pisanej rów^nież po łacinie (1). Cudzoziemscy 
biografowie liczbę domysłów w tym w^zględzic 


(1) Siarczy liski też sarnę rzecz zapewne poczytuje 
za wiersz, przy wodząc iy i\xi: ^pologła ducum Radziiiilt, 
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więcej jeszcze pomnażają (1). Zostawujemy to 
do wyświecenia pisarzom dziejów reformy religij¬ 
nej u nas, klorych znakomita i niejedna zapewne 
karla Andrzejowi Wolanowi poświęconą zostanie. 
Dopełnić ma tego niebawnie uczony Józef Łuka¬ 
szewicz tyle razy od nas wspominany, a zebra¬ 
niem materyałów do tak walnej pracy usilnie tru¬ 
dniący się. Tam dopiero wpływ rzeczywisty 
Wolana na epokę jego pod wszyslklemi względa¬ 
mi oceniony będzie, tam się okaże jak ten zna¬ 
mienity człowiek przyczynił się do reformy jak 
ją \y swoje pisma przelał, i jakie niemi wrażenie 
zdziałał na umysłach swoich spółziomków. 


(l) W wyżej przywiedzionym: Grosses yollslaen^ 
diges Uniuersal Lexicony Wolanowi przyznane jest 
dzieło: Jlnimadvcrsiones in bibliotheca fralriim Polo- 
norum p. A. V. i. e. jindream f^olaniitn Airislelodami 
1681, in folio* 


•^1 
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WĘ»UOWXlK ŁlTl^KAT 

Do pierwszego rzę<lii urzonycli ludzi ośmnasle- 
go wieku w Europie, należy jako dziejopis bez ża¬ 
dnej wąf pli wości Jfl /2 Hrabia Potocki, Liczne jego 
dzieła podróżom i badaniom hislorycznym poświę¬ 
cone , noszą cechę sumiennej dokładności, tak 
w relacyach wędrowniczycłi, jak i w poszukiwa¬ 
niach dziejopisarskich, a przytem wytrwałości 
w pracy niczem niezmordowanej. Cokolwiek 
weźmiemy z płodów lego oryginalnego gieiiiuszu, 
wszędzie znajdziemy ło namiętne przywiązanie 
do nauk, które się podoba czytelnikowi i nieja- 
To.>r'^, 18 
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ko zobowiązuje go dla pisarza, a bez którego 
nie można bjdz ani prawdziwie uczonym, ani 
pożytecznym przez pisma swoje dla społeczno¬ 
ści. Pamięć Jana Potockiego odnowił pr^ęęd 
kilkunastu laty dla .świata czytającego Hlnproth 
znany Orientalista, przez nowe wydanie w roku 
1S29 w Paryżu dwóch jego ważnych pism dla 
historyi i trzeciego niniejszego, to jest: l^odrózy 
U)~^ił^)ach yisłrachańskich i Kaukazkichj Hislo- 
ryi pierwiastkowej ludów które zamieszkiwały 
dawniej te krainy^ i Pamiętnika o Nowym Pe- 
rypłu (I) morza czarnego (2). To daje nam 
powód do przypomnienia całego zawodu na¬ 
ukowego Jana Potockiego ziomkom jego, i prze- 


(l) ITtQiTLkoo^ periplusy w greckim języku znaczy że¬ 
gluga około brzegów morskich, (Circiimueclio, (|ua 
qłiis, naiiigio circa locum aliąuain reliitur). Jest to wy¬ 
raz poświęcony przez starożytnycli Jeografów, a powa¬ 
żany od teraźniejszych. 

(’2) Yoyage dans les Steps d’Aslraklian et du Cau- 
case. llistoire primitive des peuples qui ont habite 
anciennement ces contrees. Noureau Periple du pont- 
Eu\in, par le Coinle Jean Potocki* Ouvrages publies et 
accompagnes de notes et de tables, par M. Klaproth , 
meinbre des societes Asiatiąues de Paris, de Londres et 
de Boinbay. Avec 7 planchcs et 2 cartes, 2 vol. in 8vo, 
Paris 1829. 
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bieżenia w brótkosci zuakoinilych dzieł tego pi¬ 
sarza. Jan H rabia Potocki^ herbu Piława syn 
Józefa Potockiego Krajczego Koronnego I Teres- 
sy Osoliiiskiej, potomek jednej z najdawniejszych 
rodzin pohskich, wsławionych oddawna czyna¬ 
mi rycerskiemi, obrał sobie spokojniejszy ale 
bard/lej stosowny do swoich skłonności zawód. 
Urodzo ny 8 marca roku 1761 , wziqł od przy¬ 
rodzenia nieocenione dary, i skąpo śmiertelnym 
udzielane: bo w ielką pamięć, w iększy jeszcze do¬ 
wcip, niezmiernie żywą imaginacyą i zamiłowa¬ 
nie w pracy. Okoliczności krajowe zniewoliły 
rodziców do wysłania go z młodszym o rok je¬ 
den bratem Sewerynem do Genewy i Lozanny, 
gdzie pierwsze lata młodzieńcze przepędził. Sta¬ 
ranne wychowanie rozwinęło w nim wszystkie 
te przymioty: ale nauki wykładane mu w obcych 
językach, z przyczyny pobytu jego zagranicą i 
Yireście dla powszechnie wówczas przyjętego 
zwyczaju w' możnych domach w Polsce, pozba¬ 
wiły na przyszłość Potockiego przyjemności o- 
głaszania owoców swej pracy w rodowity m ję¬ 
zyku, Pisał bowiem po franciizku, co mu ła¬ 
twiej przychodziło, i co byłoby prędzej rozsze- 
rzyło tak pożyteczne wiadomości które ogłaszał, 
jak zarazem i sławę jego, gdyby przez szczegól¬ 
niejszą oryginalność nic drukował wszystkich 
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prauie dzieł swoich w liczbie fylfco sfa exem- 
plarzy. Ztąd najważniejsze pisma Jana Poto¬ 
ckiego tak sa dziś rząd li i e, że za ledwo w' pierw-* 
szych biblijotekach znaleźć je tno/iia. * Wyćwi¬ 
czony w wiebi nowych i slarożytnych językach, 
do którycli zawsze okazywał wielką łatwośc, od¬ 
dał się zaraz z młodości czyfanin klassj kc)W', a 
inięd/y niemi najchciw iej wariował dziejopisdw. 

Tak iisposol)iony powrócił do kraju znalazł¬ 
szy dom swój już pod panowaniem aiislryackiem. 
Spór o Sukccssya Bawarską ukazywał pole do 
cw iczenia się w sztuce wojskowej, młodzieży chcą- 
cej potem w każ.dem położeniu przynieść poży¬ 
tek krajów i. Jan Potocki zaciągnął się do sze¬ 
regów wojska Cesarskiego, i w r. 1778 jako 
podporucznik jazdy odbył krótką !ę wojenną 
wyprawę. Po zawarciu pokoju wziął urlop nie¬ 
ograniczony a dogadzając razem wrodzonej chę¬ 
ci wędrowania, gdy mu ziiarzfia fortuna wszel¬ 
ką do tego łatwość podawała, udał się naprzód 
na zwiedzenie wszystkich brzegów mor/a śród¬ 
ziemnego. W roku 1778 i 1779 objechał Wło- 
chy, Sycyliją i zatrzymał się w Malcie, skąd 
jako kawaler Maltański odbyw'ał karawany czyli 
wyp^rawy morskie. Zdaje się, że od tego czasu 
Potocki zaczął się oddawać nauce i badanióm 
starożytności. Te pierwsze podróże, chociaż w 
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bardzo młodym wieku odbyte, przygotowały go 
jednak korzystnie do dalszych, i lak dalece za¬ 
jęły umysł chciwy coraz większego światła i co¬ 
raz nowszych \nadoiiiości, ze kilka lat nastę¬ 
pnych z inałt| przerwij, strawił na odleglem i 
pełnem trudów wędrowaniu. W roku 1783 zu¬ 
pełne juz wziąwszy uwolnienie z wojska Cesar¬ 
skiego, wszedł w związki mał/eńskic z Julią 
księżniczką Liiboinirską stawną z nadzwyczajnej 
swojej piękności. Ale w następnym 1784 roku, 
juz znowu odległe od Polski krainy ujrzały Ja¬ 
na Potockiego. Ósmego kwietnia w Mirgrodzle 
na Ukrainie opuszczał on granice swojej ziemi, 
udając się przez okolice Zaporożcciw do Limanu 
Dnieprowego. Stamtąd prze pły nąwszy burzliwe 
czarnego morza fale, maj i czerwiec spędził w 
Carogrodzie lub nad roskosznemi brzegami Ro- 
storii. W Lipcu opływając Archipelag, przy 
wyspie Rodiis zapadł na febrę i chorym będąc 
całą żeglugę do Alexandryi tak odbył. Po kró¬ 
tkim pobycie w' te'in mieście udał się w Sierpniu do 
Kozetty, skąd Nilem popłynął do Kajrii, i znajdo¬ 
wał się u stóp olbrzymich piramid w Gizeh. 
W początku października juz był z powrotem 
w Alexandryi, a w następnym miesiącu na stat¬ 
ku Weneckim przebywał morze śródziemne koń¬ 
cząc raptowną swoją podróż na zwiedzeniu We- 
iiecyi. Zimę roku 1784 na Sty i polem cztery 
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lat prawie bez żadnej przerwy zamieszka? w Pa¬ 
ryżu, oddającfsię naukom i sztukom, pracy i ro¬ 
zrywkom umysłowym na przemian. Chcąc je¬ 
dnak i lemu więcej jeszcze nadać rozmaitości, 
postanowił r, 1786 zrobić wycieczkę do Anglii. 
Wiadomość jednak o wstrząśnieniach domowych 
w Holandyi zmieniła natychmiast jego postano- 
wicnif. Sam o tern powiada w'swoim dzienniku 
podroży, wyznając że widok wojny domowej 
W' Holandyi był dla niego ciekawszy niż spokoj- 
nej parlamentów ej Anglii. Idąc w ięc za popędem 
ognistego i niepodległego charakteru swego, je¬ 
sień r. 1787 pizepędził wsTod krwawych zapa¬ 
sów burzącej się Holandyi. W październiku już 
był W Hadze, a w następnym miesiącu z pł)wro- 
tem w Paryżu, gdzie się 'opisaniem swoich po¬ 
droży zatrudniał. Lecz odgłos gotujących się 
staiioVvczycli zmian w rodzinnym kraju powołał 
go do ojczyzny roku 178 8. Obrany na sejmi¬ 
ku Szrcdzkim posłem poznańskim, czynnie zaczął 
należeć do obrad sejmu czteYoletniego; On to 
był twórcą głośnego wńw^czas projektu Opa- 
lanka, óii nakonicc był jednym, z Sędziów Po- 
iiińskicgo-Alt* wsYód tego natłoku spraw' pu¬ 

blicznych Jan Potocki zamieszkując w Warsza¬ 
wie, nieopiiszćzał ulubionych od dzieciństwa za¬ 
trudnień naukowych. Wolny zatem czas jaki mii 

. / ( 

/ • 
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zostawał od* obowiązków obywatelskich poświę¬ 
cił zupełnie wydawaniu dzieł, które pisał bez 
przerwy w ciągu dalekich swoich podróży i 
w Paryżu. Pierwszą z porządku była: Podróż 
do Turcyi i EjiiptUy odbyta w' roku 1784, w' 
Warszawie 1788 (in l2mo) (I); ale zaraz potem 
urządziwszy drukarnią w swoim domu w War¬ 
szawie zrobił drugie wydanie poprawne tejże sa¬ 
mej podróży, z dodatkiem podróży do Holan* 
dyi W' roku 1787, w Warszawie, w drukarni 
w olnej, na krajowym papierze, 1789, in 8vo (2) 
Nowe zjawisko w Warszawie roku 1788 odcią- 


(1) Yoyage en Turąuie et en Egypte, fait en, 1784* 
a Varsovie, et se lrouve a Par s chez Royer libraire, 
qiiai des Auguslins. 1788. in 12. 

(2) Yoyage en Turąuie et en Egypte, fait en Tannee 
1781. Seconde edilion revue, corrigee et augmenlee. 
Yoyagae en Hollandc fait pendant la revolution de 1787. 
a Yarsovie. drukarni wolnej na krajowym papie- 
rxe, 1889 (przez omyłkę zamiast 1789) in 8vo, 160 
stron— Tłumaczenie tego dzieła wyszło pod tytułem: 
Podróż do Jurek i Egiptu z przydanym dziennikiem 
podróży do Jlolandyi podczas rewolucyi 1787 z fran 
cuzkiego przełożona. W Warszawie w drukarni wol¬ 
nej r. 1789 in 8vo, 169 stron. 
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giięlo na chwilę pracowity ten i • niesłychanie 
czynny iimjsł Potockiego w inną stronę. Blaii- 
chard 6\v sławny żeglarz nadpowietrzny przybył 
do stolicy kraju polskiego, i w obec króla miał 
się podnieść w łodzi wielkiego balonu nad po¬ 
ziom nadwiślańskich okolic. Nieniógl Jan Po¬ 
tocki do lak mało znanego jeszcze i mało bez- 
piecznego doświadczenia nienależec. Zycie czyn¬ 
ne i podniesione, ruch, nowość i szukanie walki 
z przeciwnościami były niezbędnym żyv\iołcin 
tego szczególnego człowieka. Pewnego też dnia 
z ogrodu pałacu Mniszchowskiego mieszkańcy War¬ 
szawy widzieli z podziwieiiiein ziomka sw ego, obok 
Blancharda podiiuszćicego się wspaniale pod o- 
słoną ogromnej kuli w obłoki, nad szczyty i 
wieże stolicy. Przy Janie Potockim stał jego 
ulubiony sługa Turek i wierny pies biały j3udel. 
Całe to areoslatyczne tow^arzystwo szczęśliwie i 
prędko przeszybowawszy nad miastem, spuściło 
się na Woli. Stanisław August na pamiątkę 
lej pie'rwszej nadpowietrziiej żeglugi w' Polsce i 
ku czci Blancharda, kazał wybić medal (]}, a Jan 


(1) Medal ten w'iełkości dzisiejszych pięciu złotych 
wybity w Mennicy Warszawskiej, na głównej stronie 
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Potocki cieszył się sławą towarzysza^ ktorep^ood¬ 
wagi był spółzawodnikieiii. 

Tymczasem prace uczone szły zawsze naprzód 
i w ciągu następnego 1789 roku ukazały się 
publicznie świetne ich owoce. Był to początek 
jego poszukiwali w dziejach Słowiańskich, któ¬ 
ry niespodzianie odkrył publiczności głęboko u- 
czoiiego dziejopisa we własnym narodzie prócz 
Naruszewicza. Znamienite to dzieło wyszło w tej¬ 
że samej drukarni Autora pod tytułem: Uwagi 
nad hisloryą powszechną i badania o Sarmacyi\\ 
we czteVech tomach iii 8vo, do którego przyłą¬ 
czone są trzy mappy. Jedna z nich wystawia 
kraj zamieszkany od pieczyngów (Patzinacae) i 
Sabartoasfalów, w dziewiątym wieku ery chrze- 
ściańskiej: druga jest kartą cykl<»graficzną Po¬ 
meranii w tej samej epoce, ułożoną podług 
księgi zwanej Ilormesta Orosiły tłumaczonej 
przez króla Alfreda ; a trzecia podobnąż kartą 
Sarmacyi na rok 900 po Chrystusie. Wszystkie 


in.i popiersie Blanclinrda z napisem w koło: Joannes 
i^etrus Blanchard) na odwrotnej zaś Balon podnoszą¬ 
cy się nad iniastein i rzeką z napisent w pułkolu ugo¬ 
ry Tmpavldus Sortem non timet leariam. f arsooiae 

mdcclxxxviii. 


TOM III. 


19 
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rylowanc przei B. Foliuo, w Warszawie 
1789 (1). 

Cale dzieło podzielił Aulor na pię<^ 
z których pierwsza ze trzech rozdziałów złożo¬ 
na może się uważać za wstęp, za jakieś prolego¬ 
mena do dalszego wykładu hisloryi. W pierw'- 
szym bowiem rozdziale rozprawia Potocki o du¬ 
chu fswojej pracy, o te'm jak uważa historyą 
powszechną, o powinnościach dziejopisa i t. p. 
W kaźdem jego wyrażeniu, zwłaszcza gdzie mó¬ 
wi o troskach i nadziejach człow ieka naukom po¬ 
święconego, widać zadziwiającym sposobem jego 
namiętne do nich przyw iązanie. Rozdział drugi za« 
czyna od wykładu co znaczy w historyi Synchro^ 
ntzm, a kończy na opisie przygotowanych przez sie¬ 
bie 37 tablic synchronistycznych, które chce takie 


(1) Essay sur Thisloire universelle et Reclierches 
sur celle de la Sarinntie. MDCCLXXX1X a Varsovie. 
W drukarni wolnej, na krajowym papierze. Taki jest 
tytuł Tomu I, w którym się mieszczą pierwsza i dru¬ 
ga księga; 8vo stron liczb. 187, nazwisko autora nie 
jest wymienione. — Tomu II zawierającego księgę III 
tytuł jest laki: Suitę des Recherches sur la Sarmatie 
par Jean Potocki^ Livre 111. A Varsovie, a l’Iinprime- 
rie librę. MDCCLXXXIX (1789) Svo str. liczb. 191 — 
Tytuł III. tomu czyli księgi czwartej jest zupełnie ten- 




nazywać ponieważ ukazują czy¬ 

telnikom po każdym wieku uptynionym stan po¬ 
lityczny krajów na kuli ziemskiej. Potem rozwi¬ 
ja najogólniejszy jak tylko byc może widok na 
dzieje świata począwszy od 20 wieków przed 
narodzeniem Chrystusa Pana , aż do koiica 16 
wieku. W rozdziale trzecim tejże samej księgi 
zastanawia się nad badaniami historycznemi, ich 
prawdziwym celem i metodą. Są to zalym roz¬ 
prawy i studia historyczne, bez systematu wpra¬ 
wdzie zbliżone do siebie^ lecz dowodzące zapa¬ 
łu, pracowitości, erudycyi i pięknych widoków 
autora. W drugiej dopiero księdze zaczyna isto¬ 
tnie swoje poszukiwania .historyczne zaczynając 
od najścia Węgrów czyli Magyarów na Sarma- 
cyą. W rozdziale drugim zajmuje się historyą 
Pieczyngów, zachowując ścisły wzgląd na dzie¬ 


że sam, ale rok wydania MDCC.LXXXX (1790) 8re 
®tr. liczb. 17I.Rlaproth znał t>lko dwa pierwsze tomy. 
Piąta księga tego dzieła, w której autor mówi oPrusiecli, 
najrzadszą jest teraz ze wszystkich, tak dalece że le¬ 
dwo na dziesięciu exeinplarzac!i jeden zupełny widzieć 
się daje. Oh. Bibliograficznych ksiąg dwoje T, I. k. 
219.— My jej dotąd nicznainy. 
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je ruskie. Wszędzie texta Gestora i Konstanty* 
na I^irfirogeniły, są przytaczane i z\>itlką pilno¬ 
ścią komentowane. Ostatni rozdział trzeci księgi 
drugiej, poświęcony jest objaśnieniom karły ge¬ 
ograficznej wystawiijącej kraje zajęte od Pieczyn- 
gów w 900 r. przed Glir. — Księga III jeszczejest 
ważniejszą pod względem Sław iańszczyzny, bo 
traktuje we czterech rozdziałach o Pomorzu z w iel- 
kiemi szczegółami tycząccini się apostolstwa Bi¬ 
skupa Bernharda i S. Ottona, i z rozbiorem tex- 
tów Oroziusza tłumaczonego przez Alfreda W, 
Wulfstaria, llelmolda, Andrzeja Bamberskiego i 
innych. Całą tę pracę Potockiego można uwa¬ 
żać za ciekawmy i ważny komentarz, tych szaco¬ 
wnych Iradycyi kronikarskich. Księga III zakoń¬ 
czona jest objaśnieniem co była kraina Yitland, 
i karty pomorskiej tu przyłączonej, ośmiu 

rozdziałach księgi IV autor zupełnie za jął się 
krytycznym rozbiorem Nestora o dziejach poko¬ 
leń staw iaiiskich południowej Rusi, a z kolei na¬ 
wet i pułiiocnej t. j. Krywiczaii i Nowogro- 
dzian, a nakoniec wyjaśnieniem szczegółów u- 
łożoiiej od siebie karty geograficznej Rusi na 900 
rok pu Chrystusie. 

śród tak pracowitych zatrudnień przepęd 
dziwszy w Warszawie całe trzy lała, wyjechał 
nanowo z kraju Po/ocAi i zamieszkał w' Paryżu, 


skąd w r. 1791 nową podróż do Hiszpanii przed¬ 
sięwziął. Ale przebywszy lak osobliwy kra j i tak ma¬ 
ło do całej Europy podobny, chciał jeszcze 
widzieć pobratymczą jego ziemię wązkim tylko 
eiaśriiny Gibraltarsklej przesmykiem oddzieloną. 
Udał się do Maroko i wielką częśc tego Cesar- 
twa zwiedził tegoż samego roku. Jeszcze przed- 
zaczęciein następnego, Warszawa ujrzała młode¬ 
go wędrownika w murach sw^oicli, i niebawnic 
czytała zdanie sprawy z nowej niezmordowane¬ 
go wędrow nika podróży (1). 

Zaledwo miał czas spocząc po trudach wiel¬ 
kich podróży, zajęły go wnet sprawy własnego 
kraju. Potocki sam należąc do prawodawców, 
chciał jeszcze działać na ich umysły innym spo¬ 
sobem, jako pisarz i mąż doświadczenia co tyle 
ziemi objechał, tyle narodów poznał. Jego to 
pióra jest właśnie wówczas bezimiennie wyda¬ 
ne pisemko: Aforyzmy przy samym schyłku 1791 


(tj Opisanie tej podróży wyszło w języku francuzkim 
pod tytułem; f^oyage dans l*Empire delMaroc fait cn^ 
l’anneee l7'Jl,suivi du voyage de Hafez,recit oriental, par 
Jean Potocki, A Vąrsovie chez P. Dufour. 1792 inSvo 
333 sir. 




roku (1)— Tymczasem okoliczności w jakich się 
kraj niebawnie znalazł, zdziałały to ze Jan Poto¬ 
cki wcale na innem polu następny rok przepę¬ 
dzał* Widziano go jak w stopniu kapitana In- 
zenieró\\) a raczej jako ochotnik przy brygadzie 
kawaleryi narodowej pod dowództwem brata 
swego Seweryna, kampanią roku 1792 odbywał. 
Zmiany jakie potem zaszły w Polsce i zgon mło- 
dój i pięknej żony, zniewoliły go znów do opu¬ 
szczenia kraiu na długo. W roku 1793 wyje¬ 
chał do Niemiec, gdzie przez kilka lat ciągle 
częścią u Henryka książęcia pruskiego, który go 
wielce szacował, częścią w Wiedniu bawił, lub 
na uczonych wycieczkach po różnych krainach 
dawnej Germanii czas przepędzał.— Pewien In« 
flantczyk który zwiedzał w tej prawie epoce 
Warszawę, mówiąc o skłonności polaków do po¬ 
dróży, takie nam ciekawe wspomnienie o Poto¬ 
ckim zostawił 7 )). 


(I) Essay d^Apborismes etc, — a Var8ovic 1791 
in 4to, 32 stron. 

(1) Reiso eines Liefianders von Riga nach Warschau 
i tf. d* Berlin 1795. Erster Theii, pag. 170^172. 
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sNajznakomitszjm z nowo podrożującjt;^ po- 
laków jest teraz pewien Hrabia Jan Potocki- 
Długo ón przebywał w rozmaitych krajach Eu- 
ropy, i jest jak w domu^ we Fraiicyi, we \\ło- 
szechy Anglii i Hiszpanii. Zwiedził Turcyą, był 
w Arabii, Syryi i wielką część Persyi objechał* 
Wiadomość o zmianach w rodzinnym kraju zwró¬ 
ciła go do Polski ; doniesienie o tein w Maro¬ 
ko otrzymał. Ubiór jego był częścią wschodni 
a częścią polski. Zwiedziwszy wielką część kuli 
ziemskiej, zapragnął widzieć ją także u stóp 
swoich, i w tenczas właśnie gdy Blanchard ze 
swoim balonem przybył do Warszawy, wzniósł 
się z nim nad ziemię z ogrodu Marszałka nadwor* 
nego Mniszcha. Do Balonu zabrał z sobą zwy¬ 
czajnych swoich towarzyszów podróży, to jest 
ulubionego Turka i białego pudla, z któremi 
szczęśliwie spuścił się na Woli. Jest to człow iek 
szczególnego, ale ujmującego charakteru, wyso¬ 
ko ceniący umiejętności i sztuki piękne. Napi¬ 
sał niedawno dzieło o historyi polskiej po fran- 
ciizku. Po swoim ostatnim powrocie do kraju 
ożenił się ze sławną z piękności i przymiotów 
księżniczką Lubomirską. Zdawało się, że tym 
sposobem chciał uwiązać swojego niestałego du« 
cha! Obalenie nowych ustaw skłoniło go do 
oputzezenia kraiu własnego, i gdy wkrótce po- 


I(^in żona jogo umarła, iia nowe puścił się wę- 
dlówhi « 

Wyjeżdżając z Polski Jan Potofcki zostawił 
do ogłoszenia inny jeszcze owoc swoich badań 
hislorycziiycli. Przez ciąg bowiem pobytu w War¬ 
szawie zajął się ogromną pracą na jednego czło- 
wieka, której sam pomysł nawet jedna mu 
niemałą chwałę. Zgłębiając z największą 
uwagą ró/iie pomniki ^historyczne, od Greków 
i Rzymian nam zostawione, i niektóre pi* 
sma wędrowników i jeografów późniejszych 
wpadł namyśl pilniejszego śledzenia początków 
Sław iariskich, w ielkiej gałęzi rodu ludzkiego do 
której sam należał. Zdaje się, że wyjaśnienie 
pie'rwiaslków tego plemienia, założył za cel w szel¬ 
kich swoich usiłowań i p.r^icy w ciągu całego ży¬ 
cia-Ale gdy praw ie niepodobna jest, jak powiada 
lilaprołh w przemowie do wyżej wymienionych 
dzieł Pi)tocki€go^ śledząc początku jednego wiel¬ 
kiego pokolenia ludów Jafetycznych lub Indo- 
Germańskich nie objąć razem Innych gałęzi te¬ 
go szczepu, rozszerzone badania wciągnęły go 
w daleko w iększe prace etnograficzne I historyczne. 
Aby ułatwić obeznanie się z źródłami historyi 
Sławiaiiskiej, postanowił zebrać i wytłumaczyć 
na język francuzki wszystkie wyjątki z dawnych 
kronik, pamiętników i Innych pism, stosujące się 
do dziejów klórychkolwiek ludów' Sławiańskich. 
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Ten nowy świat historycxriyy jak go nazywa au- 
lor miał się zaczynać ud wyprawy Daryusza do 
Scylyi, a kończyć w dzięsiąlym wieku po Chry- 
siiisie. Sześćdziesiąt dziewięć ksiąg w ogolę, mia¬ 
ło zawierać dzieje Sławiańskie przez ciąg piętna- 
stu wieków. Potocki opierając się na tej zasadzie, 
zęby od rzeczy dobrze znanych postępować do 
nieznajomych, a poczytując słusznie dzieje śre¬ 
dnich wieków za najpewniejsze, chociaż niedo¬ 
statecznie zgłębiane, postanowił od nich zacząć 
zbiór swój Pamiętników, i obeznawszy czytelnika 
z kronikami średnich wieków, tycząceini się Sła¬ 
niali, iść w górę do dziejów piątego wieku 
przed Chrystusem, a potem ciągnąć swe prace aż 
do dziesiątego wieku po Chrystusie. Jakoż pier¬ 
wszy tom tego zbioru ukazał się w Warszawie 
roku 1793, stanowiący księgę XLII, na dwie 
części podzieloną, Kroniką Pmi^łników i Badnń^ 
do hisłoryi wszystkich ludów Słnwiańskich słu^ 
^ących^ obejmującą koniec dziewiątego wieku ery 
chrześciańskiej (1), z przjłączeiiiciii lej sarnej 


(l) Chroniąiies, Meinoircs el Reclierches pour 8ervir 
a riiistoire de lous les peuples Slares, par le Coinle Je¬ 
an Potocki. Livre XL11, coinprenant la fin, du neuvi- 
eine sieclę de nolre Ere. A Varsovie MDCC. XC. iii 
iu 4to — Klaprolh zupełnie lego dz<eła nie zna. 

TOM m. 20 
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karty cjklograficzn^j, która uzyfą była clo wyzef- 
\vymienionego dzieła tegoż autora o Sarinacyi. Sć| 
tu wyjątki z dziejopisów polskich , Hogiifała, Dłu¬ 
gosza, Galla i Stryjkowskiego; po kilka rozdzia¬ 
łów z kronik: Czeskiej Iiozmasa Praskiego, Sła. 
wianskiej llelmolda^ z kroniki Turyngskiej, po¬ 
dróż Wulfstana, Mitologia Pruska z kroniki Du- 
sburga, hislorya Królów i Cesarzów Lujtpran- 
da. Są także wyciągi z dziejów Kroałów, Ser 
bów i Bułgarów, z roczników Fuldenskich, z N e- 
stora i t. d. Wszędzie obok textów łacińskich, 
polskiego, sławiaiiskiego, anglo-saxoiiskiego, prze¬ 
kład francuzki I objaśnienia w tymze jęzj ku. Tak 
ważna jednak praca Potockiego , nie była dalej 
posunięta. Ciągłe podróże i inne zatrudnienia, 
oderwały go zapewne od tego wielkiego przed - 
sięwzięcia, ze szkod% dla miłośników sławiań- 
szczyzny (1). 


(I) Jedno z pism czasowych w języku polskim (P. L. 
Nr. l str. 5 z r. 1837) mówiąc o Biografii niniejszej umie¬ 
szczonej wówczas w PPizerunUach wileńskich , zadaje 
nam pomytkę żeśmy dzieło pod iylulcm:/?ec//erc/ies fiisla* 
rujues sur Vori^int: des Sarmat d s Esclnvons et 
des SlaveSy et sur les epofjnes de la conuersion de ce 
peuple auc/irislianisme. St. Pelersh. ISI2 in 8vo,chez 
Pluchart, 3. vol , poczytali za płód pióra Jana Potockiego. 
Nie poczuwając się bynajmniej do lego, pośpieszamy o- 
świadczyć że dzieła pemienionego autorem jest Siani 



JNie przestając bowiem na wartowaniu ksiąg i 
badań pOj3rzednikó\v, roziiniiaf Potoclii ze do 
griinlowiiego pojęcia i objaśnienia starozjtiiycli 
pisarzy, potrzeba poznać miejsca w których za¬ 
szły wypadki, jakie oni opisali. 

Po kiłku więc latach pobytu swego w stoli¬ 
cy polskiej jakeśmy wyżej pow iedzieli, zajęty cią. 
gle jedną mysią badania dziejów rodu sławiań- 
skiego, udał się znowu do Niemiec i tam wie¬ 
cie roku 1794, jeżdżąc po Księztwach Mekleiii- 
biirskich i Pomorzu aż do Hamburs:a !i liubeki, 
śledził pilnie starożytności Sławiańskie pomiędzy 
Wendami, którzy będąc gałęzią Sławian dotąd 
w krajach tych mieszkają. Następnego roku 
wyszedł w Hairibnrgii Dziennik tej podróży pod 
tytułem: Vodróz do nieklórych okolic Nizszej 
SaTonifjdła ivysziiknnin starożytności Słnwiańskich 
t lyendóii\ fy ćwiartce z wielką łiczhą tablic (1) 
Celem tego Dziennika, powiada sam Potocki, 

sław l*»oliusz Siestrzeńcewicz Metropolita Rzymsko-Ka¬ 
tolicki w Rossyi, żeśmy je czytali, i źe podobieństwo ty¬ 
tułów bynajmniej nas nieuwiodło. 

(1) Yoyage dans ąueląues parties de la Basse-Sa^ 
pour la Reclierche des antiąuites Slaves ou V endee 
fait en 1791, par le Comle Jean Potocki. Ouvrage 
orne d’un grand noinbre de planclies. Hainbourg. De 
l’impriinei-ie de G. F. Schniebes 1795, in 4lo* Stronic 
102 . 





jest rozszerzenie znajomości zabytków Sławiań- 
skich i zachęcenie do wyszukania ich. Rospra- 
\ia napisana w tej materyi więcejby się zapewne 
podobała iiczouym, ale rozprawa nie byłaby ino* 
czytaną od publiczności , cel zatem autora 
byłby chybiony ; dla tego w'ięc noty codzienne 
swojej podróży wydał Potocki, nieprzybierając 
ich w żadne inne formy. Szczupłe to pismo rzu¬ 
ca jednak wielkie bardzo światło na systeinat re-' 
ligijny dawnych Słowian, który mało był zna¬ 
ny uczonym Europejskim. W pierwszej części 
skomentowawszy autor kilka miejsc z kroniki Dy t- 
inara Merseburskiego, gdzie jest mowa o róż- 
iiycłi ludach Słowiańskich, opisuje podróż swo- 
ję przez Strelitz, który był siedliskiem Słowian 
Redarów, tak jak Meklemburg Schwerin Obo- 
trytow ; przez Prilwilz, gdzie stało przed wieki 
główne Sławlaiiskie miasto Rhelra^ głośne świą- 
tynią Bożkowi Redegasł zwanemu wystawioną, 
dalej przez Neubrandeburg, Rostock, Wismar, 
Raceburg dawną Stolicę Pidabów, Hamburg, 
siedlisko niegdyś Sław ian Linonów, nakoniec 
przez Liichau w którego okolicali dotąd potom¬ 
kowie Wendów siedzą. Wszędzie śledził szczą¬ 
tków tak języka słowiańskiego zepsutego i do o- 
ostc*)tka zacierającego się niemczyzną, jako i zwy¬ 
czajów: wyszukiwał mogiły i okopowiska lego 
narodu, nigdzie też nie zaniedbał obejrzeć i ro- 


i^puziiac zbiorów starożytności. Kończy się la 
pierwsza częśc krótkim słownikiem wyrazów sła. 
wiańskieh przepisanym z oryginalnego rękopismii 
znajdującego się u P. Plata tamecznego obywa¬ 
tela mieszkającego koło Lnchowa (fiiichau) w kra¬ 
ju Hanowerskim, w powiecie zwanym Wend- 
land (1). Druga częśc tego dzieła prawie cała 
zajęta jest urywkami textu Kroniki Sławiaiiskiej 
Helmolda, które Potocki sądził potrzebneini do 
objaśnienia zbioru starożytności Sławiaiiskich 
przerysowanych od autora i uinieszcsonycli przy 
końcu dzieła. Helinoldowi winniśmy te szczupłe 


(I) Słownik ten jest Francuzko-Sławiaiiski. Dla po¬ 
równania zas tej mowy dawnych Wendów z naszą^kła- 
dzieiny tu kilkanaście icli wyrazów obok polskich 
toź samo znaczących. 


Wo mesie 

zamiast. 

Szrebry, 

srebro. 

Kliuba, 

mily^ luby. 

Taller, 

talerz. 

Eysibe, 

do siebie* 

Nieujaulra, 

pojutrze. 

Slroch, 

strachy udrę 
czenie. 

Dybr, 

dobry. 

Slebc, 

ślepy. 

Sweiza, 

świeca. 

Lotjech, 

łokieć. 

Porslyn, 

pierścień. 

Dersedi, 

zatrzymać. 

Nebi, 

niebo. 

Chi Iz we, 

chciwy. 

Duinbe, 

dąb. 

Pias, 

pies. 

Pipel, 

popiół. 

Dosi, 

dosyć 

Tcple, 

ciepło. 

Mam, 

mam* 

WundiI, 

węyiel. 

Posijocb, 

potem. 

Szkoda, 

szkoda. 
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N^iadomoscl jakie nas doszły o Slawlanacli Me- 
kleniburskich. Jan Potocki pod każdym jego 
texlem przydał jeszcze swoje uwagi i ważne ob¬ 
jaśnienia. Dalej umieszczona jest historya owe¬ 
go zbioru starożytności odkry tego między rokiem 
1687 a 1697 w Prilwitz, klory był własnością 
P• Sponchoitz w Neubrandebourg. Pomiędzy 104* 
sztukami lego zbioru, których szczegółowe opisa¬ 
nie poprzedza same figury na tablicach odryso- 
wane, znajduje się najwięcej bożków dziwacznej 
postaci: jak np. Radegast Zernebug (czarny Bóg) 
Belbóg (Biały Bog) i inni, także wiele czar, me¬ 
dalów , bransolet, włóczni, nożów i blach roż¬ 
nego kształtu. \Vszystko to po większej części 
ulane z miedzi, ołowiu i brązu, a niektóre z droż¬ 
szych kruszców, mało zaś z kamienia. Tablic 
przy tein dziele jest 31, a figur na nich wyry¬ 
tych, dodając do zbioru Sponcholtza zabytki 
w Biblijotece miasta Raceburga zachowane, w o- 
gole sto ośinnaścle: co znacznie cenę książki pod¬ 
wyższa, zwłaszt;za że jest bardzo rzadką. Na¬ 
pisy runiczne okrywają każdą prawie sztukę, 
wszędzie zaś świątynia Retry jest wymienio¬ 
na. Rozpatrując się bliżej w tych starożytno¬ 
ściach, jcsli im zupełną autentyczność przyzna- 
iny, słusznie wnosi autor że pogańskie obrządki 
długo między teini Sławianami trwały, wten¬ 
czas nawet kiedy wszędzie na około chrześcijań¬ 
stwo się rozszerzyło. 
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Podróż Jana Potockiego po Niemczccii 
pr/eciągii^da się do następnego roku 1796, i nie 
hjła lah Że bez pożytku dla nauk, bo w tymże 
roku w ilruriswikii wyszło nowe jego dzieło pod 
tytułem; Ułamki historyczne i Jeoyrajiczne o 
Scytyi^ S^rmncyi i Słowianach^ zebrane i obja^ 
śnione przez Hrabięyo Jana Poiockieyo (1). 
Niemajf|c pod ręką lego dzieła powtórzymy tyl¬ 
ko zdanie o nim Klaprota, który powiada że to 
jest zbiór historyczny w rodzaju dzieła Słrillera: 
Memoriae populorum. Przeznaczył go Autor 
dla uczonych swojego narodu^ którzyby sobie 
życzyli poświęcać się badaniom historycznym 
w krajach zamieszkałych od ludów Słowiań¬ 
skich. Pierwsza księga zawiera ogólne uwagi nad 
różnemi gałęziami tego plemienia, nad FInnami 
i Golami. Potem są wyjątki ze wszystkich pi¬ 
sarzy, prócz Herodota, Strabona, Djodora Sy¬ 
cylijskiego i Troga-Pompejiisza, ponieważ ci są 
w ręku wszystkich. Jest to książka bardzo uży¬ 
teczna, jako ogólny rzut oka na dzieje staroży¬ 
tne i średnich w ieków, i na to co już jest w ia- 
domem o tych narodach. Niemożna się jednak 
obejść bez czytania samych textów, bo tłoina- 
czenie ich niezawsze jest dokładnem, a sama 

(I) Fragrnens Historiąues et Geographiąues sur la 
Scyihie, la Sarinatie, et les Slaves, recueillis et coiii- 
inentes par le Comte Jean Potocki. A llrunsyic, 
dans la librairie des ecoles. 1796, 4. vol. iii 4lo. 



nayriicdbairj dnitiowann. Znał dobrze 
lę wadę sam autor, liiedy się przyznaje do tych 
wszyslkiih błędów w jednej nocie pamiętnika 
swojego o Peryplii morza czarnego. W trzecim 
tumie tego dzieła znajduje się Karta Cyklogra- 
ficzua Sarmacyi na rok 900 ery chrześciańskicj. 
Co do nas, przydajemy tę jeszcze iiwagę, ze 
czwarty tom tego dzieła jest tylko powtóniem 
wydaniem pamiętników i badań do hi* 

sioryi wszystkich ludów Slawiańskich służących^ 
które w ^Varszaw'ie pierwszy raz w r. 1793 o- 
głoszonem było (1) Co się zas tycze pisma o 
Peryphi morza czarnego, to wyszło pieYwszy r.*iz 
w w iedniu wH*. 1796 (2), Sć| to nowe wiado¬ 
mości o starożytnej jeografii brzegów morza czar- 
iiego, które Autor w cii)gii rozmaitycli swoich 
podróży zwiedzając znakomitsze biblioteki, po¬ 
trafił wydobyć z nieWydanych i z nieznanych 
prawie pomników jeogiaiicznych średnich wie- 

fl) Ob. wyżej, sir. 153. 

St(2) Mćinoires sur un nouveau Periple du Pont-Eu- 
xin, et sur la plus ancienne liistoire des peuples du 
Taurus, du Caucase et de la Scylhie, par le Cointe 
Jean Potocki. Yienne, imprime cliez Schmidt. 17l»6 
in 4to. Bardzo mało wybiło exeinplarzy lego dzieła, i 
tak je wykupiono, że się siało niezmiernie r/.adkiein. 
Za jeden exemplarz, któremu brakło kart, płacono jak. 
mówi Klaprolli po 155 frauków, a cała ta książka 
składała się ledwo z kilku arkusay. 
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ko W wylicza je na wstępie do d/ieła w takim 
porządku.— 1) Alias iti 8. najplękiiiej zacliowany 
w Kibliot ece Wiedeiiskirj, z napisem: Petrus 
yissconie d\Jamtn fecil istas iahulas anno Dom. 
M.ccc.xvm. (1318). Antoi nwa/a len rzad¬ 
ki zabytek slaro/y trios'ci za na j wa/niejs/y male- 
ryał swojego pisma i za dopełnienie daw/iejkar- 
ty jeograficznej Marka Pawła, klórą Lord Macai - 
Inej znalazł w Wenecyi i wydal przy swojej po- 
dró*/y do Chin. 2) Maty alias in folio, liard/o 
czysly i dobrze zachowany w Bibliotece Wie¬ 
deńskiej z na|)isem: Graliosus Benincnsa Anco- 
nUanus composuit Anno Domini M CGG.LXXX 
(1380) 3) Karla morska całego śi*ódziemnego 

I czarnego m(n*/a, na skór/e pargaminowej odry- 
sowana,znajdii jąca się w Hibliolecew ^Volfeubullel. 
Na|)is naslę|)iiJącj : Comes Iloclomanus Fredułius 
de Anconn composuit anim M^GGG.LXXXXV^II. 
(1497). Wdzięczność jaką Anlor miał dla prze¬ 
łożonych ttj biblioleki za uprzejmość i gorli¬ 
wość okazaną mii podczas jego posziikiw ań uczo¬ 
nych, oraz inne powody naukowe, sliłonily go 
do ogłoszenia tej karły przy swojem dziele. 
W edycyi Klaprolha, w jryla jest pięknie i do 
drugiego loniii przyłączona. 4) I^odobna po¬ 
przedzającej karla z tejże samej biblioteki na 
skórze pargaminowej z naslępującyrn napisem; 
Babtnta Januensis. f. Yeńeliis MGGGGGXIIII. 

‘ TOM 111. 21 


TOM 111. 
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P. Julii. 5) Atlas iii 4fo. na welifiie prześlicz¬ 
nie wypracowany bez daty i tytułu. Oprawa 
tal; jest mocna i gruba, że w niej uinieszczuna 
jest Kiissola. Ejioha lego ręliopisimi nie może 
by cl/, ściśle oznaczona: sl;azdwl;a jej wszakże 
jest to, ze wszystkie pobrzeża Ameryki połutlnio- 
wej są na niej oznaczone, wyjąwszy Cliili, klc)- 
re zostawiono na biało, jako nieznany kraj lnie 
odkryty. 6) Jeszcze jedna skóra pargarniiiowa 
zachowana w tejże samej Bibliotece w Wolfen- 
biittel, bez daty i lytiiłii. Tak ważne materya- 
ty mając pod ręką hrabia P o t o c k i, w ziął z nich 
łylko północno-wschodni brzeg murza czarnego 
od Dniestru do Trebizondy, i porównywał go 
nie z tegoczesnemi mappami, bo te jeszcze się 
bardzo różnią między sobą, ale z slarożytnem 
Jcogralami. Prócz tego umieścił wiele obiaśnien 
i wiadomości historycznych, które chocia/. ze 
znajomych pisarze w pobrane, niemniej jednak 
są nowemi i wa/nemi dla nauki, bo żaden z 
Komentatorów^ przed * Janem Pot ocki m, nie 
dotknął przedmiotów od niego roztrząsanych. 
W pierwszym rozdziale opisane są tym •sposo¬ 
bem brzegi teraźniejszej guberni! Clieisonskie j 
od ujścia Dniestru aż do Perekopii czjli mię¬ 
dzymorza l'auryckiego; i to jest dla nas najcie¬ 
kawsze bo zajmuje częśc dawnej Ukrainy. Wy¬ 
mienia tak/e Autor położenia dawnych miast i 
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osad między Dniestrem a Dnieprem , i liczne 
nazu isha ty cli obu rżeli, u Jrografów staroży¬ 
tnych i średnich uiehóu'. Rzelia znajoma pod 
nazwiskiem Końskie-wodij^ jest podług Potoc¬ 
kiego Pan^ kgpea Ilerodota. Drugi rozdział 
zajmuje krótkie opisanie brzegów 'rauryki, trze¬ 
ci brzegów morza Azowskiego, a czv^arly wy¬ 
spy l\iman. W piątym rozdziale opisane są 
pobrzeza Zichil czyli Czerkassyi; i tu się znaj 
duje ciekawe postrzeżenie Autora względem Ko¬ 
zaków. jedenastego wieku, powiada 

,,Potocki widzimy że Hossyanie znali już 
,.Czerkasów pod imieniem Kassoyi; ale wiekiem 
5 ,jeszcze wprzódy Cesarz Konstanty Porfirogenit 
,,rozróżnia Zicliją od Kasakliil, nazywając także 
j.pieYwszą Sapaxls, co pochodzi od wyrazu Z/- 
pył, kurzawa. A ponieważ kurzawa w 
języku Czerkiesów' jest także Sapa^ oczywiście 
„zatem zakończenie greckie xis^ utworzyło Sa- 
, paxis. 7 j tego wszystkiego wnieść możemy, 
„że naród Czerkieski podzielony był na dwie 
,,gałęzi /Achów i [iassotjów czyli liassaków.^\\U)- 
,,rych podbił Alścisław syn Włodzimierza. Sła- 
,,wianie zaś z Kijowa, osiadając w kraina ci 
j^hassaków - Czerkiesów zaczęli tw orzyć naród 
^Mazaków Sławinn^ 

W rozdziale szóstym oznaczone są brzegi A- 
wogazyi czyli Abchazyl, w' siódmym zaś Min* 
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grelii dawnej Kolchidy, a w ósmym pobrzeza 
zamieszkałe od narodu hazzów ^ Idorych Jan 
Potocki uważa za gałł|ź Lydów^ wspomnia¬ 
nych od Herodota. A ponieważ Etruskowie by¬ 
li osada tychże Lyd ow W' Italii, dokąd z Azyl 
mniejszej przybyli: zląd wnosi, że kiedyś mo¬ 
żna będzie Ulice jakiekolwiek nocye o języku 
dawnych Etrusków, zwłaszcza, że Lazzowde za¬ 
chowali zupełnie swój język. 

Na tym rozdziale kończy się właściwie pamię¬ 
tnik o Peryplii, czyli opis brzegów morza czar¬ 
nego; w czterecfi zaś ostatnich zawierają się 
krótkie rozprawy i objaśnienia podań Herodota, 
Strabona i Pliniusza, o narodach dawniej wy- 
szłych z Kaukazu i z Azyi, Siianów i Iberów' 
Scy tów'i Cy minerów ; o mogiłach królów^ Scyty j¬ 
skich, położonych podług Herodota o 40 dni 
drogi wyżej ujścia Dniepru, które autor nazna¬ 
cza u źródeł małej i*zeki 'J^ahtnah , tw'oi'zącej 
początek tak zwanych JMotocznych-wod 

Od roku 1797, zaczął się nowy zawód dla Ja¬ 
na Potockiego. Zostawszy poddanym Ros- 
syiskim zamierzył sohie poznać krainy podległe 
państwu, do którego należał. Wabił go naj' 
więcej Kaukaz, owa sławna kolekka ludów roz¬ 
siedlonych po Europie: i dla tego wierny raz 
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położonej od siebie zasadzie, przedsięwziął wy¬ 
śledzić i na iiilejscii sprawdzić powieści Hero- 
dofa I innych starożytny cli anloiów, o Scytyi 1 
ludach w niej zamieszkałych . Podroż Jana 
Potockiego na wiosnę roku 1797 zaczęta, a 
w lej samej porze roku 179S skończona, przy¬ 
niosła prawdziwe korzyści dla łiisforyi. Długo 
dziennik tej podróży znany tylko był w ręko- 
piśmie, którego oryginał znajdował się w bi¬ 
bliotece łowarzijslwfi ^filuzoficznetio in IAladplJii\ 
liczne jednak kopi je rozchodziły się po ręku, I 
właśnie podług jednej z nich m ydriikowano w 
roku w yfrchiwuiH północnern (Ij cały po- 

czątel; lej podróży, która potem z rossyjskiego 
na język polski przełożona ukazała się w Dzien¬ 
niku Wileiiskim tegoż samego roku (2). Isto¬ 
tnie więc pierwszy Klaproth, jakeśmy już wy¬ 
żej mówili, dał poznać światu tę podróż Po¬ 
tockiego do Kaukazu. Sam jeden z celnicj- 
szyfcli autorów kilku dzieł ważny cli, tyczących 
się Azyl, zwiedziwszy też same kraje Kaukazu, 
najstosowniej mógł się zająć wydaniem pism 


(1) Cl^BepHhiM ApxMBi., pismo perjodyczne, w Pe¬ 
tersburgu wychodzące dawniej. 

(2) Dziennik Wileński r. ISi?. Historja i Litera¬ 
tura. T. Y. i 222 i 281. 


swego poprzednika w jednyinze zawodzie; czego 
tez i dukonaty prostując niektóre błędy autora i 
dopełniając sani text wielą waźneini objaśnie¬ 
niami (1). W takiej postaci ogłoszona podróż 
Jana Potockiego, należy do małej liczby 
dokładnych i bardzo zajmujących pism, jakie 
ma Europa o Kaukazie. 

Dziennik podróży zaczyna się od opisania jej 
z Moskwy do Sa rep ty osady Hernhutów w 
gubernii Saratowskiej, a ztamtąd do Astracha- 
nia Wołgą. Ale, że cała ta częśc dziennika z 
opuszczeniem jednak niektórych miejsc, obejmu¬ 
jąca przeciąg trzech z górą miesięcy, to jest od 
15 Maja V. s. 1797 roku do ostatnich dni Sier¬ 
pnia tegoż roku, znajoma już jest w naszym ję¬ 
zyku czytelnikom Dziennika Wileńskiego (2); 


(1) Znajome jest lego znakomitego znawcy Orjen- 
talnych języków dzieło: ^sia Polyiflolta^ i niedaw no 
wydany Obraz Kaukazu: Tableau historujiie^ yćotjra^ 
phiijiie et politi(iiie du Caucase et des provinces li- 
mitrophes euire la Russie ci la Perse. 8vo. Paris, 1827 

(2) Ob. W vvydaniii Klaprotlia pięć rozdziałów w 
pierwszych od karty 1 do 83, T. I. —Wchodzi w to 
podróż z Aslrachania do hordy Tiumena Rsiążęcia 
Kałmuków, opisana w piątym i szóstym rozdziale, co. 
także jest w polskim przekładzie. 
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będziemy więc mówili tylfeo o dalszej wędrów¬ 
ce Jana Potockiego. l\atrein jej jest prze¬ 
strzeń Azyi między c/arnem a kaspijskiein mo¬ 
rzem, wzdłuż północnej strony pasma gór Kaii- 
kazkich. Po krótkim pobycie w Astraciianiii, 
udał się P o to c k i o siedin wiorst wyżej na pra¬ 
wy bi zeg Wołgi do Katmuckieyo-Bazaru, W te'm 
miejscu, które jest puiditem zetknięaia się ró¬ 
żnych koczujących ludów z mieszkańcami mia¬ 
sta, przez ciągłą zamianę płodów, zręcznie mu 
bjło przypatrzyć się bliżej obyczajom w\szysl- 
kich tych plemion Azyatyckich. Wszędzie je 
maluje autor sposobem bardzo zajmującym czy¬ 
telnika, kióremu zawsze stara się odkryć to, co 
najwięcej bije w oczy Europejczyków. Opis 
drogi przez stepy od Astrachania aż do Kiziarii, 
w'yslawia obraz przestrzeni bez granic, tak ró¬ 
wnej jak morze, na której rozhukane wichry, 
często wyrywają całe kępy zielska, niosąc je po 
całej pustyni w postaci zwiększonych mass przez 
złudzenie optyczne. To osobliwsze zjawisko , 
iiietylko zadziwia każdego wędrownika, ale i 
konie przestrasza. Pierwsze drzewo widzieć się 
daje na tej drodze o mil kilka od Kizlarti; nic 
nie przerywa widoku tej nieścignionej okiem ró¬ 
wniny, prócz jezior słonych tu i ówdzie uka- 
ziijących się, i prócz kurhanów czyli mogił, któ¬ 
re gdzieniegdzie stercząc między sitowiem, przy 
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pominają wędrówki w tych stronach staroży¬ 
tnych ludów. Slacyc pocztowe są powiększę] 
częs'ci s/alasaini, zainie.szkaneml od kilku tata¬ 
rów Aslracliaiiskich. Mnóstwo dzikich gęsi I 
łabędzi zalega brzegi jeziór, a trzody wielbłą¬ 
dów pasą się swobodnie bez zakre^su granic 
Ich pastwiskom. Są one własnością Kałmiików 
i Turkoinanów, którzy posuwając swe koczowi- 
ska aż do brzegów morza Kaspijskiego, sami 
tylko jedynie mieszkają w' (ej pustyni. Taki 
jest obraz krainy przedzielającej AVołgę od nj- 
s'eia rzeki Tcrek pod Kizlarem. Całomiesięczny 
w Październiku pobyt Potockiego w lem 
mieście, dał mu porę zasięgnienia różnych cie¬ 
kawych wiadomości o języku i obyczajach ro¬ 
zmaitych ludów Kaukazkich . Zastanawiał go 
szczególniej lud zwany Knhicze czyli Knbasze^ 
mieszkający w dosc znacznej osadzie na wscho¬ 
dniej stronie Kaukazu, który początel; swój bie¬ 
rze z Europy. Gotyckie świątyfiic przemienio¬ 
ne teraz na mieszkania, .świadczą o wyznawaniu 
rellgli chrześcijańskiej, którą poteiii zamienili 
Kublczowie na obrządek mahometanskl. Rząd 
ich jest patryarchalny ; trudnią się wyrabianiem 
zbroi i najwięcej mają światła między wszyst- 
kieml ludami Kaukazkleml. Autor nie mogąc 
zwiedzie osobiście Georgii i innych krain mię¬ 
dzy łańcuchami Kaukazu położonych, usiłował 
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wszelklemi sposobami zabierać znajomość z Ksią- 
zęlarni, posłańcami i podro/iieini tych narodów, 
i z dłngicli rozmów z nimi dowiadywać się 
wszelkich szczegółów o tych niepodległych i 
trudnych do poznania narodach . Czytelnik 
znajdzie w dziewiątym rozdziale ciekawe szcze¬ 
góły o Ingtiszach^ którzy są czcicielami skał po¬ 
święconych^ zwanych Jerda^ o Czeczeńcach ^ 
dzikiem pokoleiiin, o Awarach i Turkomanach. 
Nie można wreszcie i tego opuście, ze Potocki 
mieszkając w Kizlarze , dawno już pomyślaną 
wielką kartę jeograficzną Scytyi, podług czwar¬ 
tej księgi łlerodota ułożył i odrysował, oznacza- 
iąc nazwiska miejsc po grecku i po francuzkii. 

^V Listopadzie wyjechał Potocki z tego 
miasta do Mozdoku. „Dziś 8 Listopada , pisze 
,,on (I), pierwszy raz ujrzałem wierzchołki Ka- 
„ukazu, a wie'rsze Horacego przywiodły mi na 
„pamięć, żem dawniej podobnież przebiegał 
„spiekłe pustynie Afryki. Dziew ięlnaście lat juz 
„minęło od lej pie'rwszcj wędrówki. Czas len 
„daleko juz jest odeinnie, ale tez same zamiary 
5 ,wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie do 
n^muk przywiązani, podobni są do Geometry 
„8yi:akuzanskiego, którego żołnierz Melella mógł 


(1) T. l. chap. X. p. 135. 


TOM III. 
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jjZabic, ale nie zdołał oderwać od rozmyślania. 
,,Błogosławię szczęśliwy mój stan absirakcyi, 
j,który mi przynosi samotne i spokojne roskosze, 

wśród okropnego zamięszania? Jleż to gwał- 
„townyclł wstrząśnień! Zdaje się człek widzieć 
,,skały Symplegadów (1), które uderzając się o 
9 siehie z straszliwym łoskotem, zgniatają ptaki za 
,,chwycone w ich odmęt. Szczęścim niebędąc je- 
,,dnym z przy gniecionych , spokojnie mam prze- 
„pędzie zimę u stóp owej sławnej góry, slarodavwiej 
„kolebki początków plemienia ludzkiego których 
.,szu kam. 

Po diMKlzc nigdy nie opuszczał nasz wędro¬ 
wnik 'Lndiiej zręczności poznania się z Książęta¬ 
mi Czeczeńców, mieszkającyrni z prawej strony 
rzeki Terek, wzdłuz której ciągnie się gościniec 
z Ki/larii do Mozdoku Uprzejmość dowódców 
wojskowych w tamtych stronach dostarczyła rmi 

(I) Si/mph(iady były dwie małe wyspy, albo raczej 
gromady skał, przy wejściu do morza czarnego, gdzie 
wody nie miały szerszego łożyska nad dwadzieścia 
siadów A że okręla z nadzwyczajn.ą gwałtownością 
wpadały w tę ciaśninę, starożytni zatem mniemali z 
razu, że te skały zbliżały się i odsuwały od siebie, 
zkąd poszło nazwisko Symplegad albo Syndromad. 
Gdy później poznano prawdę, urosła w’ tenczas baje¬ 
czna tradycya, jakoby owe skały raczyły zostać nierii- 
cliome.mi nazawsze od cliwili, kiedy pewien okręt Ar- 
go przebył je szczęśliwie. 
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pufrzebiiej straży do z^Tiedzeiiia znajomych Kslą- 
żf|t, mających swoje osady pod górami. W ich 
domach i w ro/inowacli z nimi, pczna} Po¬ 
tocki obyczaje tego bitnego i nieugłaskanego 
pokolenia, którego najmilszein zatrudnieniem są 
rozboje. Niewygodny wprawdzie, ale pewny 
sposób uprowadzania jeńców jakiego Czeczeńcy 
używają, przyloczony od Potockiego, wart 
jest wspomnienia. Czeczeńcy ukryci w zasadzce, 
skoro postrzegą zbliżający się powóz, zaczynają 
strzelać naprzód do koni i woźnicy, polem wpa¬ 
dają na podróżnego i zasadzają mu klin w gę. 
bę, kióry jesi końcem baloga zarzuconego około 
szyi. Jeżeli podróżny nie chce iśdź dobrowol¬ 
nie, wiążą iiiii ręce i nogi i niosą na brzeg rze 
ki IVrek. Wtenczas dają pęcherze pod pachę, 
a na szy ję pętlę. Po lakiem przygotowaniu wszy¬ 
scy się rzucają do wody, i podróżny musi całą 
siłą frzymac powróz żeby sam siebie nie zadu¬ 
sił. Dwaj pływacze ciągną go za ten powróz 
aż do przeciwnego brzegu, którego dosięgnąw- 
szy znowu wskakują na koń, i uprowadzając 
jeńców nikną między górami. Takim to sposo- 
bem Czeczeńcy posunęli taktykę porywania do 
najwyższej doskuriało.sci, do jakiej dojśdż można, 
liardzo się rzadko zdarza, żeby zabijali samego 
podróżnego, za którego mają nadzieję wziąć do 
bry okup; ale za to służących i pocztarzy nie 
oszczędzają. 
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Przelx<uiał się takie w Mozcloku Jan Potoc¬ 
ki, że jak dawno o tern mniemał, trzy tylko 
narody zaludniają całą przestrzeli od Uerbcnfii 
do Mozdoku: /jesyów^ Misdiegów i Turków^ 
kumaków; równie jak Irzy także znajdują się 
między tern miastem a Anapą, tojest: Tiircg-Ba- 
zganię^ Ossetowie i Czerkiesi. Wszakze nie roz¬ 
ciąga się to do ludów mieszkający cli na przeci¬ 
wnej stronie gor Kaukazkich, które trudniejsze 
są do poznania. 

Wiadomości, które autor zebrał podczas swe¬ 
go pobytu w tern ostatnie'm mieście, i które o- 
głosił w XI rozdziale swojego Dziennika podró¬ 
ży, tak są ważne i zajuiiijące, że się nie waha¬ 
my wielką ich częśc całkowicie przełożyć. Za¬ 
branie znajomości z Kajuseni (po Georgijańsku 
Gaj) uczonym Biskupem Mozdockim, wielce się 
przydało Janowi Potockiemu, który się od 
niego dowiedział z pewnością, że jeszcze dotąd 
ród Alanów znajduje się w pewnej dolinie Kau¬ 
kazu, w pobliżu Juanów, którzy są jednein z naj¬ 
dzielniejszych i razem najwięcej cywilizacji riia- 
jącycłi ludów między tamecznemi Góralami. 
Ciekawe o łych Suanacli szczegóły przydaje 
Klaproth W' przypisach, ale cieka\%xze to jest, 
co powiada sam Potocki o rządzie i obycza¬ 
jach Czerkiesów.—„20 Listopada. Tu w Mo¬ 
zdoku nie wspominają już o żadnych innych 
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krajacii, tylko o Czcrkassyi, ktera jest ziemią 
Czerkiesów; a wszystko co mi o niej powiadano, 
tak jest nadzwyczajiiem, iz znledwo można w'ie- 
rzyć, że jest na świecie kraj tak rządzony. Ale 
ten kraj ma swój byt rzeczywiście, widzę go na 
drugiej stronie rzeki Terek, Godzien przycho¬ 
dzą ztamtąd wiadomości, i sam mogę bydż tani 
kiedy zechcę; żadna tu zatem wątpliwość miej¬ 
sca mieć nie może. W^yżcj powiedziałem, że w 
całym kraju Kaukazkim rozboje należą do spraw 
lioiiorow ych: ale tuta j żaden Książe Czerkie- 
ski nie może zostać w swoim donm spokojnie 
dłużej nad ośm dni, bez splamienia siebie naza- 
wsze.*^ 

fojest książę, w Kabardyi musi ra¬ 
bować albo u Osscłóu) i Czeczeńców^ gdzie je¬ 
dnak nie wiele ma czego do wzięcia, albo z 
drugiej strony Kubami u Czerkiesów poddanych 
Porty, albo na granicy Rossyjskiej, albo iiako, 
nieć u innych książąt krewnyeh swoich. Skoro 
tylko wróci do domu z łupami, natychmiast 
JJrkowie to jest szlachta, zaczynają go odwie¬ 
dzać i wybierać sobie ze zdobytych rzeczy to, 
co im się podoba. Książe daje wszystko, czego 
żądają, a potem nawzajem jedzie do nich i za¬ 
biera to, czego potrzebuje do utrzymania swego 
domu. Kiedy jaki książę wyjeżdża rozbijać, ro¬ 
bi to incognito^ i szlachta nie jest obowiązana 
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towarzyszyć inii w takich wyprawach; lecz jeże¬ 
li się wybiera na wojnę^ wszyscy ze szlaclity 
podlegli mil idą razem, i powinni dadź sie za¬ 
bić za niego, jeżeli tego potrzeba wymaga, ina¬ 
czej ściągnęliby na siebie niesławę. Żaden ksią¬ 
żę nie ma swoich włościan, ale ma ich szlachta. 
Włościanie, którzy nie są zadowoleni ze swoje¬ 
go pana, mogą opuście go i przejśdż do dni* 
giego; podobnież i szlachcic, który sobie nie 
spodobał mies/kac pod jednym ksiązęciem, mo- 
ceii jest szukać innego zwierzchnika. Trzy te 
słany nigdy się z sobą nie łąezą przez małżeń¬ 
stwa, Włościanie nie mogą przyodziewać się 
w zbroję, ani używać łuków i kołczanów; jadą 
wozami na wojnę i walczą pieszo, obyczajem o 
którym mówi l’acyt.‘^ 

„Niepodległość tych książąt Czerkieskich łak jest 
wielka, że niema nawet zwyczaju żeby synowie 
byli posłuszni rodzicom. Sprawy jednak cały 
kraj obchodzące, roztrząsane bywają na zebra¬ 
niu zwane'iti Pok^ który jest pewnym rodzajem 
sejmu. Przewodzi w nim najstarszy książę Pszech- 
lommnde; składa się zaś z dwóch izb książęcej 
i szlacheckiej, z klórycłi każda ma swoich mó¬ 
wców, jedna do drugiej często posyła deputa- 
eye, słowem jak mówią, odbywa się to z wiel¬ 
ką godnością. To jest wszystko, czegoin się 
mógł dowiedzieć o rządzie politycznym Czer- 
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liiesów. Takie jednak zgromadzenia odprawia¬ 
ją się wtenczas tylko, kiedy od sąsiedztwa za¬ 
chodzą jakie propozycye: [inaczej bowiem pra¬ 
wdziwa ustawa polityczna Czerkieska jest to, 
co JNieiiicy nazywaja F^aust recht (prawo pię- 
ściowe)/‘ . 

Do lego obrazu rządu i obyc/ajeJw u Czer- 
kiesów', dodaje W'innem miejscu Potocki obja^ 
śnienie znaczenia wyrazu Szupszuon .—,,W pier¬ 
wszych dniach Września każdy książę Gzerkie- 
ski opuszcza swoje mieszkanie i wynosi się w 
góry lub w głąb lasów, i tam buduje sobie sza¬ 
łas z cliróstii- Ijd.iją się za nim sami tylko naj- 
zaiifańsi ze szlachty, nikt zaś z familii nie śmie 
się zbliżyć do niego, ani nawet brat rodzony. 
Całe (o zacne towarzystwo jest zamaskowane, 
tojest nietylko mają twarze zasłoiiione, ale nie 
mówią już wtenczas po Czerkiesku, lecz jakim- 
siś innym grubym językiem, zwanym Szakobza, 
Co dzień pomna/a się owa przedsiębiercza gro¬ 
mada przybywaniem skrytych przyjaciół książę- 
cia, którzy kiedyś kradli I rabowali z nim ra¬ 
zem. Zbierają się w ięc Misdżegow ie, Ossetow ie 
1 t. d., ale wszyscy zamaskowani, dla tego, że 
mogliby spotkać w tej kompanii swoich nieprzy. 
jaciół dawnych, mających powód do zemsty nad 
niemi, którzyby ich zabili. Książe jednak zna 
ich wszystkich i ogniskiem jest wszelkich taje- 
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innie. Tal;a maskarada trwa sześć tygodni, a 
w ciągu jej małe oddziały masek odłączają się 
od kompanii i jadą rozbijać w okolicach; a źc 
podczas lej niewinnej rozrywki każdy się dobrze 
pilnuje, wiele żalem bywa z obu stron rannych 
i zabitych, nawet z książąt, bo się nie dają po¬ 
znać. Gdyby się jednak którykolwiek z nich 
odkrył z swoją godnością w podobnej rozpra¬ 
wie, oszczęilzony byłby bez wątpienia.'’ 

Zimę roku 1798 przepędzał Potocki w Ge- 
orgiewsku, dokąd się udał z Mozdokn przez 
Ekaterliłogrod: iclioclaz obrał sobie Georgiewsk 
za miejsce odpoczynku po ośmiomiesięcznej wę¬ 
drówce w stepach i górach; nie obeszło się je¬ 
dnak bez wielu częściowych podróży w okolice 
tego niiasla . Taką jest wycieczka nad brzeg 
rzeki Jetoka dla obejrzenia riicodgadnlonego po¬ 
mniku, który jest kamiennym posągiem blisko 
piętnastu stop wysokości, uzbrojonym po Czer* 
kieski]. Ale daleko ważniejszy jest objazd zna- 
cznej przestizeni między rzekami Podkumą, 
źródłami Kumy i Tereklcin rozeiągjijącej się, 
który odbył Jan Potocki umyślnie w celu po¬ 
znania zwalisk, nazywanych Machiarj. Klaproth 
wytyka grubą omyłkę tych wszystkich, którzy 
uważali jc za ruiny inlasla będącego kolebką 
Magyarów czyli Węgrów , i zbija podobneż 
mniemanie Karamzyna (Ilist. Ross. T, IV. p, 
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17G. i nota 258). Wielki i mały Madijar były 
podłijt^ Klaprutha miastami założoneini od poko* 
leń Tureckich, zamieszkałych nad brzegami Kif 
my, przed utworzeniem pańsfwa Czynyiz Kanów 
Kipc/akii. Podług wszelkiego podobieńsfwa do 
prawdy zniszczone zostały w' ostatnich latach 
czternastego wieku, w' czasie zaburzeń po skoń- 
czonem panowaniu Tok la my sza powstałych, al¬ 
bo może przez sławnego Timura podczas w^y- 
prawy na Azów około r. 1395. — Potocki 
zwiedziwszy rożne koloni je Rossy jskie f winnice 
nad brzegami Kumy pozakładane, zapuścił się w 
stepy dla poznania koczowisk Tiirkomanow i 
Ułusow Nogajskich, z któremi czas niejaki zabaw ił 
w celu bliższego przypatrzenia się ich w ędrownemu 
życiu; nakouiec zw róciwszy się znowu na gościniec 
Mozdocki, stairął po raz drugi w Gieorgiewsku 
w miesiącu Kwietniu. Lecz tam już go nic nie 
zatrzymywało, udał się więc natychmiast w dro¬ 
gę do Ekaterynodaru i zw iedził dolinę zamieszka¬ 
ną przez Abazów, krainy Nadkubońskie, dawne 
siedliska kozaków Niekrnssowcami zwanych nad 
rzeką Labą, przy jej ujs'ciu do Kubanu, oraz 
kraj kozaków Czarnomorskich, dawniej znanych 
pod imieniem Zaporożców. Jednak przy osta- 
tniem pożegnaniu Azyi, kilka dni jeszcze po¬ 
święcił polski wędrownik na rozpoznanie klassy- 
cznych brzegów dwóch mórz Azowskiego i Czar- 
TOM III, 23 
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ncgo, łam gdzie kilką korytami starożytny Ku¬ 
bań wylewa do nich swe wody. Ze Sirabonem 
w ręku siyikał Potocki na wyspie Tamari i 
ponad Limanem Teinrnk śladów dawnej potęgi 
Milrydala. Zatarte odległemi wiekami posady 
starożytnych miast ^spurghim ^ Pełraeiis^ Fa- 
nagoryi i Corocondamites^ odkrył i oznaczył z 
wię^lkiem podobieiistwem do prawdy^ i to było 
jego ostatnie dzieło na polu badań archeologi¬ 
cznych, ktoremi zbogacił literaturę Europejską, 
opuszczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego 
siódmego Kwietnia 1798 przebył Bosfor, po 
całorocznej prawie niebytności w Europie. 

Lecz nie ten jeden tylko Dziennik podróży, 
do którego Kiaproth przydał w swojc'm wyda¬ 
niu inną podróż do Czerkiesów w roku 1818 
przez P. Taitbout de Marigny Wice-Konsula 
Niderlandzkiego w Teodozyi odbytą (1), owo- 


(I) Dziennik pobytu P. Taitbout u Czerkiesów nad 
czarnein morzem mieszkających, ogłoszony został pier¬ 
wszy raz roku 1821 w Bruxelli, ale całkowite wydanie 
wkrótce wyszło z handlu, zwłaszcza źe znaczna część 
exeinplarzy do Petersburga wysłana zatonęła przez roz¬ 
bicie okrętu. Kiaproth który sam u nich gościł w 
roku 18 t> 8 , sądził rzeczą godną ciekawości publicznej 
przyłączyć to małe, ale ciekawe pismo do obszerniej- 
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cem był niezmordowanej pracy Jana Pofoc- 
kiego. J<*go Historia pierwiastkowa ludów 
Rossijjshich głównym rezultatem tej w ędrów¬ 
ki. Można ją uważać niejako za drugą częsc 
podróży autora, i dla tego słusznie wydawca 
umieścił ją zaraz W' driigiin tomie. Mało nawet 
powiedzieliśmy, bo sam autor oświadcza, że je¬ 
go dzieło jest wypadkiem dwudziestoletnich ba¬ 
dan i podróży, a dopełnieniem wszystkich tych 
pism historycznych, które wprzód wydał pod 
różnemi tytułami. Osiadłszy Jan Potocki w 
Petersburgu, ogłosił tę ważną pracę swoję po 
raz pierwszy w tejże stolicy roku 1802, we stu 
exemplarznch tylko podług swego zwyczaju (1). 
Z lak małej nawet liczby ledwo połowa dosta¬ 
ła się do wiadomości publicznej; gruba i niespra- 


szych badan Potockiego. Zajmuje ono koniec to 
mu 1. dzieł Potockiego wydanych przez Klapro- 
llia od str. V49 do 3t)l, pod tytułem; f^o^age dans łc 
pags des Tclr rkesses par M, Taitbout de Marigng* 

(I) Histoire Pcimiliye des peiiples de la Russie, 
avec une exposition complele de toutes /es notions 
^ocales, nalionalcs et traditionelles, necessaires a Pin- 
telligence du cpiatrierne livre d’lIerodote, par Je (]omto 
Jean Potocki. 4 St. Petersbourg i vol in 4to. 

Impriine a l’Acadeinie Imperiale des Sciences, lin- 
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wiedliwa krytyka lego dzieła przez Szlecera 
ogłoszona u plsinie peryody cznein Grlty ngskieni( 1)^ 
tak dalece zniechęciła Potockiego, że się 
wsfrzymal z rozdaniem reszty exemplarzy. Szle- 
cer wy tknął wprawdzie niektóre btędy Potoc¬ 
kiego, które w driigiciii wydaniu Klaprolh 
starał się poprawie, ale nie postrzegł iiajwaźniej- 
• szego, to jest ie autor przypuszcza bytność w Eu¬ 

ropie narodów pochodzenia 'l'iireckiego i Mon 
golskiego czyli jak zowde ^J'atarskiego, za czasów 
Herodota, Strabona i Ptoloineusza: gdy przeci¬ 
wnie, niezawodną jest rzeczą że te ludy przeszły 
dopiero za Ural w szóstym wieku ery clirześcian- 
skiej, w tenczas kiedy w iększa część pokoleń liń¬ 
skich i hunnickich opuściła już Scytią Europej¬ 
ską, udając się głębiej ku zachodow i. Co wię¬ 
ksza Szlecer czyitiąc inne najniesłiiszniejsze za¬ 
rzuty, odkrył słabą swoję stronę, to jest brak 


priiiie a cent exeinplaires.— stronic, prócz dedyka¬ 
cji do łlinperalora ALEXANDRA; na końcu dwie 
wielkie tablice chronologiczne ludów Słowiańskich. 
Całe wydanie bardzo proste. 

(l) Goeltingische gelehrte Anzeigen. 1803, vol. 1- 
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zupełny wiadomości etnograficznych, co nie by¬ 
ło Z chwafą dla tak głośnego Historyka. Tyineza- 
serii Jan Potocki iiicmając bynajmniej ducha 
poleinic/iiego, zbył rnilczeniein tę, można mowie, 
napaść Mieurniarkowaiiego recenzenta, a dzieło' 
jego o ktoreni mówimy zostało minio ostrego są* \ 
du Szlecera, ważnym i bogatym inateryałein dla 
przyszłych l)ziejopis6>v rodu ludzkiego, a nieza- 
łartyin pomnikiem głębokiej nauki i pracy bez 
granic uczonego Polaka! 

Przystąpmyż teraz do samego dzieła i .choć 
ogólnie przebieżmy te karty napełnione wielką 
ęrudycyą i głębokiemi nieraz domysłami o po¬ 
czątku wiciu narodów Europy i Azyi. Po w stę¬ 
pie, w którym są wyłożone pokrótce ogólne za¬ 
sady sztuki badań historycznych, autor w pier¬ 
wszym rozdziale zaczyna od wyliczenia wszyst¬ 
kich pokoleń znajdujących się w Europie i 
Azyi, które dzieli na 18 klas podług podobień 
stwa jakie zachodzi między na/waniami pierw- 
szych dziesięciu liczb w ich jęzj^kacli. Odmiany 
jakie w tej klassyfikacyi zajść mogły od czasów 
Potockiego, starał się Klaproth wymienić i 
objaśnić w przypisach . W' driigiiii rozdziale 
autor wywodzi początki narodu Sławiańskiego 
1 komentując Straboiia, Pliniusza, Tacyta I ia- 
nych dziejopisów', ale mianowicie łlerodota, oka¬ 
zuje 1.) że Sławianie zwani Jiyfat w księgach 
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rodzaju pisma świętego, a od Greków Pafl ago* 
nami są jedną z gałęzi Celtyckiego rodu; 2.) Ze 
jedni Sławianie z Paflagonii posunęli się aż ku 
brzegom morza Bałtyckiego, a inni osiedli nad 
Adrj atyckiern pod imieniem Wenetów. Dla po¬ 
parcia wywodu Sł^awian od Celtów, przytacza 
Jan Potocki mały Słownik z kilkuset wyra¬ 
zów Celtyckich i Slawiańskich bez wyboru 
wziętych złożony, których zgodność w brzmie¬ 
niu i jednoznaczność jest uderzająca. Trzeci 
rozdział poświęcony jest początkom Celto-Scy- 
tijskiego plemienia; w czwartym wywodzi po¬ 
chodzenie Gelów czyli Wołochów, a w piątym 
Sarmatów. Ta osfalnia rozprawa jest bardzo 
ważna i zajmująca, tak ze względu głębokich 
uwag nad wielu ludami Kaukazkiemi, jak z po¬ 
wodu ciekawych wiadomości o Amazonkach, 
które podług wszelkiego podobieństwa do pra¬ 
wdy i z porównania tego co Herodot mówi o 
nich, z świadectwem różnych wędrowników, nic 
Innego nie były^tylko żony wojowników zbioj- 
no towarzyszące swoim mężom na wojnacłi, po¬ 
dług zwyczaju przyjętego u niektórych pokoleii 
Kaukazkich. Szósty rozdział zawiera wiadomo¬ 
ści o Scytach-Cziidach czyli Finnach, i o szcze¬ 
gólniejszym języku którym mówią w Siizdalii, 
napełnionym mieszaniną słów greckich, słowiań¬ 
skich i nieznanych dziś już wyrazów. Najob- 
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szeriiiejszy z całego dzieła je.st Rozdział \II, 
gdzie Autor zastana\^ia się nad Scytami Skolo- 
laini. Poprzedza go wstęp wydawcy Klapro- 
tha, W' htóryiii on roztrząsa epokę przybycia 
pokoleii Tureckich do Europy I zbija hypotezę 
Potockiego i wielu Innycii badaczów histo 
ryi, co twierdzili, żc lud ten był już w Euro¬ 
pie za czasów Herodota i Innych starożytnych 
pisarzy, o czem już wyżej wsponinlelisiny. Po 
cz¥in następuje obszerny komentarz do textu 
księgi IV. Herodota, w którym szczegóły wy¬ 
prawy Daryusza do Scytyi, oraz granice i po¬ 
łożenie tego kraju przez Herodota opisane, obja¬ 
śnia autor z wielką starannością. W ósmym 
rozdziale mowa jest o narodach Kaukazklch, a 
w następnych aż do jedenastego włącznie, wy- 
łuszczone są początki pokoleń: Iberyjskiego, 
Frygijskiego i Armeńskiego. Dwunasty I ostatni 
rozdział poświęcony rozbiorowi dziesiątego roz¬ 
działu Księgi Rodzaju (Genesis), okazuje zgo¬ 
dność historyi świeckiej ze świętą co do podzia¬ 
łu pokoleń rodu ludzkiego, i wysławia Genesis 
jako najważniejszą i najprawdziwszą księgę hi¬ 
storyczną. INakoniec rozprawę tę zamyka sze¬ 
reg pewnych wniosków', wspólnie z Pallaseiii w 
Krymie przez Jana Potockiego wyciągnię¬ 
tych, przez długie obserwacj e i badania o W'szy« 
slkich potopach czyli wielkich zalewach ziemi, 
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o jakich dzieje sfarozotrie świadczą, u Chiiiczy- 
kóvr, Cliahleów, Egipcjan, Greków i Hebraj¬ 
czyków. Zi^iiiiykają to dzieło Jana Potockie¬ 
go trzy tablice: pierwsza cłironologiczna do hi- 
sloryi Sław ianskiej, druga okazująca nadużywa¬ 
nie między pisarzami bistoryi, nazwisk Getów, 
Scytów, Sarmatów i Alanów, a trzecia tycząca 
się dziejów Azyi mniejszej. ])o tego. w.szyst- 
klego sam wydawca Klaproth przydał jeszcze 
dwie ważne noty: w piórwszej z nich pokazał, 
że Ossetowie (lud Kaiikażki) toż samo znaczą 
co yilaniey a w drugiej dowiódł pierwszy, 2e 
Bucharowie nie są pokoleniem Tureckie'in, jak 
Adelung, Pallas i Georgi doląd mniemali, ale 
szczepem narodu Perskiego. Ważne to odkry¬ 
cie Klaprotlia oparte na porównaniu ję/yków', 
i świadectwie samychze Bucharów', zmienia zu¬ 
pełnie dawny systemat etnograficzny Azyi inniej- 
szej. 

Część dzieła z którego zdaliśmy teraz sprawę 
najbliżej historyą kraju naszego obchodząca 
miała posłużyć do ważnego w swoim czasie u- 
żytku. Jan Potocki na początku tego wieku 
przesłał krewnemu swoiemii znanemu z wynio. 
wy i nauki Stanisławowi Potockiemu ręko- 
pism ozdobiony rysunkami własnej swoiej ręki 
pod tytułem: Pochodzenie Sławian^ Cyminer^ 
lan, Litwinów^ Getów czyli fPotoehóWj Surma- 


łów iScylo-Czudów^ (1). Było to właśnie wten¬ 
czas kiedy towarzystwo P. N.j^ie'rwszy raz po- 
mys^iło o dopełnieniu Hisforyi polskiej Narusze¬ 
wicza. Zdaje się źe miano zamiar przełożywszy 
lo pismo Jana Potockiego na język polski 
ogłosić jako wstęp do badań Naruszewicza. Sam 
Autor stosując się do tych wldokow, znaczne 
porobił odmiany w pomieiiionem dziele druko- 
wanein i wyżej przytoczone'iii, kiedy je przera¬ 
biał tak jak jest w rękopiśmie , Opuściwszy 
bowiem to wszystko co nie należało do novTe- 
go przedmiotu, zacliował tylko to co jest od 
drugiego do s/ostego rozdziału włącznie, czyli 
początki i pocliodzenie ludów które zamieszki¬ 
wały dawną Polskę. Dla tego więc wszystkie 
rozprawy tyczące się plemion Azjatyckich wy¬ 
łączone stąd zostały, a rękopism dzieli się na 
pięć części pod nazwą pamiętników (rneinoires).— 
Cdy jed nak wydanie początkowych badań do 
hisloryi Naruszewicza poszło w długą bardzo 
od włókę: uczony tłumacz i wydawca tylu wa- 


(I) Orujines des Slaves, des Clmmeriens^ Litthu- 
wniens^ des Getes ou ^VidacheSy des Sarmates^ et des 
Scylhes • Tchoiidsy par le Comfe Jean Potocki. — 
Rękopism ten znajdował się daw niej w Bibliotece Wil* 
lanowskiej. 
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źriych albo ciekawych kronik polskich Hipolit 
Kownacki, iiwazajćjc ogłoszenie tego dzieła za 
nader właściwe I pożyteczne w chwili upowsze¬ 
chnienia, jego staraniem, dawnych kronikarzy 
polskich, postanowił ic wydrukować w cić|gu 
prac swoicłi. W tym celu napisał do niego 
zajmującą przemowę, a hrabia Artur Potocki 
syn autora czując całą ważność i pożytek przed¬ 
sięwzięcia, ofiarował się pomny na zasługi Ojca 
dla nauk położone, podiąć koszta druku i przy¬ 
danych do dzieła rycin. Przy^gołowaiiy więc 
został przez Kownackiego nowy rękopism będą¬ 
cy dokładną kopią oryginalnego, z przemową te¬ 
go pracowitego tłumacza. Ale zgon niewczesny 
lir. Artura Potockiego i inne uboczne/prze- 
szkody, wstrzymały doprowadzenie do skutku 
tego pięknego przedsięwzięcia aż dotąd (2). 

Po ogłoszeniu dzieła u ktorćm teraz mówi¬ 
liśmy, Cesarz Alcxander łaskawie jego przypisa¬ 
nie przyjąwszy mianował Autora Tajnym Radcą, 
przyłączając do Departamentu spraw Zagrani¬ 
cznych. Zamiłowany jednak w podróżach które 


(l) Pisząc to, Rękopism pomieniony P. Kownac¬ 
kiego piędziesiąt dwie kart in 4to zawierający, mie¬ 
liśmy przed sobą. 
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stały sję już potrzebą życi«i, wyjechał Potocki 
za granicę i znaczną częsc roku 1803 przepędził 
we Włoszech. Niespracowany umysł lego czło¬ 
wieka, nie mógł bydz nieczynnym wtenczas na¬ 
wet, kiedy ta podróż była tylko przejażdżką w 
celu rozrywki i poprawy zdrowia. Tegoż same¬ 
go roku we Florencyi wydał nowe dzieło, w któ- 
re'm objaśnia Dynastije Królów Kyipskich opisa¬ 
ne w drtifjiej księdze Maneiotia: z dcdykacyą 
do Kardynała Borgia (1). Chciał autor w tein 
piśmie dowieśdź, że pierwiastkowy lext Maneto- 
na można oddzielić od fałszywych wykładów 
Flawjana, i że tak oczyszczony zawiera w sobie 
wiadomości prawdziwe i dokładne. Po powro¬ 
cie swoim do stolicy Hossyjskiej przedsięwziął 
pisać dzieje szczególnych prowincyj składających 
Państwo Kossyjskie; i jako pie'rwszą częśc 


(l) Di/naslies dti second liure du ManethoHy par le 
Comte Jean Potocki. A Floeence, chcz Guil. Pialti. 1803, 
in 8vo. I2S pages. Manelhon Dziejopis był kapłanem 
Egipskim około 260 rorku przed Chr. i pisał Hisloryą 
Egipską dla Greków. Wyjąlki z lej liistoryi znajdują 
sio w Kronice Euzebiusza. — Późniejsze badania Szain- 
poliona potwierdzają zupełnie, cały sposób widzenia w 
lej rzeczy naszego uczonego ziomka. 
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no^vej pracy ogłosił roku 1804 w Petersburgu: 
I)avme dzieje Giibernii Chersoiiskiej w jednym 
łomie id 4lo. (1) To małe pismo, równie jak i 
w dalszym ciągu wydrukowane następnego ro¬ 
ku, w szczupłej objętos'ci podobneż inonografile 
historyczne Gubernii Podolskiej i Wołyńskiej (2) 
pokazują, ze zamiar autora nic był łatwy do 
wykonania. Nie można odmowie tym dziełkom 
ani interesu historycznego, ani głębokich wiado¬ 
mości jakie są w nich rozsiane; ale są to szpera- 


(1) Ilistoire ancienne du Goiwernement de Cher¬ 
soń^ poiirseryir de snile d Vhisloire primiiive des 
peitples de la Bussie^ par le Comte Jean Potocki St. 
Petersbourg. 1604, iinpriine a PAcademie Imperiale des 
Sciences. 1 vol. in 4lo. sir. Yllt. wstępu i 51 texlii. 

(2) Ilistoire ancienne da Goiivcmement de Podolie 
poiir servir dc suitę d Ihistoire primilioe des \peiiples 
dc la Russie^ par le Comte Jean Potocki, St. Pe- 
tersboiirg, de Pimprimerie de F. Draechsier. 1805. iii 
4lo. stronnic 15 i wstępu str. XXXIV .—ilistoire an- 
eienne du Gouuernement de fVolh\fnie pour seroir 
de suitę d Phisloire primilioe des peuples de la Russie 
par le Comte Jenu Potocki. St. Petersbourg, de 
Piinprimerie de l’Acadeiiłie 1805, in 4to. stronnic 15. 
Do tych dwóch pism i do wyżej przywiedzionej hislo- 
ryi Chersonu przydany jest ogólny jeszcze tytuł: 
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nia nie stanowiące żadnej całości, trudne do czy¬ 
tania i znalezienia nici mogącej posłużyć do ob¬ 
jęcia nieustannych wędroweh, i wyjścia z tego 
labiryntu ciągłego przenoszenia się i mieszaniny 
rożnych narodów Barbarzynshicli, Usiłował za¬ 
radzić temu autor , wystaw ująć we w stępie do 
tomu II, to jest przed historyą Cubernii Po- 
dolshii^j , ogcJlny obraz ośmiu wieliow upłynio- 
nych od śmierci Ptolemeusza geografa i zaczyna 
jąc od opisu Sarmacyi Europejskiej przez tego 
sławnego Astronoma. Ale i to nie wiele posłu¬ 
żyło do skupienia myśli czytelnika, który po 
pracowitem czytaniu, nie może uszykować: i za¬ 
trzymać: w pamięci żadnego ciągu pewnych wy¬ 
padków zdolnych mu dadź wyobrażenie liisto- 
ryi Podola lub AYołynia. Zdaje się nawet, że 
sam autor chciał się oderwać: od tej mozolnej i 
może zanadto urywkowej pracy, kiedy zanie^ 
cbawszy swoich zamiarów', ogłosił tegoż samego 
roku w Petersburgu wcale innego rodzaju pi¬ 
smo, to jest. Chvonoło(jją dwóch pierwszych 


sloire ancienne des provinces de VEinpire de Russie. 
Sl. Petersbourg 1S05.— Te trzy toiny slanovyią ci.ag 
iednego dzieła. 
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ksiąg Manetona (1). Można to uważać za dal- 
sze ro7Avinienie dzieła wydanego we Florencyi, 
o htorem wyżej wspomnieliśmy; ale prócz wię¬ 
kszej s'cisłości w dowodach, nic się tu nie znaj* 
duje nowszego, czegoby juz w swojej Chrono¬ 
logii Lenglet du Ft^esnoy nie wyłuszczył. Po. 
tocki wyłożył w (em dziełku Chronologją 
Manethona w przystępniejszej formie i okazał 
jej zgodę z Chronologią Bahiloiiczykow' podług 
Beroza, z Żydowską i Grecką. 

Wśród tych głębokich rozmyślań nad sta- 
rożytneml dziejami rodu ludzkiego, gotował się dla 
Jana P o t o c k i e g o nowy zawód, klory miał je* 
go sławę bardzo wysoko posunąć, a nieznane i 
mezliczone korzyści dla nauk przynieść. Tegoż 
samego roku 1805, ułożone oddawna wielkie 
poselstwo do Chin, pod naczelnictwem Hrabi 
Gołowkina, wezwało do składu swego Jana 
Potockiego, którego mianowano zwierzchni¬ 
kiem oddziału uczonych, stanowiących główną 
część tej ważnej legacyi. Czegóż się nie można 
było spodziewać po człowieku tak rozległycli 
wiadomości, tak biegłym w wielu językach wscho- 


(3) Chronologie des deux pretniers liwes de Mane^ 
ikon y par te Cointe Jean Potocki, St. Petersbourg, 
1803. De Piinpriinerie de Dreclisler. in 4lo str. 32. 
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dnich, po tym wreście, klory cały oddany na¬ 
ukom, nie znał granic swojej gorliwości dla ich 
postępu, umiał cenie ludzi uczonych i wspierać 
ich w ka/dym razie? Ale wszystkie najpochlc- 
bnlejsze nadzieje olej wyprawie, niestety z wlel- 
kć| strateg dla nauk zawiedzione zostały. Nie¬ 
przyjazne okoliczności zniweczyły wielkie zamia¬ 
ry, i Potocki row^nlc z innymi przestać mu¬ 
siał na podroży do Kiachfy miasta na pograni¬ 
czu Chin lezącego. 

Po tym nieprzewidzianym wypadku postrze¬ 
gamy znaczną przerwę w' zatrudnieniach umy¬ 
słowych Jana P o toc kiego: w niemałym prze¬ 
ciągu czasu, ho przez pięć lat prawie, żadne 
pisma jego z druku nie wyszły. Do tej epo. 
ki jednak odnieść wypada mało znane pismo 
Potockiego, w Petershiirgu w jednym tomie 
i w stu excmplarzach wydane, pod Badanie 

krytyczne KgipskiegoJra^nientnznanetjo podimie^ 
niem dawnejkroniki (1). Alenie znając zupełnie tej 
książki, i zaledwo teraz dowiedziawszy się o da- 


(I) Examen crilujue da Fragment Egypłien eon nu 
sous le nom d’anciennc chronione, par le Comle Jean 
Foiocki, St. Petersburg. 1 vol. in 4to. IS08.— Bro¬ 


szura. 
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cie jej wydania, żadnego też o niej sądu wydadź 
nie możemy. 

W latach 1808 i 1809 przebywał najczęściej 
Potocki w dobrach swoich na Podolu, a czę¬ 
ściej jeszcze w Tiilczynie; zimę zaś przepędzał 
w Krzemieńcu. Pemięiają dotychczas, jak Jan 
Po lock i wielką częśc dnia przesiadywał w 
Bibliotece Krzemienieckiej. Przychodził tam 
zwyczajnie z iiliibionyin sobie psem, który był 
jego iiierozdzielnym towarzyszem, z nikim pra¬ 
wic nie rozmawiał, ale wziąwszy któregokolwiek 
z greckich lub łacińskich Ilisloryków, loziny- 
śał nad nim, dzieląc czas między psem a książ¬ 
ką.— W tym czasie Bibijoteka w Krzemieńcu 
najwięcej otrzymała od niego w darze dzieł, do 
języków i dziejów służących. Około roku 1810 
znowu przeniósł się na mieszkanie do Peters¬ 
burga, i tam ulubionym sobie poszukiwaniom w 
dziejach starożytnych oddany, nie długo czekał 
z ogłoszeniem nowych dzieł, ważnych i praco¬ 
witych. Już Akademija St. Petersburska nauk. 
Towarzystwo przyjaciół nauk w \Varszawie i 
uczone Towarzystwo w Moskwie, oddając spra¬ 
wiedliwość znakomitym zasługom w zawodzie 
naukowym Jana Potockiego, przyjęły go do 
swego grona: już prace tego męża zaczęły bydż 
właściwiej cenione w kraju i za granicą, kiedy 
się ukazało w Petersburgu jedno z najpracowi- 
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tszych flzleł tego autora; Zasndij Chronologii 
do czasów poprzedzająch Olimpjadg (I). Celem 
autora było wyw/eśdź pewne prawidła Chrono¬ 
logii, nietylho z rozumowań i demonstracyj ma 
tematycznych, ale z,porównania i zgody najda- 
wniejs/ycli pisarzy historycznych. Pot och i 
pracował nad Chronologijćj właściwie history- 
cznrj, i chciał ją wprowadzić do rzędu nauk 
dokładnych. Szeroko byłoby rozwodzie się tu 
z krytyką niniejszej |»racy, śmiało jednakże mo¬ 
żemy zapewnie, ze ten nowy płód niezmordo¬ 
wanych usiłowań Jana Potockiego o uła¬ 
twienie nauki dziejów starożytnych, znakomite 
zajął miejsce między najpierw szemi dziełami 
tego rodzaju. Jest to wszakże bardziej ogólny 
wddok całej nauki, albo rys dzieła obszerniej¬ 
szego i zupełnego o Clironologii starożytnej, 
które Potocki zamyślał wydadź w później¬ 
szym czasie, gdyby oświecony krytyką tej pro- 


(l) Principes de Chronologie pour les Icnips antę- 
riiirs aux^ Olympiades, par le Comle Jean Potocki, 
de TAcademie des Sciences de Su Pelersbourg, desso- 
cieles savanles dc jWoscou, Varsovie etc. etc. A Su 
Pelersbourg, de Piinprimerie,d’Alexandre Pliicliart et 
coinp 1810. in 4lo stron. 84 Dzieło kosztowne z po¬ 
wodu wielu tablic chronologicznych. 


TOM III. 


25 
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by, mógł potem snadniej rozwinąć swój syste- 
mat. Dwa pisemka ctironologiczne tegoż autora 
wydane w latach 1814 i 1815 w Krzemieńcu, 
mogą się uważać za wyłuszczenie i dopełnienie 
poprzedzającego (I). l^odobnicż wjzej przjto- 
czone dzieła, objaśniające księgi łiistorycziie 
Manetona, są niejako ogniwami jednej wielkiej 
pracy nad Chronologiją przedchrześcijańskiej 
epoki.— Rok ISIO niezmiernie był czynnym w 
życiu Jana Potockiego: bo prócz tylu już 
pism W' ciągu jego wydrukowanych, |)rzy końcu 
wyszedł jeszcze w Petersburgu yJllas Archeo-- 
lofjiczny Ilossyi Europejskiej^ zawierający sześć 
kart starannie wykonanych. 'Przy były jego wy 
dunia: w pierwszein roku 1810 wybiło 45 exem- 
plarzy, a w druglem 12 tylko, które autor przy¬ 
jaciołom i znajomym rozdał. Ale jeden z nich 


(l) Principes de Chronologie. Broszura in 4lo stronic 
82. A Krzemieniec, a I’imprimerie du Gymnase 1814.— 
Pfincipes do Chronologie, poiir les ąuatorze siecles, 
(j[ui oni precede la premiere Olimpiadę vulgaire; par 
le Comle Jean Poloekiy de TAcademie des Sciences de 
St. Pelersbourg, des societes sayanles de Warsovie, 
Moscou etc. etc. Seconde partie. A Krzemieniec 1815. 
in Svo stronic 30. 
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Deirinrd dostał w darze od Potockiego 
iiielylko odcisk tych kart, lecz i same blac hy, i 
dla npowszecliiiienia wiadomości jeograficznych 
wydał po raz trzeci 6w Atlas w Petersburgu 
r. 1823, z tytułem rossyjsko-francuzkim, dołą¬ 
czywszy tłumaczenie rossy jskie textow greckiego 
i francuzkiego, użytych od autora do. objaśnie¬ 
nia kart jeograficznych (1). Pierwsza z nich 
wystawia Scytyą i przyległe jej kraje podług 
Geografii^Herodota, na 44o lat przed erą chrze¬ 
ścijańską; druga tęż sarnę Scytyą podług Slra- 
bona przy początku ery chrześcijańskiej; w trze¬ 
ciej okazane są zmiany, jakim podległa ta kra¬ 
ina w pie'rwszym wieku po Chrystusie, według 
podań zostawionych od Pomponiusza-Meli, PJi-> 


(l) Apxeo^orMqecKiM Am^aci* F.RponeMCKOM Pocciw, 
co^MnenHwii rpa^i^owb HuaKOM lIomoUKUMi^ etc — 
Atlas Arclieologicjue de la llussie Europeenne, par le 
Cointe Jean Potocki^ de i*Acadeinie des Sciences de St 
Petersbourg, des societes savantes de Moscoii, Varso- 
vie etc-, d’apres la seconde ediiion imprimee a 12 exein- 
plaires iioiivelleineiit auginenle de la traduction Russe, 
du texte Grec et Francais. a St. Petersbourg , de Piin- 
prinierie de l’Academie Imperiale des Sciences 1823, 
in fol. inaiori. Trzy karty druku, prócz tytułu i prze¬ 
mowy, oraz sześć kart geograficznych. 
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nius/a i Tacyta. Jeografija Plolomeiisza około 
150 roku ery naszej ^vyłożona jest na czwartej 
mappie; wiadomości jeograficzne zostawione nam 
od .Tornandesa i Mojżesza Clioreńsklego w po¬ 
łowie szóstego wieku, zajmują piątą kartę Atla¬ 
su. Nakoiiiec szósta okazuje układ jeograficzny 
Cesarza Konstantego Porfirogenita w 945 roku. 

Każda karta jest oznaczona napisami nazwisk 
różnych narodów, w językacti rossyjshim i fraii- 
cuzlum. Szkoda wielka, że to jest dzieło nie¬ 
skończone.— INie można się dosyć w.ydziwie, że 
tak ważne przedsięwzięcia naukowe, dosyć je¬ 
szcze zostaw iły czasu Janow i Potockiemu do 
pisania wespół z inneini gazety Petershiirskiej: 
le Consf^wateiir Imparłial^ której był długo 
najeżynIliejszym wydawcą. Zdaje się, że chwi¬ 
li jednej nie przepędził Potocki bez korzyści 
dla nauk, klói^ym całe życie poświęcił, l w na¬ 
stępnym ISll roku, jeszcze drukarnie Peters¬ 
burskie wydały jedno pismo jego, mniej d/iś 
nawet znane od pie'rw's/ych, pod tytułem: Opi¬ 
sanie nowej machiny do bicia monety (l); ale 
było to już ostatnie, które ogłosił w kraju. Po 


(1) Descriplion de la iiouvelle machinę pour ballre 
inoniinie ecrile en llusse par le Coinle J. Potocki: Ira- 
duile du russe en francais par N. O. — En francais et 
en russe St- Petersbourg ISll. I. vol. in 4to. 
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%vojnle 1812 rolui Jan Potocki przeniósł się 
na >vies, i od ląd ciągle prawie przebywał na 
Podolu, ^^'ołynIu i Lkrainie, aż do zgonu. 

Z tego wszystkiego, cos'my dotąd powiedzieli 
o Janie Potockim, trudno byłoby wnosić, 
żeby człowiek zajęły całe swoje życie tak ino- 
zolnemi pracami, jakiem! są jego wszystkie ba¬ 
dania historyczne, mógł mieć dosyć czasu i swo¬ 
bodnej mys'li do pisania romansów. Ale przy¬ 
rodzenie oI)darzyło Potockiego dziwnie bo¬ 
gatą imaginacyą. Długie i oddalone podróże 
w różnych klimatach i w' różnych częściach 
świata, a mianowicie na wschodzie, rozwinęły 
tę władzę jegfi umysłu ; a ubcowenie z ludźmi 
ws/ysikich klass społeczności, w' różnych zda¬ 
rzeniach życia, przyczyniło się wiiim polężnie 
do nabycia gruniownej znajomości serca liidz* 
kiego. Do łycli dwóch przymiotów łączył Po¬ 
tocki wielki dowcip, łalwy i słodki charakter 
uprzejmość towarzyską w w^ysukiin stopniu, a 
talent opowiadania i pisania niepospolity. Zląd 
nic brakło mu na zdolności do pisania w* ka¬ 
żdym rodzaju. Głębokie zaciekania się w taj¬ 
niki najodleglejszej starożytności, stały się ce¬ 
lem i zawodem całego życia, ćwiczenie żywej 
wyobraźni, jego l•ozrywką. — Jan Potocki 
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p!<sal romans dziwnie ułożony, i tak obszerny, 
źc niektóre części jego albo raczej ustępy, mo¬ 
gą się uważać za oddzielne zupełnie powieści. 
Przedmiotem romansu są przygody szlachcica 
hiszpańskiego, potomka familii Gomelez wiodą¬ 
cej ród swój od Maurów. Obyczaje Hiszpa¬ 
nów, Mir/iiłmaiiów i iSycylijczyków', z rzadką 
znajomością I z wielkim talentem mają bydz w 
nim malowane, charaktery prawdziwe i uderza¬ 
jące, a sama osnowa powieści 1 opowiadanie nie¬ 
skończenie powabne i zajmujące. Długo ten 
osobliwszy płód imaginacyi P o t o c k i e g o, zna¬ 
jomy tylko niewielkiej liczbie przyjaciół, leżał 
w ukryciu na kilka kopij przepisany. Jedna z 
nich nawet posłana do Paryża, miała bydź wy¬ 
drukowana, ale została dotąd w ręku pewnych 
osób mający cli ją przejrzeć, nimby poszła pod 
prassę. Niektóre wszakże ułamki wspomiiioiiego 
romansu bezimienie wyszły na widok publiczny, 

pod tytułem: Rękopismu znalezionego w Snrra- 
gossie (1). Kiedy to wydanie wyszło zupełnie 
z handlu księgarskiego, powieść ta podzielona 
została na dwa epizody, które w'postaci osobnych 
powieści wyszły kolejno po sobie w Paryżu. 
Pierwszy Awadoro powiese hiszpańska^ w e czle- 


(l) Manuscrit trouve a Saragosse. St. Petersbourg 
l804 — Książka trudna teraz do znalezienia. 
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rech łoinacli, roku 1813 wydrukowana (l),jest 
osobliwszyiri romansem. Ciągłe epizody następu¬ 
ją bez przerwy jedne po drugich, tak ie często¬ 
kroć gubi lię główny inieres. Zdaje się, ze zra¬ 
zu Cerwanlcs i Le Sagę byli wzorem dla V o- 
tockiego codo samego loku powieści. Jakoż 
wielka znajomość kraju i oby czajow liis/pańskich, 
opowiadanie łatwe ! naliiralne, a imaginacya 
nadzwyczaj żywa i bogata, sławią naszego ziom¬ 
ka w rzędzie pie'rwszyeli zwolenników dawnej 
szkoły powleściopisar/y. Ale zkądiiiąd powieści je¬ 
go śmiałoby wytrzymały porównanie z wleląza- 
chwaloricml tworami nowoczesnej literatury lego 
rodzaju. Tak Awadoro^ j^l'^ > drugi romans 
Jana Potockiego: Dziesięć dni z życia _^/- 
fonsa nn-ff orden (2) , wiele maja w sobie 
fantastycznej dziwności, a niekiedy istoty nad¬ 
przyrodzone i wszystkie sprężyny czarodziejstwa, 


(1) Avadoro, histoire Espagnole. Par M. L. C. J. P. 
Paris I8l3. — 4. vol. in I2ino chez Gide fils, rue 
Saint Marc, Nr 20. 

(2) Dix journees de la \ie d'Alfonse Van-Worden. 
Paris 1814. — 5. vol. in 8vo. 
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główną w nich rolę grają, jak np, w powieści 
księżnej Monte^Palermo^ klóia jest usfępem ro¬ 
mansu Awadoio, i we wszystkich częściach ro¬ 
mansu Van-Worden. W obu imaginacya ogni¬ 
sta i lak wybujała, że się zdaje iż Potocki 
nabył albo raczej /bogacił ją w długich swoich 
podróżach na wscłiodzie. Jest coś w tych dziwo- 
tworiiycli pow ieściacli, co przypomina nicnaśla- 
downy talent Hoffmana, ale te powieści jego wię¬ 
cej mają związku między sobą, i ciąg pewien 
stosujący się do całej kompozyci; gdy przeciwnie 
u Htiffmana są to szkice fantastyczne i oderwane 
zarysy. — Wszędzie język dobry, opowiadanie 
łatwe, naturalne i tak nagłe, że wszystkie łomy 
zdają się jediiyin pociągiem pióra pisane, a osno¬ 
wa powieści jakkolwiek nieraz dziwaczna, fyle 
jest zajmująca, że się nie można oderwać od 
przeczytania za jednym razem całej książki. Do 
tego w szystkiego cośmy teraz powiedzieli o owy m 
ogromnym i dziwnym utworze Irnaglriacyi Jana 
Potockiego, przydać jeszcze musimy: że po 
upływie niemałego czasu od pierwszego ogłoszęiila 
powieści jego, wydawcy If^spomnień Marfjra- 
biny Cre\juy^ dzieła w swoim rodzaju pełne¬ 
go interesu 1 ciekawych wiadomości, umieści¬ 
li jako ułamek z liękopismóio Cagliostro, ii- 
slęp prosto wyjęty z Romansów Jana Poloc- 
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kiego (1). Ułamek fen ina tyłiił; Ri$j na Z?e* 
i sama iiawef pani Creąiiy przywodzi tę po¬ 
wiastkę za płód irnaginacyi włoskiego Szarlata¬ 
na, przckładaji^c jći na język franciizki z , pozo¬ 
stałych jakoby po nim pamiętników (2). — Tru¬ 
dno jest cós stanowczego o tern powiedzieć, zdaje 
się jednak ze gdyby wydawcy wspomnień Pani 
Crecjiiy znali romanse Jana Potockiego w 
Pary żii roku 1813 i 1814 wydrukowane, pewno- 
się wstrzymali z ogłoszeniem tej powieści na 
rachunek Cagliostry.— Ale i tak nieobeszło się 
bez hałasu i kłótni literackiej, a imię Jana P o- 
to c ki ego niedawneini czasy pi'zypoinniano w 
Paryżu z powodu sprawy jaka dziennik La 
Presie wytoczył hrabiemu Courchatnp , dla 
przyswoioiiych do feiletonu tegoż dziennika wy 
jntkó w z pow ieści Potockiego yźlfons 
fPorden, Inny dziennik odkrył tęzdra- 


(1) SouYeiiirs de la Marfjuise de Crequy de 1710 
a 1S03. cdit 1S41 Paris II. L. Delloye cdileur, en 
dix vol. — Tome Qualrieme., p 190 squ. 

(2) ))Afin d’avoir une idee de Pinslruclion solide, 
de riiiiaginatioti brillante et de l’origiiialite d’esprit 
qui caracterisaient Cagliostro, je vous recomanderai 
la leetnre d’une liistoriette qui fait partie de ses Me- 
nioires et que j’eri ai traduite « Tome IV. Chap. 5 — 
p. 115. 


TOM lU. 
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dę; bez tego bowiem cały ten romans uszedłby 
w pomienionych fciletonacli za rzecz nową i 
płód nowoczesnej francuzkiej głowy. Po od- 
hryclii tego plagiatorstwa księgarze paryzcy 
chwycili się pomyślnej pory dla Ich spekiilacyl 
i wskrzeszony iilwór Jana Potockiego w bie¬ 
żącym 1842 roku, naiiowo ogłosili (1).—Wkrót¬ 
ce jednak możemy się spodziewać pewniejszych 
o tym sporze tyle nas obchodzącym wiadomo¬ 
ści. Nie ułamki bowiem, ani usiępy, ale cały 
ten oryginalny utwór Jana Potockiego, ro¬ 
mans ogromny i bardzo zajmujący ze wszelkicm 
objaśnieniem będzie wydrukowany. Jest (o 
wielka przysługa jaką mąż uczony i naukami 
opiekujący się pamięci Potockiego i publi¬ 
czności ma oddać. 

Chociaż uważaliśmy w tein piśmie pod wzglę¬ 
dem tylko naukowym życic Jana Potockie¬ 
go, niepodobna jest jednak zamilczeć o wpływie, 
jaki miał charakter i usposobienie towarzyskie 
tego znakomitego uczonego na jego sławę lite¬ 
racka. W przeciągu oslafnicfi lat dziesięciu po je¬ 
go zejściu, wdzięczność Juljaria Klaprolha. wzniosła 


(1) Pi X joiirs de la vie, d’Alphonse van Worden, 3 
vol. (ouyrage publie en 1814 par M. le Comle Poto¬ 
cki) in I2ino, ebez Paugin Libraire- 
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zaszczytne pomniki dla chMały naszego ziom¬ 
ka. Był Klaprotii jednym z tych ludzi poświę¬ 
conych naukom, którzy najwięcej zbliżeni i po- 
dubneini skłonnościami I jednostajnym rodzajem 
prac do Jana Potockiego, najprędzej zdo¬ 
łali ocenie wielką naukę i rzadkie jego przy¬ 
mioty. Ten sam Hlaproth winien będąc isto¬ 
tnie podróż swoję do Kaukazu Potockiemu, 
który mu nawet układał instrukeye (1), obda¬ 
rzony wielą kosztownemi księgami i rękopisma- 
mi wschodniemi , wsparty nieraz wpływem ł 
majątkiem Potockiego, chciał uwiecznić pa¬ 
mięć sw'ojego orędownika. Wydając w roku 1824 
pamiętniki o zawierające badania hislory^ 


(I) Instrukeye Jana Potockiego, napisane dla Rla- 
protlia w roku IS07, znajdzie czytelnik ciekawy w nic- 
inieck'ein wydaniu jego podróży do Kaukazu i Geor¬ 
gii, wydrukowane na czele dzieła. Francuzkie opisa¬ 
nie tej podróży Rlaprotlia wyszło w Paryżu r. l823, 
poświęcone Cieniom Jana J^oŁockiegOy przez ivdzię- 
czne(jo aiiłoral )>^ oyage aut mont-Caucase et en (ie- 
orgie p. M. Jules Rlaprolli professeur royal des langues 
et de literaturę asiaticpies, et ineinbre du Conseii de 
la sociele asialiąue de Paris Avco une carte de la 
Geor^^^ie 2. vol. in Svo—Paris 1823 .k— Na karcie na- 
stępującej po tytule; manes du Comłe Jean Fo~ 

tocki — Vauteur reconnoissant. 
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czne^jeograficzne iJtlozofiozne o narodach wscho^ 
dnich (1), przyłączył liartę zupełnie dotąd nie¬ 
znanych Jeografoin Europejshini wysp morza 
żółtego, oddzielającego Koreę od Chin półno¬ 
cnych. Mając sposobnosc rozpoznać dokładnie 
oryginalne inappy wszystkich części Cesarstwa 
Chińskiego, sporządzone w roku 1715 od MIs- 
syonnrzy francuzklch na rozkaz sławnego Cesa¬ 
rza ffhanghi: dostrzegł, ze wspomnlona groma¬ 
da wysp umieszczonych na Chińskiej karcie,nie by¬ 
ła odkrytą przez tych nawet Angielskich żegla¬ 
rzy, co w 181() roku zwiedzali morze żółte, ani 
oznaczoną przez żadnych Europejskich Jeogra- 
fów. Osądził zatem dość słusznie Klaprotli, żc 


(8) Meinoires Relatifs a TAsie, conlenant des Recher- 
ches histori(jues , geographiąues et pliilologi(pies sur 
les peuples de rorieiU; par M J. Klaproth , ineiiibre 
dli Cotiseil de la Sociele Asialiąiie de Paris. Oiivrage 
orne d’utie carte de 1’Archipel Potocki et de Irois aii- 
tres planches—Paris lS‘2i. in Svo stron. 47S — Od 
stronicy 3!i) do 32l umieszczona jest wiadomość o tym 
Archipelagu, podtytułem. Nolice stir VArcliipel de Je¬ 
an Poloekly situ ' dans la partie septenirionale de la 
mer jaiine^ z przyłączeniem karty jeograticznej. W 
Dzienniku Warszawskim na rok 1825, N. 6. od karty 
2i)S do 217, wytłumaczono prawie cały len rozdział 
pamiotiiików Klaprotha i przydano kopiją mappy wspo- 
innionego Archipelagu. 
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się inoze uważać za pierwszego wynalazcę wysp 
nieznanych od świata cywilizowanego, chociaż 
odhrył je spokojnie pod dachem, siedząc nad 
księgami i nie narażając się na niebezpieczną 
żeglugę burzliwych mórz, oblewających pań¬ 
stwo Chińskie. Tę więc gromadę ośmnastu wysp 
rozsypanych na żół(em morzu, pozabrzeżu pro- 
wiiicyi Chińskiej lAao-lotin g ^ leżących między 
39 a 40 stopniem szerokości północnej, i 120 a 121 
długości wschodniej pary zkiego południka nazwał 
yirchipelagiem Jana Potockiego, Jeżeli miły jest 
dl a nas hołd osobistej wdzięczności, wsparty uw iel¬ 
bieniem głębokiej nauki,który oddał publicznie cu¬ 
dzoziemiec nas/icmu rodakow ipjakże bylibyśmy nie¬ 
słuszni , gdybyśmy choć (ej skroinne) ofiary, ja¬ 
ką jest niniejsza w iadoiność biograficzna nie zło¬ 
żyli cieniom Jana Potockiego! — Może świadomsi 
rzeczy powiedzą z czasem obszerniej o szczegó 
łach podróży i o życiu jego prywatneiii; my 
tymczasem przestajemy na tein, co nam czytanie 
i bliższa rozwaga licznych dzieł jego przynieść 
na myśl mogła, i na wiadomości których nam do¬ 
starczyła uprzejmość jednego zSynów. W osta¬ 
tnich lalach swoich uległ Jan Potocki głębokiej 
melancholii, i nieprzezwyciężony wstręt do ży¬ 
cia zaczął go napastować. Choroba z każdym 
dniem w'z^rastając stała się powodem smutnego 
zgonu, który nastąpił w Uładowce dnia 20 Li. 
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stopada v, s roku 1SI5, w 55 roku j<^go wie¬ 
ku (1), Zostało po nim dość liczne Poloinslwo 
z dwóch małżeństw, z Julj,, księżniczką Liibo- 
inirskąi Konstaricyą hrabianką Potocką z którą się 
ocenił około roku 1799. Po między wielu rę- 
kopismami, jakie się znalazły po Janie Potockim, 
Twamy Deka mer ona ^ który jednakże nic innego 
nic jest jak tylko z peuneini odmianami tążsa- 
nią powieścią co Ttękopism znaleziony iv Sarra- 
yosie (Manuscrt łrouve a’Saragosse), a tern sa¬ 
mem co romans mający tytuł Dziesięć dni życia 
Alfonsa nn fporden (l)ix jouniees de la vie 
d’Alph()nsc Van Wordcn). 

W;HibIiotecc zas Uni wersy telu Wileńskiego znaj- 
dow'ały się dwa autentyczne rękopisma tego pisarza. 
Jeden z nich był ttumaczeiiiem z łacińskiego języ¬ 
ka na francu/ki znacznij części, tojest dw^unastii 
rozdziałów Kroniki Pruskiej Duisburga (2); a 
drugi przekładem franciizkiin Kroniki Meliiiolda, 


(1) W nekrologu Jana Hrabi Potockiego ogłoszo¬ 
nym w Dzienniku Wileńskim roku 1SI6, T. III. k.^DO, 
miejsce jego śfiiierci naznaczone jest w^ Seweryno w ce, 
gubernii Podolskiej powiatu Lityńskiego pod Rerdycze- 
wem. Ale to jest pomyłka. 

(2) Rękopisin in fol. min., zawierający IS arkuszy, 
z tytuł( m na okładce przyklejonym: Pierre de Duy- 
sboiiry. Pars Chronici Prussiae Pelri de Dusbourg (inde 
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od jedenastego aż do trzydziestego drugiego ro¬ 
zdziału włącznie, księgi pierwszej (2), — Do tych 
wszysikicli poważnych dzieł badawczego i głę¬ 
boko ośw ieconego umysłu Jana Potockiego przy¬ 
łączyć należy i to, co dowcip jego w wesołjch 
chwilach młodszego wieku wydał dla spółcze- 
•*5uej publiczności. Są to nader krolotilne koine- 
dyjki, które on w r. 1792 pod nazwaniem Pa- 
rades po franciizkii wydawał w Warszawie. Po¬ 
dobno niektóre zdarzenia i osoby ze dworu Sta¬ 
nisława Augusta, były celem i treścią tych sztu¬ 
czek. Ale prócz pewnej wiadomości że były 
diukowane, bliżej o nich sądzie niemożemy, bo 
ich iilcznamy, a rzadkość tych pisemek jest tak 
nadzwyczajna, że można je obok rękopismów 
pod tym względem umieścić. 


nb initio uscpie ad cap. XII, parlis Illliae iiiclusive), 
in linguain Franco-Gallicain versa et conscripla, ut vi- 
detur, a Cels. Joannę Potocki, addilis nliąiiot notis histo- 
ricis. — Przy niektórych rozdziałach są noty tłumacza 
z wykładem nazwisk dawnych i teraźniejszych miast i 
zamków. 

(1) MMS. In lól. min. oprawny w półskórek, kart 
42, z napisem na okładce: Ilelmoldus. Cliroiiica Sla- 
Yoruiii Helmoldi iu linguain Frauco-Gallicam versa, 
a Joannę Potocki, ut videlur ejiiscjne manu isla versio 
conscripla. Lihri I cap. XI—XXXII. —Oba le rękepisina 
były własnością Bihl. Akademii Duchownej Wileńskiej. 



209 


Taki jest zawód męża co równie uprzejmo¬ 
ścią w życiu towarzyskiem , jak ogromem nauki 
i znajomością świata jaśniejąc przydał ozdoby 
wiekowi w którym zył, a zaszczytu krajowi do 
którego należał. Pracowity i badawczy umysł 
Jana Potockiego, zdolności jego kry ty czne, otrzą- 
śnienie się z dawnych uprzedzeń poprzedników, 
naprowadziły go na drogę nową i pewną w po¬ 
szukiwaniach historycznych. S(ąd prace jego po- 
w iększej części napełnione zdrow ą I dobrze wy¬ 
trawioną krytyką, nigdy nie stracą swojej war- 
tości. Usterki nawet jakim niekiedy ulega zacie¬ 
kając się za obręb podań hislurycznych, nikną 
przed gruntowną nauką starożytny cli języków' i 
pisarzy, przed ścisłością z jaką ich dzieła roz¬ 
trząsał. Imię Jana Potoloekiego nic było tak 
głośnem w kr«aju jak spółczesnych jemu w tyni- 
samym zawodzie pisarzy; lecz to jedynie obcemu 
językowi w którym prace swe ogtaszał, i dziwa¬ 
cznej myśli drukowania ich w nader małej licz¬ 
bie exemplarzy przypisać należy. W naszyin wie¬ 
ku czas było, nie nawiasowym sposobem jak do¬ 
tąd, ale obszerniej powiedzieć o dziejopisie, któ- 
ry po Naruszewiczu i Czackim największe zasługi 
dla hisloryi polskiej oraz w śledzeniu początków' i 
pochodzenia plemion Sławiaiiskich położył. 
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